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W Dniu Edukacji 
Narodowej na ręce 
Grona 
Pedagogicznego 
LO im. Króla 
Władysława IV 
w Warszawie 
składamy 
najserdeczniejsze 
życzenia wszystkim 
pracownikom 
oświaty, nauki 
i szkolnictwa 
wyższego.

Redakcja 
„Głosu 

Nauczycielskiego"

Fot. M. Suchecki

Przed Dniem Edukacji odwiedziliśmy nauczy­
cieli z Liceum Ogólnokształcącego im. Króla Wła­
dysława IV w Warszawie. Dobra to szkoła. Usytuo­
wana na prawym brzegu Wisły — czyli na Pradze 
— z ponad 109 letnią historią, za całokształt pracy 
dydaktyczno-wychowawczej odznaczona przez Ra­
dę Państwa Krzyżem Komandorskim Orderu Od­
rodzenia Polski. Obecnie pracuje tu 48 nauczycieli, 
kształcących 650 uczniów. Blisko 80 proc, absol­
wentów zdaje rokrocznie egzaminy do szkół wyż­
szych.

Cel naszej wizyty był następujący: otóż zapro­
ponowaliśmy nauczycielom z popularnego „Wład­
ka” zaplanowanie numeru na ten właśnie szczegól­
ny dla pracowników oświaty dzień. Mówiąc kon­
kretniej, zapytaliśmy: jakie teksty — Waszym 
zdaniem — winny znaleźć się' w tym numerze 
„Głosu”?

Zostaliśmy przyjęci ciepło zarówno przez dyrek­
tora — Henryka Sowińskiego, jak i innych peda­
gogów. Posypały się propozycje.

@ Jak to jest, że programy nauczania są wciąż 
za obszerne i za trudne dla młodzieży? Kto je 
układa? Czy propozycje Konsultowane są w gronie 
fachowców, przede wszystkim nauczycieli? Pytam 

dlatego, że odnoszę wciąż wrażenie, że powstają 
one przy biurkach, w ciszy gabinetów, w oderwa­
niu od możliwości percepcyjnych dzieci i młodzie­
ży. Chciałabym na ten temat przeczytać w tym 
właśnie numerze „Głosu”.

© Złość mnie bierze, gdy patrzę na meble szkol­
ne wykonane przez zakłady podległe „Cezasowi”. 
Są drogie i rozlatują się po miesiącu użytkowania. 
Niech dziennikarz „Głosu” spróbuje tę kwestię 
wyjaśnić. Bo czy stać nas na produkowanie bubli?

© Czy widzieliście, koledzy redaktorzy, nowe 
dzienniki klasowe? Kto je zatwierdził? Zapytajcie 
o to w resorcie edukacji narodowej. Proszę popa­
trzeć, to jest dziennik: mały, wykonany na podłym 
papierze, z ciasnymi, wąskimi rubrykami, w któ­
rych z trudem można coś zapisać.

@ W naszej szkole mieści się również wieczoro­
we liceum dla pracujących. Nie mamy nic prze­
ciwko tym placówkom, ale obserwujemy, że wiek 
ich uczniów coraz bardziej się obniża. Kiedyś w 
szkołach wieczorowych zdobywali wiedzę ludzie 
dorośli, ambitni, pragnący rzeczywiście się czegoś 
nauczyć. Dziś do szkół wieczorowych chodzą ma-, 
łolaty. Nie powiodło się w szkole dziennej, poszli 

do wieczorowej — bo łatwiej, krócej, bez wysiłku. 
Młodzież na to patrzy i wyciąga wnioski. Czy war­
to się męczyć w liceum dziennym? Napiszcie, czy 
szkoły wieczorowe w tej wersji są wciąż potrzeb­
ne?

<3 Prosiliście w „Głosie” o wypowiedzi w spra­
wie systemu płac w oświacie. Jeśli nadeszły, pro­
szę o ich szybkie opublikowanie.

© Głosuję za wkładką literacką. W tym nume­
rze chciałbym ją ujrzeć. To zawsze duża atrakcja, 
szczególnie dla nauczycieli piszących.

© W tygodniku związkowym w pierwszej ko­
lejności poszukuję tematów mówiących o pracy or­
ganizacji związkowych. Tego typu tekstów nigdy 
nie jest za dużo. Pamiętajcie o tym przygotowując 
poszczególne numery. Szukajcie jednak przykła­
dów konkretnych. Co w różnych środowiskach czy­
ni się, aby praca związkowa była ciekawa potrze­
bna.

Tematów zgłoszono znacznie więcej. Wybraliś­
my do realizacji — naszym zdaniem —- najcieka­
wsze.

Zapraszymy do lektury! Czekamy na ewentualne 
opinie. Czy dziennikarze „Głosu” spełnili życzenia 
nauczycieli popularnego „Władka”?



KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)
• ZAGRANICZNI GOŚCIE
W ubiegłym tygodniu w siedzibie ZG 

ZNP przebywały z wizytą dwie niemie­
ckie delegacje:

• 3 października — Zarządu Głów­
nego Związku Nauczycieli i Wychowaw­
ców NRD, z którą spotkał się Michał 
Langowski, wiceprezes ZG ZNP,

© 7 października — nauczycieli z 
Berlina Zachodniego, z którą spotkali 
się m. in. prof. dr hab. Tadeusz Le­
wowicki, wiceprzewodniczący Komitetu 
Ekspertów d/s Edukacji Narodowej oraz 
Lidia Brzezińska, kier. Wydziału Peda­
gogicznego ZG ZNP.

Związkowcy z NRD interesowali się 
działalnością socjalno-bytową ZNP, na­
tomiast na spotkaniu z nauczycielami z 
Berlina Zach, rozmawiano m. in. o ak- 

. tualnych problemach edukacji, narodo­
wej w Polsce.

o MIŁA UROCZYSTOŚĆ
5 .października w Kaliszu odbyła się 

inauguracja Roku Oświaty Dorosłych 
powiązana z oddaniem obiektu szkole­
niowego Zakładu Doskonalenia Zawo­
dowego. Wśród zaproszonych gości był 
również Kazimierz Piłat, prezes ZG 
ZNP i poseł na Sejm PRL ziemi kali­
skiej.

• SPOTKANIE SENIORÓW
Aktyw sekcji emerytów i rencistów z 

woj. opolskiego i wrocławskiego gościł 
5 października w siedzibie ZG ZNP Z 
seniorami spotkali się: kierownictwo 
Krajowego Zarządu Sekcji Emerytów i 
Rencistów ZNP. wiceprezes ZG ZNP, 
Michał Langowski oraz redaktor na­
czelny „Głosu” Zbigniew Pawłowski.

0 AKTUALNE PROBLEMY ZWIĄZ­
KU

6 października odbyła się narada pre­
zesów zarządów okręgowych ZNP po­
święcona omówieniu aktualnych proble­
mów działalności związkowej. Z wielką 
troską mówiono m.in. o kondycji ZNP, 
zwłaszcza podstawowych ogniw. Naradę 
prowadził prezes ZG ZNP, Kazimierz 
Piłat.

© W TROSCE O WARUNKI PRA­
CY

Przez dwa dni (6 i 7 października) to­
czyła się dyskusja okręgowych koordy­
natorów społecznej inspekcji pracy w 
Zarządach Okręgowych ZŃP na te­
mat przebiegu tegorocznych społecz­
nych przeglądów warunków pracy i na­
uki w placówkach oświatowych.

Niestety, sytuacja w zakresie zapew­
nienia przez kierownictwa zakładów 
pracy niezbędnych warunków pracy 
oraz przestrzegania prawa pracy jest 
wysoce niezadowalająca. Większość 
stwierdzonych nieprawidłowości wy­
stępowała również w latach ubiegłych. 
Główna przyczyna to brak środków w 
budżetach tych placówek.

W naradzie udział wzięli również 
przedstawiciele Ministerstwa Edukacji 
Narodowej — Bogdan Rybnik i Andrzej 
Daszkiewicz, zaś . w drugim dniu Ta­
deusz Noszczyk.

© NOWY AKT PRAWNY
Mmister edukacji narodowej w poro­

zumieniu z ministrem pracy i po­
lityki socjalnej wydał rozporzą­
dzenie rozciągające niektóre przepisy 
ustawy Karta Nauczyciela na instrukto­
rów praktycznej nauki zawodu oraz na 
niektórych innych pracowników uspo­
łecznionych zakładów pracy, prowadzą­
cych nrace pedagogiczne i wychowaw­
cze. Rozporządzenie obowiązuje od 1 
września 1988 r..

0 PODWYŻSZENIE EMERYTUR
W ubiegłym tygodniu przekazany zo­

stał do związkowej konsultacji projekt 
uchwały Rady Ministrów, w którym 
proponuje się podwyższenie od 1 listo­
pada 1988 r. emerytur i rent przyzna­
nych przed 1 stycznia 1988 r.

Z projektu tego wynika m. in., że 
wynłacana od 1 lutego 1988 r. kwota 
3 200 zł ma ulec zwiększeniu od 1 li­
stopada br. o połowę efektywnej pod­
wyżki świadczenia, jaka przysługiwała­
by od 1 marca 1989 r. 
ec;--- 1 uiwb»

CO Z 31 PAŹDZIERNIKA?
Ministerstwo Edukacji Narodowej 

upoważniło kuratorów oświaty do wy­
rażenia zgody tym szkołom, które pro­
wadzą zajęcia lekcyjne przez 5 dni w 
tygodniu na nieprowadzenie tych zajęć 
w dniu 31 bm. Zajęcia te powinny być 
przeprowadzone w jedną z sobót (z pla­
nem poniedziałkowym). Dla szkół pra­
cujących przez sześć dni w tygodniu 31 
bm, jest dniem, wolnym od pracy. Pla­
cówki wychowania przedszkolnego po­
winny 31 bm. pracować jak w soboty
wolne od pracy.
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PREZYDIUM ZG ZNP

KIERUNKI, KONCEPCIE, R
Posiedzenie prezydium ZG ZNP 3 paź­

dziernika poświęcone było dwóm sprawom 
zasadniczym: kierunkom działalności re­
sortu edukacji narodowej, przyjętym przez 
Kolegium MEN 30 marca 1988 r. oraz ana­
lizie wniosków ze społecznych przeglądów 
warunków pracy, przeprowadzonych w 
placówkach, w których działa ZNP.

— Za nami już pierwsze rozstrzygnię­
cia, decyzje — mówił we wprowadzeniu do 
tematu pierwszego, dyrektor generalny w 
MEN Henryk Kurowski — można się więc 
pokusić o ocenę. Dokument „Kierunki 
działalności resortu edukacji narodowej” 
powstał po wielu konsultacjach zbioro­
wych i indywidualnych. ‘Program działal­
ności resortu pokazuje kierunki rozwią­
zań ewolucyjnych. Zawiera: kontynuowa­
nie zadań z poprzedniego okresu wraz z 
niezbędną korektą oraz prace studialne 
nad przygotowaniem programów perspek­
tywicznych.

Na początek podjęte zostały działania in­
tegracyjne. Chcemy widzieć edukację na­
rodową jako jednolity, spójny system o 
wewnętrznie zróżnicowanej strukturze. To 
pozwoli na zintegrowanie programu wy­
chowawczego i działalności wychowawczej. 
Równolegle z tym pójść musi zwiększenie 
wpływu społeczeństwa na to, co się w 
szkole dzieje, stworzenie klimatu zrozu­
mienia dla jej problemów; także — śmiel­
sze przekazywanie uprawnień podstawo­
wym szczeblom zarządzania oświatą, co 
oznacza sprawowanie innego nadzorowa­
nia i kierowania. Ministerstwo edukacji 
Skupi się na programowaniu, inspirowa­
niu, tworzeniu warunków i kontroli.

W opinii ekspertów szkoła oceniana jest 
niezwykle krytycznie — kontynuował H. 
Kurowski — ale zmiana tej nie najlepszej 
tradycji w dobrą i nowoczesną wymaga 
czasu, a tempo i zakres zmian uwarunko­
wane są możliwościami finansowymi kra­
ju.

Ministerstwo pracuje w tej chwili nad 
koncepcją zmiany zaplecza naukowo-ba­
dawczego resortu. Zamierza powołać Cen­
tralny Ośrodek Metodyczny, finansowany z 
budżetu centralnego oraz wojewódzkie 
ośrodki metodyczne utrzymywane z budże­
tów terenowych. Tam, gdzie istnieją silne 
wyspecjalizowane ODN powstać mają de­
legatury COM, po to, by nie burzyć te­
go, co sprawdzone, i zdaje egzamin. Naj­

OPINIE

ZDROWE...
Że zdrowie całego narodu w ostatnich 

latach katastrofalnie się popsuło — coraz 
częściej sygnalizują nam z różnych miaro­
dajnych kręgów. Że szczególnie źle jest 
w nauczycielskich zawodach — również 
wiadomo, sporo mówi się o tym w róż­
nych związkowych gremiach, pośrednim 
dowodem jest nacisk na rozbudowę związ­
kowej bazy sanatoryjnej, na uruchamianie 
nauczycielskich przychodni specjalistycz­
nych. Jako swego rodzaju „choroby zawo­
dowe” wymienia się m. in. nerwice, cho­
roby gardła i oczu, żylaki i schorzenia 
układu krążenia.

Współczesna medycyna dość dawno do­
wiodła już, że rozwojowi wielu poważnych 
niedomagań można zapobiegać, pod wa­
runkiem wczesnego ich wykrycia i podję­
cia leczenia. Mimo to ani resort edukacji, 
ani resort zdrowia nie wyciągają żadnych 
wniosków z przytaczanych prostych prawd. 
Ma ten fakt szczególną wymowę gdy weź- 
miemy pod uwagę, że choroba nauczyciela 
stwarza zagrożenie nie tylko dla niego sa­
mego, a także dla uczniów, z którymi ma 
on stały, codzienny kontakt. I nie chodzi 
tylko o możliwość roznoszenia infekcji. 
Chory, źle czujący się nauczyciel, nawet 
gdy nie sieje wokół bakterii czy wirusów,

TYDZIEŃ
(w Krajowej Radzie

Nauki ZNP)

0 INAUGURACJE NOWEGO ROKU 
AKADEMICKIEGO:

W Uniwersytecie Warszawskim inaugu­
racja odbyła się 30 września. W wystąpie­
niu rektora, prof. dr hab. Grzegorza Biał­
kowskiego, wiele miejsca zajęły proble­
my trudnych warunków materialnych 

prawdopodobniej resort przystąpi do tej 
reorganizacji w początkach przyszłego ro­
ku.

H. Kurowski stwierdził, że zahamowa­
ny został odpływ wykwalifikowanych na­
uczycieli a w jedenastu województwach 
nie zatrudniono w tym roku ani jednej 
osoby bez kwalifikacji.

Ministerstwo opracowało dokładny har­
monogram działań ze wskazaniem termi­
nów i osób odpowiedzialnych, za wypeł­
nienie zadań. Związek otrzyma go do kon­
sultacji, by mógł wnieść poprawki, ewen­
tualnie wskazać sprawy pilniejsze oraz 
te, które można odłożyć na potem.

— Dyskusja nad kierunkami działania 
resortu jest już spóźniona, skoro doku­
ment ten obowiązuje — mówił ustosunko­
wując się do wystąpienia dyrektora ge- 
ralnego prezes okręgu katowickiego Jerzy 
Surman. — Mimo to kilka refleksji się 
nasuwa. NCPS w dużych aglomeracjach 
miejskich słabo się rozwija. Jeśli chodzi o 
uspołecznienie istnieje realna groźba in­
gerencji społecznej w program szkoły, w 
stosowany w niej system wartości. Samo­
dzielność dyrektora nadal jest tylko po­
zorna, jest on ubezwłasnowolniony przez 
wielość różnych ośrodków dyspozycyjnych 
i ciągle panoszący się w terenie system 
dyrektywno-nakazowy. Komu ma służyć 
polska szkoła? — zastanawiał się dalej1 Je­
rzy Surman. Jeżeli ma być ona instytucją 
narodowo-twórczą, nie może podlegać ra­
dom narodowym. Jeśli to podporządkowa­
nie pozostanie, będziemy mieli 49 syste­
mów organizacyjnych oświaty w Polsce.

Lidia Brzezińska, kierownik Wydziału 
Pedagogicznego ZG ZNP zaproponowała, 
aby w nieodległej przyszłości zająć się 
szczegółowiej analizą harmonogramu dzia­
łań resortu. Wskazała też na fakt, że o ile 
„kierunki” są znane w kuratoriach, o tyle 
inspektorzy, dyrektorzy szkół i nauczycie­
le nie wiedzą o nich prawie nic. Nie są 
więc znane tym, którzy głównie mają je 
realizować!

Inni członkowie prezydium odnieśli się 
do spraw nadzoru pedagogicznego. M. in. 
Ludwik Wieczorek z Olsztyna zauważył 
niebezpieczeństwo związane z podporząd­
kowaniem wojewódzkich ośrodków meto­
dycznych kuratoriom. Jeśli tak by się sta­
ło mówił — metodycy będą wkrótce wizy­
tatorami. Funkcja kontrolna zwycięży do­
radczą, a to już było i nie zdało egzaminu.

stanowi źródło stresów i nerwic uczniów, 
gorsza jest jakość nauczania.

Sondażowe badania na reprezentatywnej 
grupie ponad 6. tys. nauczycieli przeprowa­
dzono po raz ostatni na zlecenie MOiW 
pięć lat temu; biorąc pod uwagę zmiany w 
trybie i poziomie życia oraz w obciążeniu 
pracą— upłynęła od tego czasu cała epo­
ka. A już wówczas wyniki były przeraża­
jące. Potwierdziły one w pełni rodzaj 
schorzeń występujących w tej grupie za­
wodowej, o której się mówi, wykazały po­
nadto, że z każdych 100 badanych aż 72 
jest dotkniętych przynajmniej jedną cho­
robą. Najgorzej jest wśród nauczycieli li­
ceów — choruje 76,6 na 100 ornz zasadni­
czych szkół zawodowych — 73,6; najlep:ej 
jest wśród przedszkolanek, ale i to da się 
wytłumaczyć niską średnią wieku tej gru­
py.

Nauczyciel z •wJasnej inicjatywy, z pro­
stej dbałości o zdrowie — chodzi do le­
karza .rzadko, tyl®> 36 proc, skorzystało z 
możliwości przeprowadzenia badań pro­
filaktycznych. Na urlopach zdrowotnych 
było 7 proc, uprawnionych, a na leczeniu 
sanatoryjnym — 9 proc. „Za to” aż co pią­
ty z badanych leżał w szpitalu. I jeszcze 
jedna liczba, 84 proc, badanych z ponad 6 
tysięcznej reprezentatywnej próby stwier- 
.dza, że pracują w czasie choroby; takie po­
stępowanie dyktuje im poczucie obowiązku, 
a nikt przeciwko temu nie protestuje.

Sądzę otóż, źe najwyższy czas skończyć ze 
swego rodzaju „zmową milczenia” wokół 
zdrowia pedagogów. Władze oświatowe 
winny więc jak najszybciej przeprowadzić 
powszechne badanie profilaktyczne i stwo­
rzyć chorym warunki do pełnego leczenia, 
także zapobiegawczego. Nie wolno także 
tolerować nagminnej — jak się okazuje — 
praktyki prowadzenia zajęć przez chorych. 
Leży to w ich własnym interes;e, wynika 
z dbałości o powierzonych uczniów.

młodej kadry i pracowników nie będących 
nauczycielami akademickimi. W inaugura­
cji liczny udział wzięli przedstawiciele 
władz partyjnych i państwowych. Krajo­
wą Radę Nauki ZNP reprezentował pre­
zes, kol. Wit Majewski. Rektor serdecznie 
powitał też zaproszoną na inaugurację de­
legację Zarządu Centralnego ZZ „Nauka” 
NRD z prof. dr Rolfem Rinke na czele, 
goszczącą w Warszawie na zaproszenie 
KRN ZNP.

W WSP w Częstochowie po raz osiem­
nasty zainaugurowano rok akademicki 5 
września. W wystąpieniu rektora, doc. dr 
hab. Edwarda Polanowskiego, znalazły się 
także liczne, pozytywne uwagi na temat 
działalności ZNP w WSP. Organizacja na­
sza prężnie się rozwija, jej szeregi stale 
rosną i obejmują dziś ponad 60 proc, ogółu 
pracowników uczelni. Zaproszoay na ina­
ugurację prezes KRN kol. Wit Majewski

Dyrektor . Departamentu Postępu Dydak­
tycznego MEN — Tadeusz Morawski sta­
rał się rozwiać te obawy, mówiąc, że nie 
nie jest intencją resortu, by z metodyków 
zrobić kontrolerów. Ich głównym zadaniem 
ma pozostać doradztwo. Odniósł się także 
do sprawy uspołecznienia szkoły, stwier­
dzając że nie oznacza ona zastępowania 
przez ciała społeczne kompetentnych or­
ganów odpowiadających za określone dzie­
dziny życia szkoły. Dodał, że na ukończe­
niu są prace nad nowym zarządzeniem o 
komitetach rodzicielskich, nowym regula­
minem oceniania i promowania uczmów 
oraz regulaminem matur. Niedługo Zwią­
zek otrzyma je do konsultacji.

★
W drugim punkcie obrad zaplanowano 

analizę społecznych przeglądów warunków 
pracy i nauki Wiosna ’88. Z przedsta­
wionej informacji na ten temat wyn.ka, 
że dane nadesłało 18 zarządów okręgów 
ZNP, a te uzyskały je od 3/4 swoich od­
działów. Są województwa, w których bli­
sko 100 proc, placówek objęto przeglądami. 
Do nich należą krośnieńskie, pilskie, po­
znańskie, radomskie. Są i takie — na przy­
kład Warszawa i Gdańsk, w których 
przejrzano jedynie około 30 proc, placó­
wek. Wnioski wypływające z przeglądów 
dokonywanych w latach ubiegłych zreali­
zowane zostały w nieco ponad 60 proc. 
Nie zlikwidowano jeszcze do końca daw­
nych zagrożeń dla zdrowia i życia uczniów 
oraz nauczycieli, a już doszły nowe. Na 
przykład, w województwie radomskim na­
leżałoby natychmiast przerwać pracę w 34 
placówkach ze względu na bezpośrednie 
zagrożenia dla osób w nich przebywają­
cych. Są to przedszkola, szkoły podstawo­
we, zawodowe i dwa zakłady wychowaw­
cze Członkowie prezydium wskazał’ na 
trudności w egzekwowaniu zaleceń SiP, 
nawet na częsty brak jakiejkolwiek odoo- 
wiedzi. Niepokojącym zjawiskiem jest ma­
ła ilość informacji na tem-t warunków 
pracy nadesłanych z terenu. Postanowiono 
omówić fę sprawę na spotkaniu z .preze­
sami okręgów.

*
Wśród spraw bieżących zajęto się m. in. 

wstępnym projektem ustawy o kształtowa­
niu wynagrodzeń w sferze budżetowej O 
tej sprawie napiszemy osobno. (HaD)

Pełne wyegzekwowanie takich działań 
stanowi — myślę — niemałe zadanie dla 
organizacji związkowych na wszystkich 
szczeblach. Trudno oprzeć się wrażeniu, 
iż złe warunki pracy w oświacie — 
głównie odpowiedzialne za stan zdrowia 
pedagogów — stanowią swego rodzaju ali­
bi dla służb odpowiedzialnych za ich kon­
dycję.

MARIA KALIŃSKA

TABELE UPOSAŻEŃ I DODAT­
KÓW FUNKCYJNYCH

© nauczycieli akademickich,
O nauczycieli,
® pracowników inżynieryjno-tech­

nicznych,
© pracowników ekonomicznych i 

obsługi nie będących nauczy­
cielami w oświacie i wyższych 
uczelniach,

@ kierowców,
znajdziecie w SPECJALNYM WY­

DANIU »GŁOSU NAUCZYCIEL­
SKIEGO*

Już wkrótce szukajcie w kioskach!
Zamówienia, na co najmniej 10 

egsemplarzy, można będzie także 
składać w redakcji „Głosu”! Za zali­
czeniem pocztowym wyślemy za­
mówioną ilość pod wskazany adres, 
o szczegółach poinformujemy.

wręczył wyróżnionym aktywistom tej or­
ganizacji „Złote Odznaki ZNP”.

O Z PRAC SEKRETARIATU KRN

6 października odbyło się posiedzenie Se­
kretariatu KRN, na którym omówiono ak­
tualną sytuację płacową w szkołach wyż­
szych oraz budżetowych instytucjach re­
sortowych, a wynikającą z pozytywnej 
reakcji Prezydium Rządu na wystąpienie 
KRN ZNP z 13 września br. w sprawie 
przyznania dodatkowych środków na pod 
wyżki płac. Wobec braku szczegółowych 
informacji o sposobie realizacji wypłat do­
datkowych wynagrodzeń dla pracowników 
budżetowych instytutów resortowych. Se­
kretariat postanowił wystąpić do Ministra 
Kierownika Urzędu Postępu Naukowo- 
-Technicznego i Wdrożeń w celu wyjaśnie­
nia trybu przekazania środków oraz ich 
wysokości.



TEKST NA ZAMÓWIENIE

KTO DECYDUJE O PROGRAMACH NAUCZANIA?
O programach i zarzutach im stawianych — rozmawiamy z doc. dr. hab, 
— JÓZEFEM PÓŁTURZYCKIM

— Niezadowoleni są wszyscy: nauczy­
ciele, rodzice, uczniowie. Mam na myśli 
zreformowane programy nauczania. Sta­
wiane im zarzuty można sprowadzić do 
trzech zgłaszanych powszechnie: przein- 
telektualizowanie, encyklopedyzm i prze­
ładowanie treściami, w dodatku po części 
zbędnymi, powtarzającymi się. Czy podzie­
la pan te krytyczne opinie?

— Chciałbym o programach i zarzutach 
im stawianych mówić z pozycji nauczy­
ciela, mającego ponad 20 letni staż pracy. 
Zarzuty, które pani wypunktowała, są o- 
gólnie znane i mają charakter powszech­
ny. Warto zauważyć, że to nie tylko nasza, 
poiska dolegliwość, inne kraje mają te sa­
me kłopoty i nie mogą uporać się z ich 
rozwiązaniem. Istnieją bowiem sprzeczno­
ści, które trudno pogodzić. Oto współcze­
sna techniczna cywilizacja stawia wysokie 
wymagania wobec wykształconego czło­
wieka — jego wiedzy i umiejętności. To 
zaś automatycznie „obciąża” szkołę obo­
wiązkiem takiego przygotowania absol­
wentów, aby zdolni byli we współczesnym 
świecie aktywnie żyć i działać. Szkoła za­
tem również zmuszona jest podnosić zak­
res wymagań, wzbogacać i zmieniać prog­
ramy. co naturalnie rzutuje na pracę nau­
czyciela, zmusza do większego wysiłku ucz­
nia i rodziców. Nowy program budzi zaw­
sze niechęć, ponieważ jest trudniejszy w 
realizacji właśnie z powodu swej odmien­
ności. Z czasem okazuje się, że jest jednak 
lepszy od poprzedniego.

Inna trudność i sprzeczność jednocześnie
to dostosowanie ambitnych wymagań 
współczesnej cywilizacji do możliwości 
kształcenia powszechnego. Wytwarza się 
dziwna sytuacja: musimy w edukacji 
współczesnego człowieka utrzymać pewien 
poziom, by nie spadać w dół, a tymczasem 
wprowadzamy szkolnictwo powszechne. O- 
bowiązkowi szkolnemu podlegają wszyst­
kie dzieci, a przecież nie wszystkie — z 
powodu różnych przyczyn — są w stanie 
sprostać wymaganiom. W wielu krajach 
pojawia się ta trudność i szuka się róż­
nych rozwiązań, jak pogodzić powszech­
ność kształcenia z utrzymaniem odpowied­
niego poziomu. Nie zawsze się to udaje.

— Niektórzy odpowiadają na to: nic pro­
stszego, jak wymagania obniżyć...

— Oczywiście, taką metodą można wszy­
stko zmienić — pytanie tylko, czy na lep­
sze? Bo jeśli obniżymy wymagania, mu­
simy jednocześnie założyć, że nasze polskie 
dzieci będą edukowane nie tylko poniżej 
poziomu europejskiego, ale także krajów 
słabo rozwiniętych. A to oznacza, że Pol­
ska będzie się cofać. Kto odpowiedzialny 
za wykształcenie narodu podejmie decyz­
ję o minimalizowaniu wymagań edukacyj­
nych? Ja bym się nie odważył.

— Podnoszenie poprzeczki też może źle 
się skończyć. Rozwój nauki powoduje, że 
np. w fizyce w ciągu 10 lat następuje dwu­
krotny „przyrost” wiedzy. Jeśli włączymy 
nowości do programów — będą one mon­
strualne, nie do zrealizowania...

— Ten przykład dowodzi, jak kompli­
kuje się programowanie szkolnej eduka­
cji. Co wcale nie oznacza, że nowe elemen­
ty wiedzy trzeba dodawać, bo z tej nie­
potrzebnej, nieaktualnej należy zrezygno­
wać. Ale nie tylko o prostą zamianę cho­
dzi; współczesne programy muszą podle­
gać stałym weryfikacjom, bo tylko wów­
czas szkoła nadąży za życiem, postępem 
nauki i techniki. Weryfikować — nie zna­
czy wywracać „do góry nogami”. Ale nie 
da się wszystkiego zarejestrować na 10 czy 
15 lat, to możliwe było kiedyś.

We wszystkich krajach — i socjalistycz­
nych, i kapitalistycznych — ciągle otwarte 
jest pytanie: czego uczyć, jaką metodę 
programowania treści wybrać. Wszędzie 
programy są trudne, przeładowane, a ich 
charakter zbyt encyklopedyczny. Wynikają 
z genezy szkoły średniej, której celem za­
sadniczym było przygotowanie do studiów 
wyższych. Dziś również jest to aktualne, 
choć kiedyś, w warunkach szkoły elitarnej, 
łatwiejsze było w realizacji.

Zwykle specjaliści w doborze treści 
kształcenia kierują się dwiema zasadami: 
tradycją (a więc, jak robiono to dotych­
czas) i wprowadzania tego, co nowe w po­
szczególnych dziedzinach wiedzy. Taki jest 
początek prac nad programami, ale nie 
koniec. Trzeba jeszcze uwzględnić element 
trzeci: oczekiwania społeczne, np. środo­
wisk kultury, nauki, władzy, ruchów spo­
łecznych. Mają one prawo domagać s'ę re­
alizacji własnej wizji wykształconego Po­
laka. A trzeba d.odać, że np. u nas wyma­
gania tych środowisk są wysokie, znacz­
nie przewyższają założenia obecnych prog­
ramów. I wreszcie jeszcze jeden element: 
dziś już nie wystarczy kształcić zgodnie z 
potrzebami szkoły wyższej i nie tylko dla­
tego, że mały procent młodzieży studiuje. 
Rzecz w tym, że studiowanie to nie jedy­
na forma aktywności życiowej współczes­
nego człowieka. Są inne również ważne, 
np. zawodowa, społeczna, polityczna. To 
także musi być wkomponowane w system 
edukacyjny. Dziś na razie króluje pogląd, 
że dobry jest ten, kto wie, nie zaś ten, kto 
potrafi. A trzeba by to odwrócić, co. oczy­
wiście wiąże się z edukacją i jej innym 
programowaniem.

— Z tego, co Pan powiedział, można by 
sądzić, że nie podziela pan krytycznych o- 
pinii o programach. Czy się mylę?

—■ To niezupełnie tak jest. Nauczyciele 
mają rzeczywiście ogromne trudności z re­
alizacją — tego kwestionować nie sposób. 
Nie podzielam natomiast opinii, że winę 
za ten stan rzeczy ponosi program, albo 
— że wyłącznie on. To są mity chętnie 
powtarzane, tłumaczy się nimi wiele rze­
czywistych wad szkoły, jej codziennych 
niedostatków. A prawda jest inna i nie tak 
wcale złożona, aby jej nie dostrzegać.

Sąd nauczycieli bywa często wyrazem 
bezradności w sytuacji opuszczenia meto­
dycznego. Przeprowadzone w ostatnim ro­
ku badania opinii nauczycieli o progra­
mach przyniosły zaskakujące stwierdze­
nia: oto grupa licząca 2570 nauczycieli 
szkół podstawowych wyraziła pogląd, że 
18,3 proc, uczniów klasy VIII nie opano­
wuje zaleceń programu z muzyki, 11,3 proc, 
z plastyki, 13,8 proc, z pracy-techniki. Już 
w klasie V — 16,8 proc, uczniów nie opa­
nowuje muzyki, a 14,5 proc, plastyki. I są 
to wskaźniki wyższe niż w innych bardziej 
Skomplikowanych przedmiotach.

Gdyby się nad tym zastanowić, to wnio­
sek wydaje się oczywisty: zagubił się gdzieś 
proces kształcenia, uczniowska aktywność 
i radość z poznawania wiedzy i umiejęt­
ności plastycznych i muzycznych. Nikt 
przecież nie uwierzy, że program z muzy­
ki lub plastyki jest wygórowany, przein- 
telektualizowany, przeładowany treściami 
zbędnymi. Trzeba go po prostu realizować 
zgodnie z celami przedmiotu i wskaźnika­
mi współczesnej dydaktyki. Wielu jednak 
krzyczy: program jest zły. I w tym miej­
scu, czują się zwolnieni s odpowiedzial­
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ności za wszystkie inne, również ważne w 
procesie kształcenia, uwarunkowania.

— A jaka jest prawda?
— A taka, że program to część mate­

riałowa oraz realizacja; te dwa człony mu­
szą być sprzęgnięte, oddzielnie spełnić ich 
nie można. O wartości programu decyduje 
także sposób realizacji. Faktem dowiedzio­
nym jest natomiast to, że realizacja prze­
biegu u nas w warunkach, w których tru­
dno o sukces. Nie są one normalne. To 
tak, jakby do małego „Fiata” wlać nie ety­
liny 94 lecz ropę. Pojazd nie ruszy. Zre­
formowane programy zostały przygotowa­
ne dla szkoły normalnej, niekoniecznie bo­
gatej, ale normalnej, w której są: przy­
gotowani do wykonywania zadań nauczy­
ciele, podręczniki, sprzęt i pomoce dydak­
tyczne, odpowiednio liczebne klasy, zorga­
nizowane dla nich różne formy pomocy 
metodycznej. A tego akurat brakuje, lub 
jest mało. Z badań wynika, że aż 80 proc, 
szkół nie ma odpowiedniego wyposażenia 
w pomoce naukowe. Staje się ona w tych 
warunkach „wykładowa”, nauczycie! prze­
kazuje informację, często’ przekraczające 
zakres wymagań, obciąża Jąe tym siebie 
i dziecko. A słyszę, że nauczyciele nie rea-* i * * 4 
lizują w pełni programów bo nie miesz­
czą się w czasie. .

wana pomoc metodyczna, która powinna 
być zwielokrotniona w okresie wdrażania 
nowego programu. Przeciwnie — nauczy­
ciel otrzymując ten nowy i ambitniejszy 
— nie zna go, nie rozumie jego istoty, nie 
wie, na czym polegają wprowadzone zmia­
ny.

Śmiało można powiedzieć, że za mało 
jest wyjaśniana nowa koncepcja progra­
mu — jego pedagogiczne i przedmiotowe 
idee, eele i sposoby realizacji. Nauczyciele 
powinni otrzymać nowe opracowania me­
todyczne, poradniki, wzorcowe konspekty
i szczegółowe rozkłady materiału, by na tej 
podstawie można było prowadzić dyskusje 
specjalistyczne w grupach przedmioto­
wych. A bywa, niestety tak, że brak im 
nowego podręcznika i nowy program trze­
ba „robić” z głowy. Wielu chętnie więc 
ucieka się do starych wzorów lub narzeka 
na przeciążenie.

Wszystko to znamy. Ja przypominam o 
tym dlatego, aby w dyskusjach o niewy­
dolności szkolnej edukacji nie szukać dziur 
w całym i nie traktować programów, jako 
jedynego i najważniejszego sprawcy zła. 
Bo tak naprawdę, nikt dziś nie wie. co 
bardziej a co mniej waży na wynikach 
kształcenia. Ja twierdzę, że bez odpowied­
nich warunków realizacyjnych — żaden 
ambitny program się nie sprawdzi. No i 
bez dobrze przygotowanej kadry.

— Nauczyciele twierdzą, że nie ponoszą 
w żadnym stopniu winy za realizację pro­
gramów, a tym samym i przemęczenie ucz­
niów. Mówią: tego nie sposób zrealizować...

— A dlaczego? Przecież nie zaczęliśmy 
uczyć zupełnie nowych treści z matema­
tyki, chemii, historii czy geografii. Zasad­
niczy zakres pozostał bez zmian. Wprowa­
dzono najnowsze osiągnięcia nauki a treś­
ci o Układzie historycznym wzbogacono o 
wydarzenia z czasów najnowszych. Bez 
konkretnych przykładów trudno jest dys­
kutować, ale przecież z twórczości Mickie­
wicza, Prusa, Żeromskiego, nie przybyło 
nic a nawet ubyły pewne utwory. Tak 
można analizować każdy przedmiot. 
Stwierdzimy, że wzbogacały treść wyda­
rzenia i osiągnięcia najnowsze, a także uję­
cia bardziej pedagogiczne, akcentując war­
tość kultury i wychowania, samodzielności 
i aktywności edukacjnej uczniów.

Jeżeli takie zmiany budzą sprzeciw, to 
jest to sprzeczciw niegodny. Zaprzecza na­
turalnemu wzbogacaniu programów o no­
we wartości, przekreśla dążenie do samo­
dzielności i aktywności edukacjnej, igno­
ruje wychowawcze i kulturowe walory w 
procesie nauczania języka ojczystego, hi­
storii, muzyki, plastyki...

Intencją nowego programu było odejście 
od wyłącznego nauczania i wzbogacenie 
procesu realizacji o aktywność ucznia, je­
go samodzielność edukacyjną oraz o war­
tości wychowawcze i kulturowe przedmio­

, Ran mówi o nadgorliwości?!
Czy zauważyła pani, że choć program 

składa się z celów, zadań i treści — kry» 
tykowane są tylko treści. Cele są w pełń! 
akceptowane. Z tym także można pole­
mizować. Przecież treści programowe nie 
są określone ściśle, zbyt formalnie, nauczy­
ciel ma pewną swobodę ruchu. Na przyk­
ład, gdy czytam w programie, że młodzież 
należy zapoznać z życiorysem Mickiewicza 
— mogę to zrobić na jednej lekcji. Ale 
można tym tematem zajmować się aż przez 
10 i zamęczać młodzież szczegółami oraz 
stwierdzić, że to program jest przełado­
wany.

Dlatego obok programu ważny jest jego 
realizator. To połowa sukcesu. Nauczyciel 
musi wiedzieć, że podręczniki często są 
rozbudowane i nie wolno z nich korzystać 
„na ślepo”. Na przykład, w klasie IV na 
lekcjach historii zapoznaje się dzieci z po­
stacią Kazimierza Wielkiego. Mają wie­
dzieć, że był to mądry król, dobry gospo­
darz, a także założył uniwersytet w Kra­
kowie. Tymczasem dowiaduję się, że nau­
czycielka posunęła się dużo dalej i zrobiła 
wykład o uniwersytecie, jego wydziałach 
i katedrach, profesorach i studentach. A 
tego w proramie nie ma. Widać go nie 
zrozumiała. Będzie natomiast jedną z kry­
tykujących, bo rodzice mają pretensję, że 
w szkole tej za wiele się wymaga i dzieci 
sobie nie radzą. Tak bywa na wielu lek­
cjach.

Ale to tylko jedna strona medalu. Dru­
ga to warunki, o których tylko wspom-

JOZEF POŁTUKZYCKI jest docentem na 
Wydziale Pedagogiki UW. Zajmuje się dydak­
tyką ogólną, metodyką języka polskiego, 
kształceniem dorosłych. Prowadzi badania nad 
skutecznością kształcenia i wartością progra­
mów nauczania. Od 1978 roku współpracuje z 
IPSz. Ma na swym koncie wiele publikacji, w 
tym 26 książek.

niałem. Nasze programy są realizowane 
w przeładowanych klasach, bez wystarcza­
jących pomocy naukowych, często bez pod­
ręczników. Z kadrą, która wynosi z uczel­
ni wiedzę z poszczególnych dziedzin nau­
ki, ale nie wie, jak uczyć, jak prowadzić 
proces dydaktyczny, bo tego się prawie w 
szkołach wyższych nie uczy. Proszę sobie 
wyobrazić lekarza, którego nie nauczono 
operować chorych, a zacznie on to robić. 
Podobnie jest z nauczycielem. W dodatku, 
nie funkcjonuje u nas dobrze zorganizo- 

tów humanistycznych. Jest to kierunek 
zmian zgodny z tendencjami pedagogicz­
nymi innych krajów. Wymaga doskona­
lenia procesu kształcenia, by stał się on 
właściwy dla współczesnych potrzeb edu­
kacyjnych. Jeżeli te tendencje programu 
budzą sprzeciw to dobrze. Bo to znaczy, że 
zmiany są słuszne, ale wymagają nowo­
czesnych form realizacji. Krytyka takich 
zmian byłaby jednak śmieszna. Podejmu­
je się więc zarzut o nadmiarze treści.

Nauczyciele rzeczywiście nie są jedyni 
i nie oni pierwsi odpowiedzą za to, że 
z takim trudem uczą, z tak wielkim, iż 
zdążyli się de nowych programów zniechę­
cić. Czy zauważyła pani, jakie emocje to­
warzyszą dyskusjom? Wynika z nich, ja­
koby program miał być lekiem na wszy­
stko — a to jest błąd. Jest więc ten bied­
ny program ofiarą codziennych uciężliwo- 
ści, z którymi nauczyciele nie mogą sobie 
poradzić. Jest też parawanem do ukrywa­
nia wielu wad szkoły, także własnych nie­
dostatków i słabości.

W innych krajach programy te są am­
bitne, przeładowane, ale tam daje się nau­
czycielowi i uczniowi duży margines swo­
body, także w doborze podręczników. Na­
uczyciel nie ma wcale łatwiej — bo za 
decyzją kryje się odpowiedzialność. Wyż­
sze niż u nas są na przykład wymagania 
w nauce języków obcych, nasi uczniowie 
w dwa lata nie przyswajają tego, co w 
szwedzkiej szkole w ciągu roku. Ale tam 
są warunki — kilkunastu uczniów w kla­
sie, których nauczyciel dzieli jeszcze na 
grupy — słabszą i silniejszą. Uczy obie, 
ale wymagania stawia nieco zróżnicowane. 
Poza tym inny jest, bardzo efektywny pro­
ces nauczania. Tam stawia się na aktyw­
ność młodzieży, samodzielność, ważna jest 
nie sama wiedza, lecz umiejętności. U nas 
akurat odwrotnie — czyni się wiele aby 
uczeń dużo wiedział, a niekoniecznie wie­
le umiał. To nas gubi, ten informacyjny, 
wykładowy charakter pracy z młodzieżą. 
Ćwiczenie pamięci — a nie umiejętności 
i sprawności. Nie oczekujemy Więc, że w 
takiej szkole jakikolwiek program, oczy­
wiście w miarę ambitny, sprawdzi się.

Nasza współczesna dydaktyka także jest 
winna wobec szkoły i jej przemian. Od 
czterdziestu lat były deprecjonowane pol­
skie tradycje dydaktyczne i prace — wy­
bitnych pedagogów jaik choćby B. Nawro- 
czyńskiego i K. Sośnickiego. Różne fan­
tastyczne, a groźne w czasach stalinow­
skich zarzuty stawiano tym uczonym za­
służonym dla polskiej szkoły i myśli pe­
dagogicznej. Wprowadzono na ich miejsce 
poglądy Kairowa i preferowano prace no­
wej fali dydaktyków, którzy nie tylko nie 
znali szkoły, ale także nie odebrali nale­
żytego wykształcenia.

Skutki dla tego smutnego dla polskiej 
pedagogiki okresu trwają do dzisiaj i wy­
rażają się w swoistym systemie nakazowo- 
-rozdzielczym w oświacie i pedagogice. U- 
padła przed laty i dotychczas jeszcze nie 
zastała zrekonstruowana polska sztuka ak­
tywnego kształcenia, zdeprecjonowano da­
wne doświadczenia uczenia się pod kie­
runkiem i inne sposoby nowoczesnego nau­
czania. Mało ukazuje się prac metodycz-. 
nych i dydaktycznych, które mogą służyć 
nowoczesnemu kształceniu. Pojawiają się 
publikacje wydumane przy biurku, będące 
rezultatem lektury, a nie doświadczeń me­
todycznych w szkole. Nie służą one dosko­
naleniu pracy nauczyciela, nie ułatwiają 
też realizacji ambitnych zadań programo­
wych.

— To, że działamy w trudnych warun­
kach przemawia za tym, aby brać je jed­
nak pod uwagę przy konstruowaniu prog­
ramów, ponieważ istnieje tu sprzężenie 
zwrotne.- Może sposób jest na to taki: o- 
dejść od programów jednolitych na rzecz 
ich zróżnicowania. To raz. Dwa: konstruo­
wać programy ogólnie, określając maksi­
mum i minimum wymagań i pozostawiać 
nauczycielowi duży margines swobody w 
wyborze haseł, tematów — w zależności od 
konkretnych uwarunkowań szkoły, klasy, 
środowiska?

— No, niechże już pani doda: również 
możliwości własnych. A tego trochę bym 
się bał. Kadrę mamy w większości, ale nie 
w pełni przygotowaną do takich decyzji. 
Ręczę, że wiele szkół mało ambitnych, nie 
doinwestowanych — a takie nie należą do 
wyjątków — chętnie przyjmie program 
minimum, nawet jeśli będzie ich stać na 
więcej. Oczywiście — przy programie mi­
nimum będzie im się ’lźej pracować, ale 
dzieci będą gorzej przygotowane, choć u- 
zyskają dobre wyniki. Te dzieci nie roz­
budzą swoich zainteresowań, będą gorzej 
przygotowane od tych z ambitnych szkół. 
Powstać możę duże zróżnicowanie wśród 
uczniów, tych ze środowisk zaniedbanych 
będziemy skazywać na przegraną w ka­
rierze szkolnej i życiowej. Samodzielność 
nauczyciela musi być więc wsparta dobrą 
pracą poradni, tak aby nie pomylić się, 
kto kwalifikuje się na ten czy inny prog­
ram. Trudno o tym przesądzać we wczes­
nym wieku szkolnym dziecka. Wiadomo 
natomiast, że trzeba dać mu dobre pod­
stawy, bo one potem rzutują na osiągane 
wyniki w nauce. Więc nie jest to takie 
proste.

— Nauczyciele mają jednak sporo racji, 
kiedy mówią, że niedoskonałość, czy też 
nietrafność programów nauczania jest ró­
wnież wynikiem skromnej obecności pra­
ktyków przy ich konstruowaniu. Stąd za­
rzut o zbytniej maksymalizacji wymagań,
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TEKST HA ZAMÓWIENIE

CZY LICEA DLA PRACUJĄCYCH SĄ POTRZEBNE?
Na tetj temat przeprowadziłem wiele rozmów z osobami odpowiedzial­

nymi za stan i poziom nauczania w liceach dla pracujących. Przystępując 
do pisania tego artykułu zdaję sobie sprawę, że jednoznacznych odpowie­
dzi w nim nie będzie. Przedstawię jednak choć kilka faktów, które — 
być może — przybliżą nam wszystkim problemy związane z tym typem 
szkól.

ZNAK
ZA HAIII

JERZY KRMNIEWSKI

i*

Zacznijmy od słuchaczy. W ich składzie 
w ostatnich dziesięciu latach zachodziły 
istotne zmiany. Znam LO, gdzie znalazło 
się ponad siedemdziesiąt młodych dziew­
cząt i chłopców pa trzeciej klasie szkoły 
młodzieżowej. Trafili oni do „wieczorów­
ki” niedługo po rozstaniu się z LO. Wszy­
stkie ich opowieści są smutne. Niektóre 
jeżą włos. Część z różnych życiowych po­
wodów rozstała się ze zwykłą szkołą na 
własne życzenie, bo musieli zrezygnować 
z nauki na koszt rodziców. Zaczęli więc 
zarabiać na siebie i podjęli naukę.

Inni opowiadają o antywychowawczych 
sytuacjach tworzonych przez nauczycieli 
niektórych LO. Sekowanie, utrudnianie, 
nagonka, a gdy już dochodziło do egza­
minów komisyjnych — nie uprzedzanie w 
porę o terminie lub wzywanie do tzw. 
poprawki w przeddzień „sądu”, jak to 
niektórzy nazywali. Można by jeszcze 
przekazać ich relacje z przebiegu samego 
egzaminu. Zostawmy jednak tę część o- 
powieści na inną okazję. Dodam tylko, że
młodzi nie uważali się za ludzi bez winy.

Jeśli nawet przyjąć poprawkę na subiek­
tywizm opowieści tych „wyselekcjonowa­
nych” i założyć, że jest w nich tylko pół 
prawdy, to. i tak z badań i innych źródeł 
wiadomo, że postępowanie z częścią „od­
stanych” obciąża konto iluś tam nauczy­
cieli i rad pedagogicznych.

W każdym bądź razie fakt pozostąje fak­
tem, że bardzo jeszcze młodzi ludzie są w 
szkołach dla pracujących. Zgłaszają się z 
zaświadczeniem o zatrudnieniu i bardzo 
często bez skierowania od pracodawcy. 
Wiadomo, co to oznacza w tym ostatnim 
przypadku. Po prostu uczą się na własny 
koszt, poświęcając czas wolny, urlopy. Z 
ich rzetelnością bywa różnie, podobnie jak 
w młodzieżowych LO.

Pytałem dyrektora jednej z dobrych pla­
cówek właśnie o młodych. Naprawdę mło­
dzi są wyłącznie absolwenci ZSZ, uczący 
się dalej wieczorem. Zdarzają się wśród 
nich nawet szesnastolatki. Natomiast ci, 
wypchnięci z LO, mają od 19 lał w górę. 
— Czy mam ich nie przyjmować? — py­
tał mój rozmówca. — Przecież znajdą się 
na ulicy. Tymczasem wielu z nich po zda­
niu matury startuje i zdaje na studia. 
Nawet do akademii medycznych i akademii 
sztuk pięknych.

Natomiast problemem zaczyna się sta­
wać wciąż rosnąca liczbą tych biednie­
jących. Jeśli wydarzenia w sferze ekono­
micznej będą się toczyły w takim kie­
runku, jak dotychczas, ich liczba będzie 
zapewne rosła. Czy można zamykać oczy 
na takie fakty? Ćzy można rygorystycz­
nie traktować nazwę „LO dla pracują­
cych”, nawet jeśli część przedkładanych 
zaświadczeń o zatrudnieniu może budzić 
wątpliwości? Przecież, najważniejsze jest 
to, że chcą się uczyć i że od trzech lat 
znów zaczęła rosnąć liczba słuchaczy.

PROBLEMY NARASTAJĄ CD LAT

Aktualny stan nie jest efektem chwili. 
Niekorzystne zmiany w szkolnictwie dla 
pracujących zaczęły się już dość dawno. 
Jedną z najważniejszych tego przyczyn 
stał się spadek zainteresowania pracoo’aw- 
ców wykształceniem średnim zatrudnio­
nego i przyjmowanego personelu. Być mo­

że reforma gospodarcza pogłębi ten pro­
ces w określonym kierunku. Kryzys eko­
nomiczny i niedocenianie wykształcenia w 
zakładach pracy przyczyniły się do spadku 
edukacyjnych aspiracji w wielu środowi­
skach. Malejące zarobki nawet wysoko 
kwalifikowanych specjalistów w porów­
naniu z płacami robotników sprawiły, że 
zaczęło także maleć zainteresowanie wyż­
szymi studiami.

Jak wynika z opublikowanego w 1983 r. 
raportu o stanie i potrzebach oświaty do­
rosłych (opracowanie — Wiesław Jasio- 
będzki, Ziemowit Jerzy Mikołajtis i Jó­
zef Pólturzycki — na zlecenie Krajowego 
Komitetu Edukacji PRON w Warszawie) 
— w latach 1973—1983 liczba słuchaczy 
LO zmalała ze 163 do 51 tys. W kolej­
nych latach grupa ta malała nadal. W 
1985 r. odnotowano wzrost zainteresowa­
nia tymi placówkami, a w dwa lata póź­
niej liczba słuchaczy przekroczyła 49 tys. 
Niekićrzy andragodzy uważają ten stan za 
sukces. Sądzą przy tym, że osiągnął on 
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poziom społecznego zapotrzebowania. Inni 
uważają, że są to tylko przypuszczenia do­
stosowane do aktualnych trudności mate­
rialnych szkolnictwa. Od lat nie przepro­
wadzono żadnych reprezentatywnych ba­
dań. Nie nn więc podstaw do wydania ja­
kiegokolwiek sądu.

■Wspomniany raport, a ponadto wydane 
przez Instytut Programów Szkolnych op­
racowanie — „Aktualne warunki i potrze­
by rozwoju szkolnictwa dla pracujących 
w PRL” (Warszawa 1933 r.) oraz obserwa­
cja aktualnego stanu pozwalają sądzić, że 
w ostatnich ośmiu latach warunki pracy 
interesujących nas placówek uległy wy­
datnemu pogorszeniu.

Niegdyś samodzielne licea dla pracują­
cych zostały włączone do zespołów szkół 
młodzieżowych. Od tego momentu troska 
o ich potrzeby gwałtownie zmalała. Pow­
stał natomiast nowy problem w postaci 
bariery psychologicznej. Po prostu bar­
dziej zaawansowani wiekiem ludzie, a po­
dobno dziś także ci młodzi — dorośli, ma­
jąc własne trudne sprawy, nie mają ochoty 
na kontakty z małolatami.

Eez opieki metodycznej pozostali nau­
czyciele. W swoim czasie IKN i ODN zre­
zygnowały z zajmowania się tą grupą. W 
szkołach zaczęli pojawiać się nauczyciele 
bez specjalizacji andragogicznej. W ogóle 
liczba andragogów zaczęła systematycznie 
maleć.

Przez długie lata słuchacze nie mogli się 
doczekać na specjalnie dla nich opraco­
wane podręczniki i poradniki metodyczne. 
Do dziś ich zresztą nie mają. Również nau­
czyciele nie dysponują pomocami dla sie­
bie. Wystarczy przeglądać bibliografię spe­
cjalistyczną, choćby tę, którą systematycz­
nie publikuje miesięcznik „Oświata Doro­
słych”, aby. się przekonać, że maleje licz­
ba zwartych publikacji andragogicznych.

W pewnym momencie, w byłym resor­
cie oświaty departament oświaty doro­
słych zlikwidowano, wtłaczając jego okro­
joną już problematykę do departamentu 
szkolnictwa zawodowego. Rekompensatą i 
świadectwem nowoczesności miało być po­
szerzenie jego nazwy, Do szkolnictwa za­
wodowego dodano kształcenie ustawiczne. 
Andragodzy nie dali s:ę na to nabrać, prze­
widując powolny upadek placówek w te­
renie, co nastąpiło.

We wrześniu br. próbowałem zasięgnąć 
opinii w tej sprawie w resorcie edukacji. 
Okazało się,. że w ministerstwie, przesta­
wiającym s.ę na działania systemowe, spe­
cjaliści od liceów dla pracujących zajmu­
ją się zupełnie czym innym. Biorąc pod 
uwagę dotychczasowe postępowanie wy­
ciągnąłem wniosek, że placówki te będą 
w miarę upływu czasu po prostu likwi­
dowane. Z błędu wyprowadził mnie dyr. 
departamentu, J. Salwa, wybitny specja­
lista od szkolnictwa zawodowego. Od nie­
go dowiedziałem sie oficjalnie, że mni- 
sterstwo uważa LO dla pracujących za 
placówki niezbędne. Będą one nadal roz­
wijane.

CO DALEJ?

Jak wiadomo szkoły te znalazły się wy­
łącznie w rękach rad narodowych. Wyłącz­
nie stamtąd mogą oczekiwać pomocy. Jak 
to jest i będzie w praktyce — odnotujemy 
na łamach „Głosu” Póki co pozwolę więc 
sobie na kilka ogólnych refleksji.

Podzielam pogląd, że sytuacja w tych 
typach szkół dla pracujących, które nie 
pracują na podbudowie ZSZ, jest w nie­
małej mierze pochodną poziomu naucza­
nia i wychowania oraz niedostatków innej 
natury w placówkach dla młodzieży. Jeśli 
jednak w tych ostatnich można zauważyć 
działania planowe w celu poprawy ich 
pracy, o tyle w wieczorówkach i zaocz­
nych jakiekolwiek planowanie właściwie 
przestało istnieć.

Zdaniem specjalistów jeśli chciałoby się 
osiągnąć postęp w pracy szkół dla pracu­
jących, trzeba byłoby dać im autonomię lo­
kalową, likwidując tak dokuczliwe dziś 
rozdrobnienie oraz odrębność organizacyj­
ną. Wyniki pracy niektórych samodziel­
nych centrów kształcenia ustawicznego za­
chęcają do takich rozstrzygnięć.

Jednak wszelkie zmiany organizacyjne 
należałoby poprzedzić rzetelnym rozpoz­
naniem rzeczywistych potrzeb w danym 
regionie, mieście, szerszym środowisku, za­
kładach pracy.

Jeśli słyszę o pogorszeniu jakości nau- 
czania w interesujących nas tu placów­
kach, a słyszę, odpowiadam tak samo. 
Trzeba przyjrzeć się kadrze i jej kwalifi­
kacjom, stworzyć tym ludziom warunki 
sprzyjające doskonaleniu. Jeśli nie ma od­
powiednich podręczników, a chyba długo 
ich jeszcze nie będzie, trzeba zapewnić choć 
powielane materiały metodyczne, opraco­
wania pomagające w samokształceniu na 
które w gruncie rzeczy skazani są słucha­
cze. Można tu z powodzeniem wykorzystać 
technikę małej poligrafii.

Rozwój wydarzeń zmusza do zwrócenia 
uwagi na jeszcze jeden element. Skoro 
słuchacze są dużo młodsi, nie można re­
zygnować z działań wychowawczych. Ich 
zakres powinien być chyba szeroki, ale 
treści i jakość inne niż w placówkach ty­
powo młodzieżowych. Skoro się tyle mówi 
o uspołecznieniu szkolnictwa, czemuż nie 
wprowadzić w życie tej idei na możbwie 
szeroką skalę przy udziale dorosłych słu­
chaczy. Dlaczego nie oddać w ręce samo­
rządów wielu ogniw szkolnego życia.

Wszyscy moi rozmówcy wskazują na 
niedoskonałe podstawy prawne szkolnic­
twa dla pracujących. Jest w nich podobno 
wiele luk, sprzeczności między aktomi 
różnego stopnia z różnych okresów. Ciążą 
nad tą grupą przepisów pewne decyzje z 
przeszłości w sprawie zmian organizacyj­
nych, programowych, czasu kształcenia, 
wyprowadzenia z tych placówek szeregu 
przedmiotów nauczania. Wszystkie te de­
cyzje, jak się uważa, doprowadziły do po­
gorszenia warunków nauczania, zubożenia 
treści i ca za tym idzie — gorszych niż 
dawniej końcowych efektów nauczania.

Nowe ministerstwo podjęło kroki w ce­
lu zweryfikowania setek aktów prawnych. 
Miejmy nadzieję, że w kręgu zaintereso­
wań władz znajdą się także dokumenty do­
tyczące interesującego nas szkolnictwa Za­
pewne do rozwiązania części problemów 
przyczynią się prace Komitetu Ekspertów 
do spraw Edukacji Narodowej. Jego człon­
kowie uważają bowiem działania andra­
gogów za niezmiernie ważne. Ale jest to 
dość odległa przyszłość. Tymczasem te pla­
cówki istnieją dziś i trzeba im przyjść z po­
mocą.

Fot. M. Suchedd
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przeintelektualizowaniu, nieliczeniu się z 
realiami itp.

— Dobrze, że pani o tym wspomniała, 
bo w krytyce programów jest to jeden z 
poważniejszych zarzutów stawianych pro­
gramistom oraz instytutowi. Tutaj także 
jest szereg niedomówień, mitów, wręcz za­
kłamań. Otóż, nie jest prawdą, że prak­
tycy n:e współtworzyli programów. Ponad 
połowa składu zespołów to praktycy. W

pracach nad programami szkoły podsta­
wowej brało udział 506 osób, w tej liczbie 
133 profesorów i docentów z uniwersyte­
tów, wyższych szkół pedagogicznych i in­
nych uczelni; brali też udział IPS oraz po­
nad 300 nauczycieli i metodyków przed­
miotowych. W każdym programie podane 
są nazwiska jego twórców. Nie wy­
pada krytykować bezzasadnie takiej gru­
py osób, stawia się więc „zarzuty” in­
stytutowi, że tworzył programy bez udzia­
łu nauczycieli i cenionych twórców nau­
ki.

Zaczyna krążyć opinia, że dopiero prof. 
Grzegorz Białkowski przygotowałby dobry 
program fizyki. Ale nikt nie pamięta, lub 
pamiętać nie chce, że to właśnie prof. Biał­
kowski był przewodniczącym zespołu pro­
gramowego fizyki. Pretensje kierowane są 
jednak pod adresem instytutu — właśnie 
za brak praktyków i znanych profesorów. 
Taki sposób krytykowania czegokolwiek 
jest bałamutny, wprowadza jedynie za­
męt.

Nie chcę przez to powiedzieć, że prog­
ramy są idealne, a krytyka zbędna. Cho­
dzi mi o rzeczową dyskusję, bez demagó- 
gi i zakłamania, bo tylko wówczas można 
ustalić, jakie naprawdę wady mają obecne 
programy i jak one ciążą na wynikach 
edukacji. Jestem też ciągle za tym. aby 
praktycy uczestniczyli aktywnie w ich op­
racowaniu, aby mieli dużo do powiedze­
nia. Także — dużo więcej niż dziś swobo­
dy w realizacji a przede wszystkim jed­
nak — normalne warunki pracy.

Potrzebna jest społeczna dbałość o pop­
rawę tych warunków. Pomoc w doskona­
leniu programu i jego realizacji, a nie na­
trząsanie się wsparte fałszywą opinią N'e- 
uzasadnione zarzuty i dowolne interpre­
tacje deprecjonują wartość szkoły Nie 
sprzyja to jej pracy, obniża samopoczucie 
uczniów, rodziców i nauczycieli. Chyba nie 
c to chodzi ?

Rozmawiała MARIA EYBARCZYK
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— DLACZEGO MEBLE SZKOLNE SĄ TANDETNE?
Zadałem to pytania osobom odpowiedzialnym za ich produkcję.

WITOLD SALAŃSKI

NIE JEST ŻLE
Dyrektor Przedsiębiorstwa Zaopa­

trzeni Szkól „Cezas” w Warszawie, 
mgr inż. Władysław Szulc oraz jego za­
stępca do spraw handlowych. Mieczy­
sław Kamala, zareagowali bardzo emo­
cjonalnie. Sprawa leży im na sercu, po­
nieważ — jak stwierdzili — czują się 
oświatowcami (Władysław Szulc był 
przez wiele lat dyrektorem szkoły) i 
naprawdę chcieliby całej społeczności 
szkolnej przychylić nieba. Niestety, re­
zultat jest odwrotny do zamierzeń. Wła­
śnie na „Cezas” spada odium niezado­
wolenia z powodu złej jakości mebli. 
Dyrektorzy czują się więc skonfudo- 
wani. Znaleźli się bowiem w dziwnej 
sytuacj i.

Słysząc o nieustannych narzekaniach 
nr uczy cieli na jakość sprzętu szkolne­
go szefowie warszawskiego „Cezasu” 
zorganizowali badania sondażowe W 
1987 reku wysiano dwa tysiące ankiet 
do szkół warszawskich i mazowieckich 
z prośbą o nadesłanie uwag o pomo­
cach naukowych i meblach. Nadeszło 
15(1) odpowiedzi: czternaście negatyw­
nych, jedna pozytywna. Dlaczego aż 
1985 adresatów (czytaj: dyrektorów 
szkól) zlekceważyło ankietę? Nauczy­
ciele na zebraniach psioczą na sprzęt, 
ale reklamacja nie zgłaszają. — Dla­
czego? Oto Jedna z zagadek naszego 
życia oświatowego.

Warszawski „Cezas” na różne sposo­
by zachęca użytkowników do’ zgłasza­
nia reklamacji. Na przykład w „In­
formatorze handlowym na rok szkolny 
1988/89”, rozesłanym do szkół wojewódz­
twa warszawskiego, ciechanowskiego, 
płockiego, ostrołęckiego i siedleckiego, 
znajduje się wyodrębniony passus:

„Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Szkół 
»Cezas« w Warszawie prosi uprzejmie 

P.T. odbiorców o zgłaszanie wszelkich 
uwag, informacji i opinii dotyczących 
pomocy naukowych oraz sprzętu, za­
równo w zakresie jakości wykonania, 
jak też prawidłowości ich działania, 
konstrukcji i wartości dydaktycznych. 
Wszelkie uwagi P.T. odbiorców będzie­
my kierować do producentów w celu 
zmuszenia ich do poprawy jakości wy­
twarzanych artykułów”.

„Cezas”, pertraktując z producentami 
na temat jakości sprzętu, chciałby mieć 
w ręku rzeczowy argument. Niestety, 
nauczyciele go nie dostarczają. Na tym 
właśnie polega dziwność sytuacji. — 
Zapewniam, że każda reklamacja zosta­
nie skrupulatnie rozpatrzona — mówi 
dyrektor Władysław Szulc. — Przyśle- 
my własnych majstrów, a nawet, jeśli 
zajdzie potrzeba, sprowadzimy przed­
stawicieli producentów. Tylko musirny 
o tym wiedzieć. Nie możemy przecież 
chodzić po szkołach i sprawdzać jakość 
sprzętu.

We wszystkich punktach „Cezasu” 
działają wprawdzie komisje kontroli ja­
kości, ale cóż one mogą orzec, skoro 
sprzęt zdaje egzamin (lub nie) dopiero 
podczas eksploatacji. Tak więc najlep­
szą i najwłaściwszą instancją kontrol­
ną są nauczyciele.

Pytanie pedagogów z praskiego li­
ceum zadałem następnie Jackowi Żeg- 
likowskiemu, wicedyrektorowi Depar­
tamentu Ekonomicznego w Minister­
stwie Edukacji Narodowej. Już sama 
konstrukcja pytania — dlaczego meble 
są tandetne, a nie — czy są tandet­
ne? — zwróciła uwagę mego rozmów­
cy. W tak sformułowanym zdaniu za­
warta jest ocena i to zdecydowanie ne- 

. gatywna. Czy przedstawiciel minister­
stwa z nią się zgadza?

Otóż nie! Z badań kontrolnych prze­
prowadzonych w. 1986 roku na zlecenie 
byłego Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania przez Polski Komitet Normaliza­
cji i Miar oraz Ośrodek Badawczo-Roz­
wojowy Meblarstwa w Poznaniu wyni­
ka, że meble produkowane na użytek 
oświaty nie budzą — poza jakością la­
kierów — większych zastrzeżeń.

Jacek Żeglikowski bynajmniej nie za­
mierza podważać opinii nauczycieli z 
liceum Władysława IV. Uważamy jed­
nak — powiedział — że stoły i krze­
sła dostarczane do szkół są stosunko­
wo dobrej jakości. Gorzej z wszelki­
mi meblościankami, szafami itp. One 
rzeczywiście tu i ówdzie się rozlatują. 
Ale podobnie rzecz ma się z meblami do­
mowymi.

Główny specjalista w Ministerstwie 
Edukacji Narodowej, Włodzimierz Ho- 
leszowski, wyjaśnił, że dzieje się tak z 
powodu stosowania oszczędnościowej 
technologii. Gdyby płyty używane do 
wyrobu meblościanek oblistwowywano 
dobrą sklejką albo litym drewnem, to 
wszystkie wkręty, śruby, zawiasy trzy­
małyby się solidnie.

Wreszcie, po nitce — dotarłem do 
kłębka. Mieczysław Zielecki, dyrektor 
Fabryki Pomocy Naukowych w Kosza­
linie, produkującej meble szkolne na 
szeroką skalę, pełni jednocześnie funk­
cję przewodniczącego Rady Zrzeszenia 
Przemysłu Pomocy Naukowych i Zao­
patrzenia Szkół. Należy więc do ludzi 
doskonale zorientowanych w problema­
tyce meblarstwa szkolnego. Na pyta­
nie zadane przez nauczycieli praskiego 
liceum odpowiedział, że badania wy­
trzymałościowe przeprowadzone przez 
wspomniany już Ośrodek Badawczo- 
-Rozwojowy Meblarstwa w Poznaniu 
nie potwierdzają poglądu, jakoby meb­
le szkolne były tandetne. Jednak opinia 
dotyczy stołów i krzeseł. Wyniki tych 
badań potwierdzają obserwacje czy­
nione przez pracowników fabryki w 
trzech podopiecznych szkołach. Dyrek­
tor określa trwałość tych najbardziej 
eksploatowanych mebli na 10 lat. Kon­
strukcje metalowe są właściwie niezni­
szczalne (chyba, że się uprze jakiś wan­
dal z młotem w ręku). Tylko elementy 
z materiałów drewnopodobnych wyma­
gają od czasu do czasu wymiany.

Natomiast gorzej jest ż pozostałymi 
meblami i w tym wypadku Mieczysław 
Zielecki gotów jest przyznać nauczy­
cielom rację. Jeśli chodzi o estetykę i 
funkcjonalność mebli szkolnych, to — 
zdaniem przewodniczącego Rady Zrze­
szenia — zrobiono u nas wszystko, aby 
nauczyciele mieli jak najmniej powo­
dów do niezadowolenia. Niestety, sta­
łe obniżanie się jakości wszystkich ma­
teriałów używanych do produkcji me­
bli szkolnych, a dostarczanych przez 
kooperantów, jest plagą, z którą fab­
ryka nie może sobie poradzić. Po pro­
stu działa bezwzględne prawo ekono­
miczne. Im większy popyt i mniejsza 
podaż, tym gorsza jakość wyrobów, no 
bo po co się przykładać, skoro każdy 
produkt zestaje kupiony na pniu.

Dyrektor Zielecki podał mi przykła­
dy. Oto na 500 zamków do stolików pod 
komputery 100 musiał wyrzucić na 
złom; metalowy pręt długości 3 m ma 
na jednym końcu 6 mm przekroju a na 
drugim 8 mm. Jednak najgorsze jest 
to, że od lat pogarsza się jakość płyt 
z materiałów drewnopochodnych. Te 
najlepsze, najtrwalsze, są już nieosią­
galne. Również gorsze bywają nie do 
kupienia. Niedawno fabryka miała mie­
siąc przestoju z powodu ich braku. Za­
opatrzeniowcy koszalińskiej fabryki 
bardzo często wręcz klękają w gabine­
tach dyrektorów firm kooperujących. 
Niestety, często nawet padanie plackiem 
nie pomaga.

— Chcielibyśmy robić meble jak naj­
lepsze, ale przy takiej organizacji prze­
mysłu i w takim systemie dystrybucji 
materiałów surowcowych jest to nie­
możliwe. I to jest odpowiedź na pyta­
nie pedagogów z liceum Władysława IV.

Wszyscy moi rozmówcy wyrazili u- 
bolewanie z powodu upadku instytu­
cji pana woźnego (nie woźnej), który 
kiedyś był ostoją każdej szkoły. Przy­
kręcił śrubę w odpowiednim momen­
cie, przybił oderwaną listwę, wymienił 
zepsuty element. Dzisiaj takich odda­
nych szkole całą duszą konserwatorów 
już nie ma. Tego przypomnienia o po­
trzebie stałej konserwacji sprzętu trwa­
łego użytku moi interlokutorzy prosili 
nie traktować jako odbicia piłeczki w 
stronę nauczycieli.

MISTRZOWIE 
I DINOZAURY

NIE MA
KWIATÓW

DLA
■ HERBAOi

Nie ma kwiatów nie dla głośnego filo­
zofa, krytykującego idealizm heglowski, 
lecz dla aktora Feuerbacha. Bohatera sztu­
ki Tankreda Dorsta — „Ja, Feuerbach'’: A 
tak naprawdę to nie ma kwiatów dla Ta­
deusza Łomnickiego, kreującego na scenie 
tę postać. Po prostu: nie ma kwiatów dla 
mistrza i dla maestrii...

Są dziesiątki bukietów dla minigwiaz- 
dek i innych bohaterów kultury masowej, 
prezentujących nierzadko pod względem 
artystycznym mniej niż zero. Są najdo­
rodniejsze róże i rzadkie egzotyczne kwia­
ty dla estradowych idoli, królujących czę­
sto nie dłużej niż jeden sezon.

Ta rażąca niesprawiedliwość dotyczy 
zresztą nie tylko świata sztuki — niemal 
we wszystkich dziedzinach jest podobnie. 
I w nauce, i w ekonomii, i w budownic­
twie, i w wielu innych sferach. Nagradza 
się. wynosi i wyróżnia wcale nie tych naj­
lepszych, i nie oni robią zazwyczaj kariery. 
Znamy to zresztą i wiemy dobrze, że 
prawdziwi bohaterowie pozostają naj­
częściej bez róż, co najwyżej nie szczędzi 
im się kolców...

Tadeusz Łomnicki, kłaniając się — po 
skończonym spektaklu — na przepastnej 
scenie warszawskiego Teatru Dramatycz­
nego nie dzierżył w dłoni żadnego kwiat­
ka. Choć tego wieczoru zaprezentował 
wielką, zdarzającą się dziś bardzo rzadko, 
kreację, ujawnił szczyty kunsztu aktor­
skiego. Ale nikt nie biegł do niego z na­
ręczami storczyków i gladioli, nikt nie 
rzucał do jego stóp — jak różnym wątpli­
wym gwiazdkom w Sopocie — gustownych 
bukiecików.

A przecież — niczym czarodziej — po­
trafił wyczarować przed widownią wszy­
stko, cokolwiek zechcial i na cO tekst sztu­
ki, stanowiącej właściwie niekończący się 
monolog wypowiadny przez obłąkanego 
aktora Feuerbacha, pozwalał. Gdy wygła­
szał kazanie skierowane do ptaków (po­
chodzące z niezwykle ciekawych „Kwiat­
ków świętego Franciszka z Asyżu” wyko­
rzystanych przez autora sztuki), wid-.imy 
nie istniejące skrzydlate stado i rozumie­
my sens monologu mówionego po staro- 
włosku...

Przecież mistrz sceny, Łomnicki — mo­
że już ostatni z tych, co tak teatralnego 
poloneza wodzi — dowiódł sceptycznym 
widzom z końca XX wieku, że magia tea­
tru to rzeczywiście niezwykła siła rów­
nież i w naszych czasach, że aktorstwo to 
jednak naprawdę „rząd dusz”...

Ale kwiatów dla niego nie było. Kła­
niał się publiczności na zimnej i ogrom­
nej scenie, której nie rozsłoneczniła ani 
jedna gerbera czy cynia. Mimowolnie sta­
nowił symbol losu, jaki spotyka dziś nie­
rzadko tych, którzy wzniosą się na naj­
wyższe szczyty ludzkich możliwości. Któ­
rzy je przekroczą.

Cóż, nie da się ukryć, że czcimy obec­
nie — mimo najróżniejszych prób wyrwa­
nia się z tego, prowadzącego na manow­
ce kręgu — przeważnie fałszywych bo­
gów i fałszywe wielkości. Nie tylko nie 
zauważa się mistrzów w sztuce, ale także 
i tych skromniejszych — mistrzów w 
rzemiośle, w swoim zawodzie. Zresztą 
nie tylko się nie zauważa, ale najwyraźniej 
się z nich pokpiwa lub też zwyczajnie oś­
miesza. Polskie piekło, w którym tego, kto 
tylko wychyli się powyżej, wciąga się na­
tychmiast z powrotem do kotła — czy też 
rażąca dewaluacja kunsztu i maestrii?

Skoro jednak tak lekce je sobie cenimy, 
nie dziwmy się jednocześnie, że wokół ty­
le partactwa i kiepskiej amatorszczyzny. 
Że poraża przeciętność i brak wyższych 
lotów. Że wokół szaro i byle jak. Że 
triumfują zazwyczaj miernoty. Mierni 
aktorzy i piosenkarze, mierni profesoro­
wie, mierni uczniowie...

Prawdziwe mistrzostwo spotyka się dziś 
już tak rzadko, jak cenne wykopalisko ar­
cheologiczne. I wszystko wskazuje na to, 
że niebawem podzieli los dinozaurów i cał­
kiem zaginie: Tylko, czy za ileś lat jakie­
kolwiek muzeum pokaże zwiedzającym, na 
czym polegała maestria Tadeusza Łomnict 
kiego?

I czy w tych icspanżałych czasach, do 
których tak gwałtownie się zbliżamy, nie 
zaleje nas już całkiem morze przecięt­
ności?

HENRYKA WITALEWSKA



Nauczyciele z popularnego w Warszawie „Władka” nie tylko złożyli nam propozycję napisania artykułów na 
interesujące ich tematy; wymieniliśmy również poglądy o codzienności życia szkoły, nauczycielskich obawach 
i niepokojach towarzyszących im w pracy. Najwięcej było obaw związanych z realizacją programów nauczania 
i ten fragment rozmowy publikujemy.

Mi

ważne. Ale to nie zmienia moich poglą­
dów na nasze programy. Mam kolejną 
prośbę do „Głosu” o odpowiedź: kto iest 
w MEN twórcą programów o profilu pe­
dagogicznym? Chciałbym wiedzieć, kogo 
zapytać o szczegóły związane z realizacją? 
Tworzy się program nowego profilu i nie 
daje się wykładni do jego wykonania, W 
inspektoracie nikt nie potrafi udzielić kom­
petencyjnej informacji, w kuratorium — 
również. A więc gdzie mam jej szukać? I 
tak jeszcze jestem w dobrej sytuacji, bo 
w Warszawie, A co ma powiedzieć nau­
czyciel z Ustrzyk Dolnych, Suwałk, czy 
Leska*

Fot. M. Suchecki
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HENRYK SOWIŃSKI: — Chciałbym u- 
zyskać odpowiedź na pytanie: kto decydu­
je w Polsce o programach nauczania — 
minister, dyrektor Instytutu Programów 
Szkolnych? A podtekst pytania jest taki: 
dlaczego wbrew opinii rodziców, nauczy­
cieli, lekarzy — grupka nieznanych nam 
osób forsuje najwyższy na święcie po­
ziom wymagań? Jeżeli się mylę, to prosił­
bym o wyjaśnienie tej zagadki.

MARIA DULINICZ: — Wiemy, kim są 
autorzy programów, pod każdym ktoś się 
przecież podpisuje Chodzi o wyjaśnienie, 
dlaczego pozwala się na to, by każdy nau­
kowiec — chemik, biolog, historyk, mate­
matyk — wciskał w głowę młodzieży trką 
masę faktów, dat, szczególików? I kto 
autorów programów upoważnił, dał im mo­
ralne prawo przemęczać młodzież? Kiedy 
protestowaliśmy — me słuchano nas. Szły 
więc ogromne nakłady na szkolenia, tony 
papieru na instrukcje. A po kilku latach 
okazało się, że decyzja była niefortunna. 
Teraz się to odkręca-, co znów oznacza 
kolejne narady, zebrania, następne in­
strukcje, sprostowania itp. Wiadomo, że 
uczniowie tego wszystkiego nie są w sta­
nie opanować, więc lawirują, starają się 
przemknąć przez szkołę. Kto za to nieustan­
ne zmiany płaci? A tymczasem na nasze 
pensje i pomoce naukowe nie ma pienię­
dzy.

Proszę nie sądzić, że patrzę na to pod 
ką’em wl~sn"ch interesów. Ale skoro idą 
na oświatę duże pieniądze, niech to bę­
dą inwestycje trafione, celowe, dające 
szansę lepszego i ciekawszego nauczania.

HENRYK SOWIŃSKI: — Jestem zwo­
lennikiem zlikwidowania Instytutu Pro­
gramów Szkolnych. Proponuję w czasie 
wakacji zaprosić do jakiegoś Domu Nau- 
czyc'eła w atrakcyjnej miejscowości grupę 
nauczycieli, którzy cieszą się opinią do­
brych dydaktyków i poprosić ich, aby spo­
łecznie opracowali program. Mogą w tej 
grupie być profesorowe wyższych uczelni, 
ale lepiej niech to będą docenci. Więk­
szość muszą stanowić praktycy. Takie po­
winny być zasady działania resortu przy 
tworzemu programów.

MARIA DULINICZ: — Tak się nawet 
to robi; zaprasza się nauczycieli do u- 
dzi~łu w komisji programowej. Chciała- 
bym jednak zastrzec, aby w komisjach byli 
nie tylko najlepsi nauczyciele z najlep­
szych szkół. Bo tam młodzież jest wyse­
lekcjonowana i wiadomo, że sarna narzuca 
wyższy poz:om. obraz będzie więc daleki 
od średniej krajowej.

ALICJA PIECHOWA: — Byłam w ta­
kim gremium układającym program, na 
dowód mogę przynieść zdjęcie, na którym 
wdać, jak kłócę się z prof. Frycie. Była 
taka moda w 1981 roku: do szkół rozsyłano

zawiadomienia, by nauczyciele zgłaszali 
swój akces współuczestniczenia w opraco­
wywaniu programu. Nawet wybrano mnie 
do jakiegoś zespołu. Ale byłam pionkiem, 
stanowiłam alibi, pozwalające w protoko­
le zapisać zgodę i uczestnictwo nauczy­
cieli. W mojej grupie była jeszcze jedna 
nauczycielka z Łodzi, no i naukowcy. Ża­
den z nich nie pozwolił wykreślić ze 
swych propozycji ani słowa. Nauczycieli 
nie słuchano, traktowano jak parweniu- 
szy.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI: — Nie stać 
było pani na to, żeby powiedzieć: pano­
wie, to wszytko kupy się nie trzyma, jako 
praktyk jestem zdecydowanie przeciw i te­
go nie podpiszę?

ALICJA PIECHOWA: — Jako historyk 
powołałam się na przykład Kazimierza 
Wielkiego, który, gdy chciał przeprowa­
dzić reformę administracji państwowej, 
najpierw powołał Akademię Krakowską. 
Było w niej 8 wydziałów prawa i tylko 
1 teologii; wyszkolił ludzi i stamtąd dopie­
ro zatrudniał starostów, już jako specja­
listów. A następnie zabrał się do reformo­
wania. Teraz jest tak — najpierw robi 
się program, a potem poszukuje tego, kto 
będzie go realizował. Udzielono mi głosu, 
wysłuchano, co miałam do powiedzenia 
i to było wszystko.

MARIA DULINICZ: — I ja, i koleżanki 
również brałyśmy udział w komisjach u- 
kładających program. Protestowałyśmy, a 
mimo to zatwierdzono taki, jakiego chcieli 
naukowcy. Te całe gromady nauczycieli w 
komisjach naprawdę stanowią dekorację. 
Nie jesteśmy za obniżaniem poziomu wy­
kształcenia młodych ludzi, choćby tak się 
pozornie wydawało Tyle, że uczeń by po­
głębić wiedzę — musi mieć na to czas. 
Jeśli ma ładowaną do głowy wiedzę z 
dwunastu przedmiotów i tysiące szczególi­
ków — kiedy ma się uczyć sam, dla przy­
jemności? Ma więc dosyć takiej szkoły, 
nienawidzi jej. To jest najgorsze — że mło­
dzież nie lubi szkoły.

HENRYKA WITALEWSKA: — Z róż­
nych źródeł wynika, że uczniowie szkoły 
nie lubią nie ze względu na program, 
tylko głównie dlatego, że to nauczyciele 
życie im komplikują... Ciekawe byłoby zda­
nie państwa na ten temat. A wracając do 
programów — czy w ogóle państwo wie­
rzycie w to, że jakiś program będzie ide­
alny i zadowoli wszystkich? Program jest 
tylko pewną wytyczną, cała sprawa polega 
na nauczycielu, warunkach i sposobie re­
alizacji...

MARIA DULINICZ: — Chwileczkę, to 
jest obłuda, tak wielka, że aż mną rzuca. 
Jeśli realizacja rzeczywiście zależy od na­
uczyciela, to nie można stawiać poprzeczki 
tak wysoko, że aż popada on w stres. 
Nie może zdążyć, a chciałby dorównać 
tym nauczycielom-geniuszom, którzy przy­
klaskują każdej propozycji. Trzeba dać 
program o mniejszej zawartości treści; na­
uczyciel mądry, z polotem, zrobi więcej.

HENRYKA WITALEWSKA: — Jeśli 
można państwu zaproponować wrócenie do 
do wątku: dlaczego uczeń nienawidzi 
szkoły...

GRAŻYNA FILIPIAK: — Dzisiaj dy­
rektor prosił mnie o przeprowadze­
nie ankiety przysłanej nam z klu­
bu najstarszych szkół w Polsce, a ankieta 
dotyczy tradycji szkolnych Były w niej 3 
pytania: dlaczego wybrałam szkołę, do któ­
rej uczęszczam; co uważam za dobre i go­
dne kontynuowania, co warto zmienić i w 
jaki sposób w mojej szkołę: na czym pole­
ga wartość tradycji w szkole i w życiu 
społeczeństwa? Odpowiadała klasa II ma­
tematyczno-fizyczna, Nie było w tych an­
kietach odpowiedzi: nie lubię szkoły, Były 
różne zarzuty pod jej adresem, ale były 
także zarzuty pod adresem programów, a- 
dresow-me do ministerstwa — nie do nau­
czycieli. Uczniowie cenią sobie szkołę, ce­
nią partnerskie stosunki z nauczycielami. 
Młodzież w szkole średniej jest prawie do­
rosła, już nie daje sobie — mówiąc ich 
językiem — „wciskać ciemnoty”. Wiedzą, 
że muszą opanować treści programowe, bo 
bez tego nie dostaną się na studia. I nie 
ten nauczyciel „dobry”, który natrzy na od­
powiedź ucznia przez palce, ale taki, który 
tej wiedzy wymaga.

HENRYK SOWIŃSKI: — Dlaczego dzie­
ci nienawidzą nauczyciela czy szkoły? Bo 
nauczyciel uosabia (szczególnie w szkole 
podstawowej) ten program. Na ekspedien­
tkę w sklep-e też sp’da odium za niedo­
statki i buble na półkach. Ale chcę tu 
mówić o programach w aspekcie szerszym. 
W uchwałach IX i X zjazdu PZPR jest 
zapis, że mamy upowszechnić średnie wy­
kształcenie. Przestańmy sie wreszcie okła­
mywać! Jeżeli chcemy żeby średnie wy­
kształcenie było powszechne, to poziom 
szkoły musi ulec obniżeniu, aby mniej 
zdolny też go osiągnął. A tymczasem po­
przeczka ciągle się podnosi. To jest nielo- 
g:czne. Wiadomo, że nie każdy uczeń jest 
zdolny opanować materiał programowy 
nawet ośmiu klas. Bywa i tak., że szkoły 
podstawowe tolerują miernotę, bo są tam 
uczniowie, którzy mogą przebrnąć tylko 
przez pięć klas. Co więc będzie z pow­
szechnym średnim wykształceniem?

HENRYKA WITALEWSKA: — To właś­
nie wydoje mi się niepokojące w środo­
wisku nauczycieli. Szkoły podstawowe to­
lerują miernotę — powiedział pan. Ale 
przecież to samo mówią nauczyciele aka­
demiccy o poziomie w nauczaniu w szko­
łach średnich...

HENRYK SOWIŃSKI: — Mówię o tym 
w innym sensie. To szkoły podstawowe 
ciągną za uszy. Bez świadectwa tej szko­
ły nie można być dozorcą, a do wojska 
też nie wezmą...

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI: — Pan jest 
zdecydowanym zwolennikiem zmniejszania 
zakresu treściowego programów?

HENRYK SOWIŃSKI: — Tak. lepiej 
mniej, a lepiej. Czasami zarzucam nau­
czycielom, że nie różnicują uczniom, które 
treści programowe są ważne, a które mniej

HENRYKA WITALEWSKA: — A więc: 
jeśli jest obszerny program — nauczyciele 
są niezadowoleni. Jeśli daje im się dużo 
swobody — też niedobrze...

HENRYK SOWIŃSKI: — Ja mówiłem 
o czym innym: że nauczyciel chce pożąd- 
nie uczyć, a nie ma w szkole wytycz­
nych.

MARIA DULINICZ: — Odpowiem na 
pani wątpliwości. Jesteśmy zdyscyplinowa­
ni. Jeśli władza daje nam program to 
chcemy jak najlepiej go zrealizować A je­
dnocześnie buntujemy się. bo widzimy, że 
jest to nierealne. Tutaj leży przyczyna 
przemęczenia młodzieży nauczycieli oraz 
małej skuteczności pracy szkoły To że u- 
czeń zaliczy na trójkę semestr z przedmio­
tu, z którego miał dwójkę, nie oznacza je­
szcze, że on w życiu cokolwiek będz.e z 
tego pamiętał! Skróciłabym programy o 
50 proc a nie o jakieś pojedyncze tematy 
— i to ze wszytkich przedmiotów Mówię 
o tym z całą świadomością, po wielu la­
tach pracy Dajmy uczniowi podstawy Je­
śli będzie dalej studiował w swojej spe­
cjalności będzie osiągał wyniki na poziomie 
super wysokim.

PAWEŁ LUBNIEWSKI; — Najgorsze, 
moim zdaniem, jest to, że do istniejących 
programów niedostosowana jest baza ma­
terialna, Okazuje się oto, że bardzo wiele 
treści można opanować z matematyki na 
zwykłym komputerze — szybciej i skute­
czniej A w naszych szkołach pracujemy z 
pomocą kredy > podręcznika...

MARIA DULINICZ: — Przecież ucze­
nie nie polega na przekazywaniu treści, 
tylko na dyskusji o tych treściach, na ko­
jarzeniu tych treści!

PAWEŁ LUBNIEWSKI: — Tak, ale w 
momencie, gdy na wychowaniu fizycznym 
nie mam sprzętu, nie jestem w stanie zre­
alizować programu Mam na myśl’ np. 
zajęcia na koniu z łękami. Moim zdaniem, 
do programów niedostosowana jest baza. 
I tu leży źródło zła

HENRYK SOWIŃSKI: — Ja też tak u- 
ważam. Najpierw stwórzmy odpowiednie 
warunki, a potem wcielajmy w życie no­
we. ambitne programy.

LIDIA JASTRZĘBSKA: — Pani dyrek­
tor mówiła o redukcji treści programów. 
Co pani proponuje skróci z pani przed­
miotu — w programie chemii? Pytam, bo 
gdy przychodzi do redukcji haseł z wła­
snego przedmiotu, każdy ma opory...

MARIA DULINICZ: — Już mówię i na­
wet uzasadniam- z budowy atomu teorię 
korpuskularno-falową elektronu, której 
sama uczyłam się na studiach i która żad­
nemu normalnemu człowiekowi nie jest 
nigdy do niczego potrzebna. Dalej bardzo 
trudny dział — przestrzenną budowę czą­
steczek, termodynamikę, kinetykę reakcji 
chemicznych. Tego powinien się uczyć stu­
dent III roku, a nie dziewczyna w ki. III 
liceum. Dużo tu teorii trudnej do wyia-nie- 
nia. Aby ją zrozumieć trzeba mieć bardzo 
dużą wiedzę matematyczną, fizyczna W 
rezultacie nauczyciel wykonuje działania 
pozorne albo dyktuje z ks;ążki całe ep;sto- 
ły. A uczeń wkuwa to na pamięć, w swo­
im cz”s:e nawet odnowi. ale pożytku z 
tego nie ma nikt. Wiec po co się oszu­
kiwać? Gdvbv tych treści n:e było w pro­
gramie obowiązującym to uczeń dowie­
działby się tego na zajęciach kółka, zaj­
rzał do k-łażek itd

GRAŻYNA FILIPIAK: — Pani dyrek­
tor w swoim przedmiocie „obcina” noł-wę 
treści. Ja jestem w takiej sytuacji że 
nie mogę realizować tylko nołowy progra­
mu. bo uczniowie n:e urmeliby pow:edz:eć 
dwóch zdi-,ń Błędy tkwią w realizacji w 
warunkach. Mówimy o wymagam ach. sto- 
wiamy je nauczvc:e’om, a tymczasem w 
mieśc:e stołecznym me można dostać taś­
my do nauki języka, nie mówiąc o labo­
ratorium...

HENRYK SOWIŃSKI: — Ja dodałbym: 
nie róbmy ze szkołv podstawowej — śre­
dniej, a ze średniej — umwersytetu To 
jest mój główny postulat, jaki stawiam 
twórcom m-ogra"'ów

HENRYKA WITALEWSKA: — W na­
szej dyskusji n;e możemy ząpomin-ć o 
tym, że świat idzie z. postępem i w w:elu 
dz'edz:nach co 10 lat suma wiedzy się 
podwaja W tak!m razie wsnółeznsny czło­
wiek musi wiedrmć to ■' owo. Od wys:łku 
umysłowego odciążyć s:e go nie da...

GRAŻYNA FILIPIAK:"— Wła.śme dla­
tego konieczne jest nauczyć młodzież ko­
rzystania ze źródeł wiedzy — encykłone- 
dii, słowników, atl-sów Po co m,ąmv uczcć 
o wszystkich złożach siarki na świecę, 
skoro te dane można znaleźć wtedy, gdy 
będą do czagoś potrzebne. Ale i tutai nie 
należy zapominać, że postęp można „robA“ 
w odpowiednch warunkach Abv re-Ii- 
zować ambitne zadani0, trzeba rmeć oo 
temu warunki A tego brak Jeśl’ no mrny- 
kład nasza pracownio fizyczna może słu­
żyć jako muzeum fizyki, to o czym my 
mówimy?

MARIA DULINICZ: — Pani now:ećzia- 
ła zdame którym zash.n!ają sie ws’”.scy 
decydenc' oświatowi- że św^t idz'e z od­
stępem I robią generalny błąd Wiedza 
szkolna powinna zamykać się na pewnym



etapie niezmiennych wartości, tych, które 
ważne były sto lat temu i pięćdziesiąt, 
i dwadzieścia. Powinna obejmować ka­
non. Na studiach dopiero można uczyć 
tego, co najnowsze w wybranej dziedzi­
nie. W szkole średniej najważniejsze jest, 
aby uczyć korzystać z dostępnych źródeł. 
Tymczasem w podręcznikach jest tylko in­
formacja za informacją, nazwisko na naz­
wiskiem, reguła za regułą. Tego nikt nie 
wytrzyma i nieprawdą jest, że po takim 
uczeniu wychodzi człowiek wykształcony. 
Niech ktoś zrobi badania na pierwszym 
roku uczelni, przebada studentów ze zna­
jomości treści poznanych w szkole śred­
niej. Zobaczycie państwo, że nic prawie z 
tego nie wiedzą.

GRAŻYNA FILIPIAK: — Bo jest to 
wiedza na chwilę, na to, żeby zaliczyć 
dział...

ALICJA PIECHOWA: — Ja jednak 
twierdzę, że zmiany programowe są logi­
cznym i koniecznym natępstwem rozwoju 
wiedzy w poszczególnych dziedzinach. I 
tak musi być.

HENRYK SOWIŃSKI: — Powiedzcie, czy 
jest to normalne, że magister chemii, ma­
gister fizyki czy biologii gorączkowo przed 
lekcją przerzuca kartki książki i uczy się 
On się musi przygotować do lekcji nie me­
todycznie, a merytorycznie, bo już zapom­
niał. Przecież on powinien mieć swój prze­
dmiot w małym palcu. Jeżeli czegoś nie 
wie, to znaczy, że jest to niepotrzebne...

ALICJA PIECHOWA: — W mojej dzie­
dzinie, historii, nie tylko rozszerza się pro­
gram dlatego, że następują jakieś nowe 
wydarzenia; zmieniają się również poglądy 
histriografii, które trzeba uwzględnić. U- 
ważam jednak, że jeśli historia ma być 
historią, to nie należy uczyć jej do roku 
1983. Bo to już nie jest historia — to poli­
tyk’. Na UW uczono mnie historii do roku 
1926 Rozumiem, że teraz mogę uczyć łącz­
nie z II wojną światową. Ale dalej — 
kropka.

Błędna jest również siatka godzin. Bo 
rozszerza się treści programowe, nato­
miast „obcina” godziny I tu sytuacja się 
komplikuje: klasy profilowane, a program 
dla wszystkich taki sam. Tempo zastra­
szające, a godzin tyle samo w klasie hu- 
mamstycznej co w ogólnej. Muszę nauczyć 
dziecko: pisowni i wypowiedzi specjalnej, 
analizy treści, umiejętności porównawczej, 
wykorzystania biografii, analizy tekstu 
źródłowego. To wszystko humanista po­
winien wiedzieć. Tylko czy on zdoła to o- 
panować?

MARIA DULINICZ: — Wracając do siat­
ki godzin: weźmy przedmiot najgorzej po­
za chemią w szkole traktowany — geogra­
fię. Geograf uczy w 16 klasach — w każ­
dej po 30 osób Policzcie państwo, ilu on 
musi znać uczniów — bl;sko 500! Ma po 
jednej godz nie w tygodniu we wszystkich 
prawie klasach. Czy jest w stanie ich nau­
czyć przenvt’ć, poznać ' sprawiedliwie o- 
cenić? Jak ktoś umiał tak bez sensu to za­
planować? Za to przysposob:enie obronne 
obowiązuje w tym roku w wyrmarze dwóch 
godzin tygodmowo w III klasie i to dzielo­
ne na grupy. Rozumiem, że można go w 
takim wymiarze wprowadzić do szkół, w 
których jest większość chłopców, ale w LO 
— gdzie głównie babiniec — chyba nie? Po 
co im dwie godziny przysposobienia o- 
bronnego?

HENRYKA WITALEWSKA: — Mam py­
tanie: co robić z przedmiotami „jednogo- 
dzinnymi"?

HENRYK SOWIŃSKI: —Zlikwidować je, 
połączyć z innym przedmiotem. Zapro­
ponować inną siatkę, na przyład połączyć 
w jednym roku dw e godzmy z jakiegoś 
przedmiotu. Zrobiliśmy coś takiego w na­
szym liceum.

MARIA DULINICZ: — Kilka słów o 
podręcznikach. Wyda-je mi się, że jest tu 
coś neuczcwego Uczę chemii już tyle lat 
i podręczników w ręku miałam kilkanaś­
cie. Ostatnio równolegle cztery. I pytam — 
po co? Marnujemy w czasie kryzysu tyle 
papieru na drukowanie ks:ążek. na płace­
nie autorom, sprzedaż a w nowych ks'ąż- 
kach jest np. tylko kilkanaście zdań wię­
cej i przestawione rozdziały. To jest zno­
wu kolejne pozorne działanie, które ktoś 
wykonuje po to, żeby zarobić. Przecież wy­
starczy mi dać wkładkę, cykl artykułów 
w specjalistycznym piśmie, abym te nie­
zbędne zorany wytłumaczyła uczniom.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI; — Proponu­
ję kończyć naszą rozmowę. Chctałbym was 
zapewnić, że postaramy się na wasze wąt­
pliwości odpowiedzieć.

Notowała 
LIDIA JASTRZĘBSKA

KONKURS
„IAKI PAN MAM ZA CO
nu unr NAGRADZAĆ

Parę zdań o sobie. Mam 40 lat, w zawodzie nauczycielskim 
pracuję dwudziesty rok, a dyrektorem jestem od lat sześciu. 
Jest to szkoła podstawowa miejska, licząca blisko 1200 ucz­
niów i prawie 70 osób grona pedagogicznego.

Muszę przyznać, iż do pełnienia funkcji dyrektora, trzeba 
mieć pewne „predyspozycje”. Zawsze staram się pamiętać o 
tym, że od moich nauczycieli różnię się tylko stanowiskiem, 
gdyż wykształcenie, staż pracy czy doświadczenie mamy takie 
samo lub nawet oni są ode mnie bardziej doświadczeni.

MASS ROZMÓWCY
MARIA DULINICZ — chemik, z II stopniem 

specjalizacji zawodowej, wicedyrektor szkoły, 
30 letni staż pracy pedagogicznej w tym 25 lat 
w LO im. Władysława IV, między innymi przy­
gotowywała 26 finalistów olimpiad chemicz­
nych, organizatorka pracy szkoły. GRAŻYNA 
FILIPIAK — germanistka, 8 lat pracy w LO im. 
Władysława IV, wychowanka szkoły. Opiekunka 
samorządu szkolnego, wychowawczyni klasy 
matematyczno-fizycznej. PAWEŁ LUBNIEWSKI 
— nauczyciel w-f, 6 lat pracy, organiza4or śród­
rocznych szkolnych obozów sportowo-dydak- 
tycznych oraz wakacyjnych obozów OHP. ALIC­
JA PIECHOWA — historyk, II stopień specjali­
zacji zawodowej, 31 lat pracy pedagogicznej, 
były wizytator — metodyk historii, obecnie wy­
chowawca klasy o profilu humanistycznym. 
HENRYK SOWIŃSKI — biolog, 36 letni staż pra­
cy pedagogicznej w LO im. Władysława IV, dy­
rektor od 1970 r. Jego pasją jest walka z prze­
ciętnością. Dba o podtrzymywanie tradycji 
szkoły, utrzymywanie więzi międzypokolenio­
wej.

Z „Głosu” w rozmowie uczestniczyli: ZBIG­
NIEW PAWŁOWSKI, redaktor naczelny oraz 
HENRYKA WITALEWSKA i LIDIA JASTRZĘB­
SKA. ,

Jak zdobyć sobie autorytet? To pytanie musi zadawać so­
bie każdy ambitny dyrektor. A autorytet w środowisku nauczy­
cielskim, to coś płynnego, stale trzeba nad nim pracować. Są­
dzę, że potrzebne są częstsze zmiany na tym stanowisku, np. 
co 7—8 lat przeniesienie z macierzystej szkoły do innej podob­
nej w typie, z dyrektora na inspektora, ze szkoły podstawowej 
do średniej-

A co zabija dyrektorów? Rutyna i bezlkirytycyzm. Dla mnie 
jest nie do pomyślenia, żebym traktowała siebie ponad in­
nych. Jeśli dużo od siebie wymagam, to i inni też poczuwa­
ją się do podnoszenia poprzeczki bez zachęty. Dlatego chcąc 
zdobyć autorytet — zaczęłam od siebie. W momencie, gdy 
przekraczam mury szkoły, wszystkie sprawy są dla mnie waż­
ne. Tak się dobrze złożyło w moim przypadku, iż praca zawo­
dowa była i jest dla mnie zawsze bardzo ważna. Nie wstydzę 
się przyznać, iż ambicje zawodowe były motorem moich dzia­
łań i inicjatyw. Wszystko zawsze traktuję poważnie, z szacun­
kiem dla kolegów, ale także z dużą dozą cierpliwości, serdecz­
ności i ciepła.

Rozpoczynając pracę jako dyrektor (wcześniej też pracowa­
łam na k.erowniczym stanowisku poza oświatą) myślałam di 
go co zrobić, aby nauczyciele sami ch cieli dobrze pracować. 
Szkoła duża, warunki trudne (3 zmiany), greno pedagogiczne 
liczne, personelu obsługowo-administracyjnego praiwie 20 osób. 
I radź tu sobie człowieku! Tu znowu zdała egzamin zasada: 
wszyscy lubią pracować w dyscyplinie i porządku, ze świadomo­
ścią jasno określonych zadań. Raz uruchomiony mechanizm 
będzie funkcjonował w sposób ciągły wymagając jedynie kon­
troli i doraźnych interwencji.

Nasza ukochana biurokracja każę dyrektorowi prowadzić „ze­
szyt kontroli wewnętrznej”, pisać protokoły pokontrolne, spra­
wozdania i na wizytacji okazać się tymi papierami Szczerze 
wyznaję — mam z tym kłopoty. Ale ja dokonuję kontroli każ­
dego dnia. Sprawdzam pracę sprzątaczek, woźnych, palaczy 
kotłowni i kuchni — rutynowo, prawie każdego dnia. I nie 
piszę protokołów, ale zalecam, zwracam uwagę, prowadzę roz­
mowy ostrzegawcze. To bardziej skutkuje niż sterta protoko­
łów w szufladzie. W sprawach obsługowo-administracyjnych 
nie może być braku mojego zdecydowania i niewiedzy. Jeśli 
dyrektora woźny nie słucha, to wystarczy, aby się zwolnić 
i nie zajmować niepotrzebnie stanowiska. Ale żeby wymagać 
od personelu, trzeba służyć własnym, dobrym przykładem.

Dyrektorów, którzy już odeszli, mamy wielu. Zwykle jed­
nak nie zgłębiamy, dlaczego jednych wszyscy „ciepło” i z sza­
cunkiem wspominają, pamiętają ich — a o innych lepiej jak 
najszybciej zapomnieć. Nie ma, niestety, w naszym kraju ho­
norowego odchodzenia ze stanowisk. Zwykle jest się dyrekto­
rem do emerytury, albo musi już koniecznie być „afera”.

Jak ułożyłam, sobie współpracę z radą pedagogiczną? Na 
zasadach partnerstwa, ale w warunkach jasności, czago cd sie­
bie wzajemnie oczekujemy. Zaczęłam od typowej sprawy — 
uczestnictwa w posiedzeniach komisji rad klasowych. Przy tak 
dużej szkole (39 oddziałów) klasyfikacje uczniów na semsetr 
musiały odbywać się w trzech terminach: osobno dla klas I—■ 
III, klas IV—V i klas VI—VIII. W pierwszych dwóch latach 
mojej pracy uczestniczyłam w każdej z tych klasyfikacji i w 
każdym semestrze. Słuchając sprawozdań wychowawcy każdej 
z klas, mogłam zorientować się, w jakim środowisku szkoła 
pracuje, jakich mam uczniów słabych, a jakich wybitnych 
i bardzo zdolnych. Wymagałam też informacji od wychowaw­
ców klas o każdym uczniu. To mi pozwalało zorientować się, 
kto dobrze prowadzi pracę wychowawcy klasowego, a kto nic 
nie wie o swojej klasie.

Również nauczyciele wystawiający oceny niedostateczne po­
winni je umotywować. Dla jasności dodam — nigdy nie stara­

łam się „wymusić” oceny pozytywnej, żądałam jedynie roz­
wagi i dobrego rozeznania w warunkach domowych ucznia. 
Byłam przeciwko bezduszności, krzywdzącej ocenie dziecka, któ­
re nie umie się czasem obronić. Taka metoda pracy z radą 
pedagogiczną pozwoliła podnieść wskaźnik ocen pozytywnych. 
Obecny na zebraniach pedagog szkolny poznawał w ten spo­
sób przyczyny niepowodzeń szkolnych uczniów, otrzymywał 
wnioski do dalszej pracy. Podejmował pracę z trudnymi ucz­
niami do końca roku lub nawet do czasu ukończenia przez 
nich szkoły.

Dla moich uczniów, tych z tzw. marginesu, szkoła jest często 
jedyną szansą. Uświadamiam to moim nauczycielom proponu­
jąc, aby w swojej pracy stosowali zasadę „podawania ręki”, 
często wielokrotnie. Nie ma nic ważniejszego niż to, że kiedy 
uczeń popadłszy w kolizję z prawem, czy przystępujący do 
grupy nieformalnej — zdoła przy pomocy pedagoga, wycho­
wawcy klasy, rodziców, poprawić swoje zachowanie. Mieliśmy 
takich uczniów-. Kiedy opuszczali mury naszej szkoły myśla- 
łem z obawą, czy inni zechcą dalej im pomóc?

Nie wyobrażam sobie, żeby w mojej pracy działalność go­
spodarczo-finansowa czy administracyjna przysłaniała mi wszy­
stko inne. Borykam się natomiast z wieloma problemami, jak 
inni dyrektorzy, ale zachowuję umiar w hierarchizowaniu pro­
blemów. Udało mi się ułożyć dobrze stosunki z radą pedago­
giczną. Jest to proces złożony, trwa pewien okres, przyglą­
damy się sobie, dyskutujemy, przekonywujemy. aby w końcu 
ułożyć je’ prawidłowo. Trzeba po prostu lubić szkołę, lubić 
młodzież i lubić nauczycieli, a reszta pójdzie jak z płatka. 
Wszystkich należy traktować życzliwie, ale z niezbędnym dy­
stansem. Nie sądźcie, jednak że wszyscy mnie „lubią”.

Za co nauczyciele cenią dyrektora? Na pierwszym rnejscu 
stawiają sprawiedliwość. Stosuję zasadę: za dobrą pracę n~gro- 
da, za złą rozmowa ostrzegawcza, hospitacje i uwagi. Moich 
nauczycieli mam za co nagradzać. Uczniowie nasi biorą udział 
w olimpiadach przedmiotowych ze wszystkich prawie przed­
miotów i od lat dochodzą do eliminacji wojewódzkich, gdzie 
plasują się w grupie finalistów. Nauczycielom — opiekunem 
przydzielam nagrody. Dokonuję sprawdzianów wiedzy z róż­
nych przedmiotów. Tym, którzy wykazują stale wysoki po­
ziom nauczania, przydzielam nagrody. Nauczycielem, którzy 
przygotowują programy artystyczne, uczestniczą w elimina­
cjach miejskich, rejonowy i wojewódzkich — też przydzielam 
nagrody. Staram się też uzasadnić nauczycielowi, dlaczego nie 
otrzymał nagrody. Mam zawsze czas dla moich pracowników.

Czy stać mnie na odwagę i samodzielność w decyzjach? Mu­
si mnie być stać, inaczej nigdy szkoła moja nie mogłaby dob­
rze funkcjonować. Zdarzało mi się mieć inne zdanie niż moje 
władze. To także trzeba wkalkulować w strategię kierowania. 
Zawsze „na zewnątrz” bronię swojej placówki i nauczycieli. 
Wszystko załatwiam we własnym gronie, bez ingerencji z ze­
wnątrz.

Ważną rolę w pracy dyrektora odgrywa dobór odpowiednich 
metod pracy, a zwłaszcza stosowanie właściwego stylu kiero­
wania zespołem. Styl ten musi być -demokratyczny: trzeba 
szeroko uwzględniać opinię rady w procesie podejmowania 
i realizacji decyzji, jej aktywne uc/eslntctwo w codziennej pra­
cy szkoły. Trzeba pójść w kierunku szerokiej decentralizacji 
decyzji kierowniczych. Nauczyciel ma większe ambicje zawo­
dowe i chce wykazać się efektami, wykazuje też inicjatyyzę 
i pomysłowość, chętnie podejmuje się zadań odpowiedzialnych 
i samodzielnych. Nie trzeba więc go do pracy przymuszać, ra­
czej okazywać zaufanie i życzliwość. Podstawowym zadaniem 
dyrektora staje się więc stwarzanie odpowiednich warunków 
pracy. Wszędzie, gdzie jest to możliwe, należy wykorzystywać 
wiedzę rady pedagogicznej, dopuszczać do dyskusji, pobudzać 
inicjatywy.

Muszę dodać, iż zawsze krytycznie oceniam swoje działania; 
podczas każdych wakacji zastanawiam się, co zmnienić w mo­
jej pracy, a co zdało egzamin? Staram się sobie samej stawiać 
coraz wyższe wymagania. Zawszę jednak zadaję sobie pytanie, 
czy mogłam więcej i czy wszystkie atuty wykorzystałam? I ten 
dylemat stałego „niepokoju” towarzyszy mi w pracy i pozwala 
bez kompleksów‘patrzeć w przyszłość.

,,STRZELEC”



TEKST NA ZAMÓWIENIE

— KTO JEST AUTOREM ZMIAN WPROWADZONYCH W DZIEN­
NIKU LEKCYJNYM I CZEMU ONE MIAŁY SŁUŻYĆ?

O odpowiedź poprosiliśmy JANA MALCZEWSKIEGO, doradcę mini­
stra edukacji narodowej.

— Nikogo nie trzeba przekonywać o tym, 
jak ważnym dokumentem w szkole jest 
dziennik. Atrybut nauczyciela, dokument 
codziennej pracy i nauki, rejestracja po­
stępów i porażek. A z prawnego punktu 
widzenia, czym jest dziennik?

— Dziennik nie jest dokumentem wie­
czystym, a jedynie czasowym. Dokumenta­
mi wieczystymi w szkole są m.in. arku-

cław Kupper, w jej pracach brałem także 
udział. O tym, że weryfikacja druków jest 
rzeczą ważną, świadczy fakt powołania w 
tym roku analogicznej komisji do uporząd­
kowania druków w szkolnictwie wyższym. 
Oprócz podstawowego zadania — ujedno­
licenia tych dokumentów — komisja sta­
rała się zracjonalizować i znormalizować

cokolwiek zapisać, a gdy są lekcje dzie­
lone, taki podwójny zapis już jest niemoż­
liwy. Odnosi się to także do rubryk z oce­
nami cząstkowymi. Przy okazji rubryki 
statystyczne, które były przez 35 lat na 
ostatnich stronach przenieśliście na począ­
tek i zamieniliście kolejność rubryk; te z 
ocenami cząstkowymi znalazły się na po­
czątku, a z tematami w drugiej części. Czy 
to także było konieczne? Nauczyciele kwe­
stionują taki układ.

— Zmniejszenie rubryk zostało wymu­
szone zmniejszeniem dziennika. Nowy 
wzór konsultowaliśmy w szkołach, zy­
skał aprobatę. Ale skoro zgłasza pani ta­
kie uwagi, to trzeba wrócić do tego i jesz­
cze raz zastanowić się, czy wszystkie po-

sze i księgi ocen uczniów, protokoły egza­
minów dojrzałości i z zebrań rad pedago­
gicznych, ewidencja uczniów. Te sprawy 
regulują przepisy kancelaryjne, które w 
odniesieniu do dzienników stanowią, że 
są one przechowywane w aktach szkoły 
przez 6 lat.

A przy okazji — czy dziennik jest doku­
mentem ważnym? Oczywiście, zawiera 
wiele danych — statystykę, oceny cząstko­
we, dane personalne ucznia; służy także 
do rejestracji tego, co nauczyciel już zro­
bił, co ma jeszcze do zrobienia. Jest także 
podstawą do rozliczeń finansowych. Ale 
chyba zbyt poważnie go traktujemy. Czy 
widziała pani dzienniki szkolne w innych 
krajach? Są to małe, niepozorne zeszy­
ciki. Nam do tego daleko, choć w dyskusji 
nad zbiurokratyzowaniem oświaty podej­
mowano i tę sprawę.

— Taka rola dziennika jest uzasadnio­
na tradycją. Ale przejdźmy do meritum; 
po co zmieniono kształt i układ dzienni­
ków?

— Do czasu weryfikacji wszystkich dru­
ków szkolnych funkcjonowało równolegle 
19 typów dzienników lekcyjnych i 26 do 
pracy pozalekcyjnej; każdy typ szkoły miał 
swoją wersję. Dlatego w 1986 roku ów­
czesny minister oświaty powołał specjalną 
komisję do analizy i weryfikacji obowią­
zujących druków w szkolnictwie podsta­
wowym i średnim. Przewodniczącym tej 
komisji był ówczesny wiceminister Wa-

formait obowiązujących druków a także 
ograniczyć ich liczbę. W rezultacie przyję­
liśmy zasadę, by nadać dziennikom jedno­
lity charakter, niezależnie od typu szkoły. 
W sumie z 19 typów pozostawiliśmy 6, w 
tym jeden dziennik w trzech wersjach — 
„A” dla potrzeb nauczania początkowego; 
„B” — dla pozostałych klas, czyli od czwar­
tej poczynając, dla części szkól ponadpod­
stawowych włącznie i „C” — dla szkól 
zawodowych, w których praktyczna nau­
ka zawodu odbywa się poza terenem 
szkół oraz dla szkół dla pracujących.

Niezależnie od naszej pracy nad doku­
mentami, której efekty uważam za uda­
ne, okazało się, że drukarnia pracująca dla 
potrzeb oświaty — Wydawnictwa Akcy­
densowe w Poznaniu — zmieniła maszy­
ny. Stąd zmiana formatu dziennika, jego 
długości i szerokości.

— I pociągnęło to za sobą znaczące 
zmniejszenie rubryk, w które wpisuje się 
tematy lekcyjne. Bez okularów trudno tam

zycje na stronie są niezbędne, może na­
leżałoby jakoś zredukować, a tym samym 
powiększyć najważniejszą rubrykę? Na 
przykład: zrezygnować z rubryki — uwagi 
o zachowaniu ucznia, ewentualnie zmniej­
szyć tę przeznaczoną na wpisanie kolej­
nego numeru lekcji. Teraz widzę, że jest 
za duża. W najbliższym czasie przedsta­
wię te poprawki na zebraniu komisji i za­
proponuję zmiany na następny rok szkol­
ny. Chciałbym tu jednak zaznaczyć, że 
gdyby we wszystkich szkołach obowiązy­
wał 5. dniowy tydzień pracy, to moglibyś­
my od razu zlikwidować rubryki przezna­
czone na zapis zajęć dydaktycznych w so­
botę. Ale, jak wiemy, podejmowanie de­
cyzji o prowadzeniu zajęć dydaktycznych w 
sobotę należy do rady pedagogicznej. Na­
wet zaleca się wykorzystywanie sobót w 
tych szkołach, gdzie nauka trwa na 2 I 
więcej zmian. Ale ten fakt uniemożliwia 
zrezygnowanie z miejsca przeznaczonego 
w dzienniku na zapis w sobotę. Co do in­

nych zmian — czy to naprawdę takie is­
totne, że coś jest na początku, nie na koń­
cu i odwrotnie?

— Nauczyciele mówią, że tak, bo w ko­
rzystaniu z dziennika działa zautomaty­
zowany nawyk, a teraz trzeba się uczyć 
wszystkiego na nowo. Ale przejdźmy do 
następnego grzechu: papier — chyba naj­
gorszy gatunkowo i oprawa — rozpadająca 
się po miesiącu. Czy Pan wie, że wszystkie 
dane trzeba pisać flamastrem, bądź tu­
szem, bo długopis po kilku miesiącach zni­
ka? I żeby dziennik jako tako wyglądał i 
dotrwał do końca roku, trzeba go oddać do 
introligatora? Czy ministerstwo ma na to 
jakikolwiek wpływ? Jak taki rozpadający 
się dziennik świadczy o autorytecie nau­
czyciela i szkoły?

— Klasa papieru zależy od przydziału, 
jaki otrzymujemy z Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Zgadzam się, że jego jakość jest 
marna i że powinna być lepsza. W tym 
roku zresztą część nakładu została wy­
drukowana na dobrym papierze, a część 
na gorszym, głównie zresztą wersja „B”. 
Jednocześnie nadprogramowo doszło do 
minimalnego zmniejszenia formatu tej 
wersji, co właśnie stwierdziliśmy. Dzięku­
ję za zwrócenie na to uwagi.

Ponieważ dziennik jest w ciągu jednego 
dnia używany przez wielu nauczycieli, na­
leżałoby wymagać dobrej jego jakości, 
głównie jakości oprawy. Jest tak, jakie 
są możliwości, dotyczy to przecież ca­
łej poligrafii. Ale nawet najlepsza 
jakość, przy niedelikatnym często obcho­
dzeniu się, nie może zapobiec rozsypaniu 
się dziennika. I jeszcze jedno, mimo wszy­
stko cieszę się, gdy mówimy o zarzutach 
stawianych dziennikom, a nie martwimy 
się ich brakiem co miało miejsce nie­
dawno.

r— Dobrze więc się stało, że nauczyciele, 
korzystając z naszego pośrednictwa, zwró­
cili uwagę ministerstwa na niepotrzebne 
utrudnienia w ich pracy. Czekamy zatem 
na takie korekty, które nie utrudniałyby 
bez potrzeby wielokrotnie w ciągu dnia 
wypełnianej czynności i nie były tylko za­
biegami służącymi formalnemu oszczędza­
niu.

Rozmawiała LIDIA JASTRZĘBSKA
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Fot. M. Suchecki

© Szkoła została założona w 1885 r. z 
inicjatywy społeczeństwa Pragi. W 1915 
roku męskie gimnazjum praskie stało się 
szkołą polską i otrzymało imię Króla Wła­
dysława IV. W okresie międzywojennym 
szkoła stosowała nowoczesne metody na­
uczania i wychowania, na przykład zn-eoia 
we własnym osiedlu szkolnym poza War­
szawą. W czasie II wojny światowej gim­
nazjum objęło tajnym nauczaniem całą 
Pragę i Grochów, wydano 120 matur oku­
pacyjnych. Po wyzwoleniu Pragi, już w paź­
dzierniku 1944 r. liceum rozpoczęło jawne 
nauczanie. Uruchomiono filie szkoły na 
Grochówie i w Sulejówku, które później 
usamodzielniły się.

© Tradycje szkoły pod względem pozio­
mu nauczania poditrzymuje trzon kadry 
pedagogicznej związanej długoletnim sta­
żem w tym liceum. Na przykład dyrektor 
pracuje tu 36 lat, wicedyrektor — 25, o- 
siemnatu nauczycieli ma staże kilkunasto­
letnie. Młodszą część grona pedagogicz­
nego stanowią wychowankowie szkoły, ak­
tualnie jest ich ośmiu. Absolwenci szkoły 
pełnią także funkcje aktywistów Komi­
tetu Rodzicielskiego, są instruktorami 
szczepu harcerskiego.

@ Od 1953 r. działa przy szkole Koło 
Wychowanków — „Władysławiaków”. 
którego zarząd ściśle współpracuje z dy­
rekcją liceum. Koło wydaje biuletyn in­
formacyjny „Ławy skrzypią” oraz jest 
współorganizatorem Izby Pamięci poświę­
conej 100 letniej historii szkoły. Ponadto 
koło wychowanków ufundowało szkole 
portret patrona oraz sztandar szczepowi 
17 WDH.

© W latach 1944—1988 liceum wydało 
5216 matur Pod względem zdanych egza­
minów wstępnych i liczby uczniów przyję­
tych na uczelnie od lat utrzymuje się w 
pierwszej dziesiątce liceów warszawskich

© Uczniowie liceum biorą masowy u- 
dział w ruchu olimpijskim. Najliczniej w 
olimpiadzie matematycznej, wiedzy o Pol­
sce i świecie współczesnym, a także che­
micznej, w której najwięcej uczniów do­
szło do finału. Jest to wynik konsekwent­
nej pracy pozalekcyjnej z uczniami zdol­
nymi m. in, chemiczki Marii Dulinicz, któ­
ra w uznaniu tego została powołana w 
skład Komitetu Głównego Olimpiady Che­
micznej, Potwierdzeniem osiągnięć szkoły 
w ruchu olimpijskim są liczne dyplomy i 
medale pamiątkowe.

© Dyrekcja i rada pedagogiczna wypra­
cowała własny system kierowania szkołą. 
W każdy piątek, na dużej przerwie lek­
cyjnej wydłużonej do 30 minut odbywa tę 
odprawa rady pedagogicznej, na której dy­
rektor podsumowuje i ocenia wydarzenia 
z życia szkoły, dokonania nauczyciel’ w mi­
jającym tygodniu, a także przypomina o 
zadaniach z nlanu pracy w następnym. Ró­
wnolegle odbywa się zebranie Szk-lnej 
Rady Uczniowskiej: opiekun samorządu 
uczniowskiego przekazuje nauczycielom 
pytania i postulaty młodzieży.

® W liceum istnieje mikrosystem wy­
chowawczy, na który składa się: budzenie 
więzi uczuciowych z własną szkołą po­
przez uroczyste ślubowanie uczniów klas 
I; przedstawianie na forum szkolnym w 
Dniu Edukacji Narodowej nauczycieli, któ­
rzy przepracowali w tej szkole 20. 25, 30, 40 
lat; utrzymywania ścisłych kontaktów z ab­
solwentami i włączanie ich do pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. Elementami mi- 
krosystemu są także: rozwijanie różnych 
form szkolnej turystyki, krajoznawstwa i 
kultury fizycznej oraz działalność samorzą­
du uczniowskiego, traktowanego przez ze­
spół pedagogów po partnersku.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS__________

JAKI SYSTEM PŁi
„...system płac w oświacie zestarzał się 

bardzo szybko, jest wręcz anachroniczny z 
uwag na swój antymotywacyjny charak­
ter” — święte słowa, pani Ministrze. I że­
ry za tymi słowami poszły jakieś czyny...

Dziś głównymi wyznacznikami umiesz­
czającymi pracownika w określonej gru­
pie zaszeregowania są: staż pracy oraz 
wykształcenie. Wyciągając wnioski z po­
wyższego należałoby sądzić, że najlepsi 
są nauczyciele posiadający stopień doktora 
o możliwie długim stażu pracy, najlepiej 
trzydzieści lat A przecież wcale nie musi 
to być prawdą. Czy absolwent uniwersy­
tetu musi być od razu lepszy od tego, kto 
poprzestał na SN? Może się przecież zda­

rzyć, że absolwent SN jest daleko lepszym 
i o niebo sprawniejszym nauczycielem od 
równolatka legitymującego się dyplomem 
wyższej uczelni. Może i tak się zdarzyć, iż 
kilka lat zaledwie uczący będzie osiągać 
zdecydowanie lepsze rezultaty od kogoś, 
kto przez kilkanaście lat nie osiągnął w 
zasadzie nic szczególnego. Że nie często 
tak bywa? Zastanówmy się, z czego to 
wynika? Otóż głównie z konstruowanego 
systemu płac w oświacie, w którym pre­
feruje się nie pracę danego nauczyciela, ale 
jego staż oraz wykształcenie.

By zerwać z . tą, w wielu wypadkach nie 
najlepszą tradycją, trzeba by zerwać z tra­
dycyjną strukturą płac. Płacenie jedynie 
za wykształcenie oraz za staż jest bowiem 
ewidentnym błędem. I owszem, można 
przyznać specjalny dodatek za takie czy 
inne wykształcenie, co może zmobilizować 
niejednego do nauki. Jeżeli chodzi o staż, 
to przecież wszyscy dostajemy tzw. doda­

tek stażowy. Reszta, bo przecież przegru­
powania powinny jednak egzystować na­
dal. wynikać powinna przede wszystkim 
z pracy i tylko z pracy, szczególnie zaś z 
potwierdzonej jej wysokiej jakości.

Dziś w szkole nie opłaca się pracować 
dobrze, opłaca się natomiast brać możli­
wie jak najwięcej nadgodzin, A przecież 
wiadomo, że nadmierna liczba zajęć musi 
wpłynąć negatywne na ich poziom, W ęc 
obecny system opłacania nauczycieli fak­
tycznie zachęca do gorszej pracy. Czy me 
jest to postawienie całego zagadnienia do 
góry nogami?

Przyjmujmy, że płaca nauczycieli (bez 
względu na staż oraz wykształcenie) mie­
ści się w widełkach o rozpiętości kilku­
nastu nawet tysięcy Przychodzący do Drą­
cy otrzymywaliby oczywiście minimum Z 
czasem okaże się, być może, że ów miody 
człowiek to po prostu geniusz pedagogicz­
ny, w dodatku bardzo dużo czasu poświęca

JUŻ 
42 LATA 
TAŃCZĄ 
I ŚPIEWAJĄ 
„DZIECI 
PŁOCKA”

TA 
SAMA 
PIEŚŃ...

„Rozgorzało mi serce, gdy pa­
trzyłam w oczy harcerzom z Pło­
cka. Łączy nas zawsze Wisła, któ­
rą umieściliśmy na odznakach 
Polaków w Niemczech — Rodło.. 
Łączą nas miłość do Ojczyzny, 
dla której pracujemy i kochamy 
ją czynem”. Tymi słowami wpi­
sała się do Kroniki Harcerskiego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Dzieci 
Płocka” — poetka Warmii i Ma­
zur, Maria Zientara-Malewska, 
którą od lat łączyły serdeczne 
kontakty z nim i z jego założy­
cielem i kierownikiem, dh hem 
PL Wacławem Milkę. W słowach 
poetki zawarta jest zarazem głó­
wna idea naszych poczynań: mi­
łość ojczyzny, kształtowanie po­
staw patriotycznych.

Na tych właśnie korzeniach 
wyrastał zespół „Dzieci Płocka”. 
Wywodzi się on z Harcerskiej 
Drużyny Artystycznej, która po­
wstała we wrześniu 1946 roku 
przy nastarszej szkole w Polsce 
— Liceum i Gimnazjum im. Sta­
nisława Małachowskiego.

Oto, jak wspomina tamte lata 
jeden z pierwszych członków ze­
społu, Tadeusz Rutkowski: 
„Byliśmy po tzw. małej maturze, 
chcieliśmy być użyteczni dla in­
nych, a zarazem przeżywać rado­
sne chwile. W okresie zimy wę­
drowaliśmy po domach najbied­
niejszych, by zostawić paczkę 
świąteczną, czy choinkę. Chodzili­
śmy z życzeniami do szpitala, 
chcieliśmy — choć na chwilę — 
uprzyjemnić czas chorym, aby za­
pomnieli o swoich troskach czy 
dolegliwościach. W roku 1947 w 
wakacje wyruszyliśmy na obóz 
wędrowny po Dolnym Śląsku. 
Pomagaliśmy osadnikom przy 
żniwach, a wieczorem, na wspól­
nych ogniskach, umacnialiśmy 
poczucie polskości...”.

To były początki. Dziś przy­
pominają o nich już tylko pożół­
kłe fotografie, na których można 
rozpoznać pierwszych członków 
zespołu, a wśród nich: Tadeusza 
Chyczewskiego, Józefa Adam­
skiego (założyciela Zespołu Pieś­
ni i Tańca Politechniki Warszaw­
skiej), Daniela Obrębskiego, Sta­
nisława Chęcińskiego...

W tej samej „Kronice” można 
zobaczyć zdjęcia wesołych, roze­
śmianych dzieci tańczących na u- 
licach — wśród gruzów War­
szawy, To były lata pięćdziesią­
te, trwał jeszcze entuzjazm odbu­
dowy i tworzenia. Dawni człon­
kowie zespołu — a wśród nich 
Henryk Kadziński (obecny kiero­
wnik chóru i kapeli), Antoni Ko­
rytek, Barbara Dynaburska czy 
Hanna Pasternakiewicz — wspo­
minają często, jak niekiedy pro­
sto ze szkoły, z teczką w ręku, je­
chali na koncerty do robotników 
Ursusa, Żyrardowa, do spółdziel­
ni produkcyjnych Powsina i Nie- 
głos... Pamiętny był zwłaszcza 
występ w Warszawie — w wie­
czór sylwestrowy 1953 roku w 
Hali Mirowskiej, gdzie Zespół 
Demu Harcerza — bo taka była 
wówczas jego nazwa — dawał 
koncert dla żołnierzy Warszawy,

którzy pracowali przy jego odbu­
dowie.

Prawie każde pokolenie, które 
przeszło przez zespół „Dzieci 
Płocka” wzbogaciło się o niepow­
tarzalne lekcje wychowania pa­
triotycznego. Niektórzy członko­
wie zespołu odbywali je na polach 
Grunwaldu w lipcu 1960 roku — 
w związku z uroczystościami 550 
rocznicy bitwy, inni z okazji 22 
lipca na Helu, podczas spotkania 
z marynarzami w roku 1957, a je­
szcze inni — w kwietniu 1985 ro­
ku na Pawiaku w Warszawie czy 
Radogoszczy w Łodzi, gdzie pre­
zentowali montaż słowno-muzy­
czny z okazji 40 lecia wyzwole­
nia.

Nieprzypadkowo o „Dzieciach 
Płocka” pisano prace magister­
skie. Wszyscy, którzy należeli do 
zespołu, nauczyli się w nim pra­
cy społecznej, życia w kolektywie, 
pomocy koleżeńskiej. Ci, którzy 
zostali w Płocku — przysyłają do 
zespołu swoje dzieci, a niekiedy 
już wnuki. Bywa też, iż w tych 
samych strojach, w których on­
giś tańczyła matka, teraz wystę­
puje córka; i tak samo dba o nie.

Jedno się nie zmienia: tekst ślu­
bowania w czasie uroczystego 
przyjęcia do zespołu. W asyście 
rodziców i starszych kolegów no­
wo przyjmowany członek powta­
rza od ponad 40 lat za dh Wa­
cławem Milkę wciąż te same sło­
wa: „Będę dobrym dzieckiem w 
domu, dobrym uczniem w szkole, 
dobrym uczestnikiem Zespołu”. 
Zazwyczaj dh Milkę dodaje jesz­
cze: „nic więcej kochane dziecko 
od Ciebie nie chcemy — wypeł­
nij tylko te trzy zobowiązania”. 
Nowo przyjętym wręcza się strój 
oraz kieruje do wybranej grupy. 
Tak samo uroczyście wygląda po­
żegnanie wychowanka, który 
kończąc szkołę średnią — wyjeż­
dża na studia, bądź rozpoczyna 
pracę zawodową.

Te wypróbowane obrzędowości, 
które stwarzają właściwy klimat 
wychowawczy, to jedno ze źró­
deł żywotności zespołu, a jedno­
cześnie łączności i więzi między 
pokoleniami.

Do tradycji przywiązywano tu 
zawsze wielką wagę. Zespół 
„Dzieci Płocka” czerpie wiele z 
przebogatego folkloru ojczystego 
kraju. Harcerski Zespół Pieśni i 
Tańca „Dzieci Płocka” uczy Pol­
ski za pośrednictwem muzyki, 
pieśni i tańca ludowego. 27 razy 
występował poza granicami kra­
ju i dla Polonii.

Dawni i obecni członkowie ze­
społu, uczniowe szkół podstawo­
wych i średnich Płocka — grodu 
Krzywoustego i Hermana — wła­
śnie tu kształtują swoje charak­
tery. Występowali w wielu pło­
ckich zakładach pracy: w Fa­
bryce Maszyn Żniwnych, Petro- 
budowie, Izokorze-Instalu. Bo ko­
chać Polskę, to znaczy kochać 
swoje miasto, wieś, tam gdzie 
się urodziłeś i wychowałeś...

W 1985 roku uroczyście obcho­
dzono 900. rocznicę urodzin Bole­
sława Krzywoustego. Przez kolej-
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1947 rok. 
uczestniczyli 
czy dziś.

Pierwszy obóz „Dzieci Płocka” na ziemiach, które wróciły do Macierzy; występowali dla pionierów, 
w usuwaniu niemieckich napisów na drogach w okolicach Jeleniej Góry. 1988 rok. Tak Zespól inń- 
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nych 12 miesięcy — z inicjatywy 
i za sprawą twórcy zespołu, dh 
Wacława Milkę — prowadzono 
działalność w drużynach „bolko- 
wych wojów” we wszystkich 
szkołach podstawowych miasta. 
Prawdomówność, odwaga, dziel­
ność, wytrzymałość, uczciwość — 
oto cechy i cnoty, na jakie zwra­
cano szczególną uwagę. Organi­
zując lego typu imprezy ogarnia­
jące całe miasto, Zespól nie jest 
sam. Zawsze towarzyszą mu lu­
dzie, którzy bezinteresownie spie­
szą z radą i z pomocą. Należą do 
nich m. in. kompozytorzy: Fau­
styn Piasek, Wiesław Kaliński, 
Jerzy Smoczyński, wielce zasłu­
żony dla Płocka malarz — Miko­
łaj Ćwikiewicz, prezes Towarzy­
stwa Naukowego Płochego — dr 
Jakub Chojnacki, dyrektor Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej im. 
Karola S^ymanowskiegd — A- 
leksander Siwek.

Obecnie w Zespole „Dzieci Pło­
cka” pracują jego dawni człon­
kowie: hrem, Hernyk Kadziń­
ski — nauczyciel muzyki, kiero­
wnik chóru i orkiestry (32 lata 
pracy), Bogdan Rogalski — obe­
cny dyrektor i choreograf Zespo­
łu (12 lat pracy) oraz członkowie 
kapeli: Kajetan Adamski, An­
drzej Koziński i Lech Nuszkie- 
wlcz. Z Zespołem współpracują 
też długoletni członkowie kapeli 
— Edward Zieliński i Edwin 
Wierzbicki.

Wielu członków — pracuje w 
reprezentacyjnych Zespołach 
„Mazowsze” i „Śląsk”. Spora gru­
pa zwłaszcza chłopców, tańczy i 
śpiewa w Centralnym Artystycz­
nym Zespole Wojska Polskiego, 
który od 10 lat sprawuje patro­
nat artystyczny nad zespołem 
„Dzieci Płocka”. Jest wreszcie 
grupa byłych uczestników, która 
prowadzi samodzielne zespoły ar­
tystyczne w kraju. Znaczna część 
poświęciła się pracy pedagogicz­
no-wychowawczej : można ich 
spotkać w instytucjach nauko­
wych, uczelniach, szkołach, przed­
szkolach oraz placówkach wy­
chowania pozaszkolnego. Z ankie­
ty przeprowadzonej wśród nich w 
roku 1982 jasno wynika, iż po­
byt w zespole bardzo im pomógł 
w dobrym wykonywaniu procy 
zawodowej. Sprawdzili się nieje­
dnokrotnie jako instruktorzy w 
pracy harcerskiej czy organizato­
rzy działalności kulturalnej, np.: 
Roman Krawczyński, który pra­
cując zawodowo przy budowie 
gazociągu w ZSRR, dął się po­
znać jako wspaniały organizator 
pracy kuluralno-oświatowej dla 
polskich robotników.

Wychowywać patriotycznie i 
inlernacjonalistycznie to wzbo­
gacać o przeżycia, które pozostają 
na zawsze w pamięci, pobudzać 
wyobraźnię. Właśnie z inicjaty­
wy zespołu „przechodziła” od 
szkoły do szkoły, Księga Pokoju,

w której złożyło podpisy prawie 
27 tys.ęcy dzieci i młodzieży m a- 
sta i województwa płockiego. W 
Dniu Zwycięstwa w 1988 r. zo­
stała ona złożona w podziemiach 
Liceum im. Stanisława Małacho­
wskiego — w części muzealnej 
dawnej kolegiaty Sw. Michała, 
wśród najcenniejszych ekspona­
tów osiemse‘.letniej historii 
szkoły.

W zespole „Dzieci Płocka” je­
go wychowankowie przez cały o- 
kres pobytu znajdowali drugi 
dom, niekiedy dh Wacław T'ilke 
zastępowa! im osobę najb U "ą, 
przychodzili do N ego ze swoimi 
osobistymi sprawami, z prośbą o 
pomoc, radę.

Cz' erdzi es to dwu! etnia dzi ała 1- 
neść zespołu to lata rzetelnej pra­
cy jego wychowanków, to tysią­
ce godzin wyrzeczeń To także łzy 
wzruszenia widowni, rozbawione 
i roześmar.e twarze widzów, to 
radość dana dzieciom niepełno­
sprawnym czy kalekim. Znaczą 
ją m. in. rysunki (k'óre znajdu­
ją się wśród najcenniejszych pa­
miątek) dzieci z Kliniki Chirur­
gicznej w Konstancinie...

„Dzieci Płocka” to zespół lu­
dzi, którzy znają doskonale siebie 
i stając do braterskiego kręgu po­
trafią niezależnie od wieku, za­
śpiewać tę samą pieśń...

ANDRZEJ MILKĘ

mło-dzieźy, pracuje jak wół, wymyśla nowe 
i coraz bardziej skuteczne metody pracy, 
jego uczniowie zaczynają reprezeritować 
coraz xvyższy poziom wiedzy, ten czy ów 
decyduje się uczestniczyć w olimpiadzie 
czy konkursie przedmiotowym. Taki nau­
czyciel, rzecz jasna, winien możliwie szyb­
ko uzyskać możliwie wysoką podwyżkę. 
Inny z kolei, mniej może ambitny, chętny 
czy po prostu nie posiadający tych wszy­
stkich genialnych uzdolnień co jego po­
przednik — otrzymać winien mniej. A ta­
kiemu co ~ię tylko obija, markuje prze­
ciętny poziom i w dodatku ani sam szko­
ły nie lubi, ani nikt za nim w szkole nie 
przepada — tego można by zostawić choć­
by na poziomie najniższym.

Narzekamy n.a małą aktywność uczących 
oraz na niewielką (wciąż jeszcze) władzę 
oraz autorytet dyrektora. A gdyby tak na­
szych bossów w oświacie obdarować moż­
liwością premiowania za dobrą robotę —

czy tej dobrej roboty nie byłoby może nie­
co więcej (zwłaszcza gdyby dyrektorów 
oceniać i premiować, za to, co uda im się 
osiągnąć?).

Inna z finansowych stron naszej szkol­
nej rzeczywistości to nagrody. Z przykro­
ścią trzeba po raz któryś powtórzyć, ze 
zbyt często nagrody przyznawane są we­
dług kolejności. Zerwijmy z tą tradycją. 
Jako że nagrody takie mogłyby być rów­
nież wspaniałym czynnikiem pobudzają­
cym motywację do lepszej pracy, obda­
rowywać nimi należałoby rzeczywiście naj­
lepszych. Przecież, żeby zwyciężyć, trzeba 
najpierw wygrać (nagroda wszak należy się 
tylko zwycięzcy). Za sam fakt wytrwałego 
stawania przez wiele, wiele lat do danej 
konkurencji — można co najwyżej otrzy­
mać honorowy dyplom. Przy czym wygrać 
można by było w tym wypadku na różne 
sposoby, chociażby prowadząc jakieś ar- 
cyciekawe kółko zainteresowań, doprowa­

dziwszy ucznia do finału jakiegoś przed­
miotowego konkursu, czy wreszcie ukoń­
czywszy samemu którąś z możliwych do­
kształceniowych form, co w wypadku u- 
czącego jest równie ważne, jak sarna pra­
ca. Wszystko to wymaga bowiem dodat­
kowego poświęcenia, zaangażowania oraz 
rzeczywistej pracy własnej. Czy nie po­
winno się za takie sprawy wyróżniać?

Zdaję sobie oczywiście sprawę, że to, co 
it-Toponuję może się nie wszystkim kole­
żankom oraz kolegom podobać. Bo jak 
to — uzależniać wysokość poborów od 
dobrej woli dyrektora, podczas gdy tabele 
gwarantują każdemu, i to bez żadnego spe­
cjalnego wysiłku, konkretną podwyżkę w 
określonych odstępach czasu. Z drugiej 
strony i wielu dyrektorów zapewne popa­
trzy na takie rozwiązania niezbyt chęt­
nie — no bo jakże, żeby tak tych swoich 
najbliższych podwładnych oceniać? To 
wcale nie jest łatwa sprawa, zwłaszcza kie­

dy sobie uświadornć, że ter'z robi to za 
n?s ktoś inny, że przegrupowania się po 
prostu należą.

I tak, dbając o własną wygodę oraz 
spokój zapominamy w konsekwencji o 
uczniu, jego interesach. Zastanówmy s'ę, 
czy nie jest to przyczyną tego, że tak n:e- 
wielu naszych byłych uczniów parńlęt"’ o 
nas — nauczycielach, kiedy w powszech­
nym wołaniu o podwyżki płac nie wspo­
mina się o naszym resorcie.

JAROSŁAW KÓRDZI&SKI
Ks- owo



PYTAJ-ODPOWIEMY
REDAGUJE TERESA KONARSKA

PRAWE WSZYSTKO
O DODATKU MIESZKANIOWYM

Nareszcie zostało ogłoszone w Dzien­
niku Urzędowym MEN nr 5 zarządze­
nie w sprawie dodatku mieszkaniowego 
dla nauczycieli. Wchodzi ono w życie 
z mocą wsteczną od 1 stycznia 1988 ro­
ku. Zgodnie z zapowiedzią przedstawię 
jego najistotniejsze zapisy.

Dodatek mieszkaniowy przysługuje 
nauczycielom zatrudnionym co naj­
mniej w połowie wymiaru czasu pracy 
w szkołach i w innych placówkach 
oświatowych położonych na terenie wsi 
oraz miast liczących do 5 tysięcy miesz­
kańców. Jest on wypłacany, jeżeli za­
interesowany złoży wniosek o jego 
przyznanie. Wówczas otrzymuje go rd 
pierwszego dnia miesiąca złożenia 
wniosku.

Dodatek przyznaje i wyipłaca organ 
administracji w następujących przy­
padkach: gdy nie ma on możliwości za­
pewnienia uprawnionemu nauczycielo­
wi bezpłatnego mieszkania; gdy nau­
czyciel nie korzysta z przysługującego 
mu bezpłatnego mieszkania, ponieważ 
mieszka w domu lub lokalu stanowią­
cym jego własność, zajmuje lokal spół­
dzielczy, mieszka w mieszkaniu zakła­
dowym, którego najemcą jest współ­
małżonek, mieszka u rodziców lub teś­
ciów albo innych osób bliskich bądź 
zajmuje mieszkanie inne niż wymienio­
ne wyżej.

Niestety, wysokość dodatku przysłu­
gującego nauczycielowi nadal pozosta- 
je w niezmienionej wysokości i wyno­
si 1200 zł dla nauczyciela samotnego, 
1600 zł dla rodziny dwuosobowej, 1800 
zł dla rodziny trzyoosobowej i 2000 zł 
dla rodziny liczącej cztery i więcej o- 
sób. Do stanu rodziny nauczyciela — 
według nowego zarządzenia — zalicza 
się współmałżonka. dz/eci oraz tych ro­
dziców. którzy wspólnie zamieszkują 
i pozostają na utrzymaniu. W przypadku 
gdy oboje małżonkowie są nauczyciela­

mi — przysługuje im jeden dodatek 
mieszkaniowy, jeśli zamieszkują 
wspólnie. Jeżeli osobno — każdy z nich 
otrzymuje dodatek w odpowiedniej wy­
sokości.

W przypadku nauczycieli, którzy zaj­
mują lokal spółdzielczy bądź mieszkają 
w mieszkaniu zakładowym, którego na­
jemcą jest współmałżonek — wysokość 
dodatku stanowi równowartość kwoty 
czynszu najmu opłacanego za mieszka­
nie, nie może być jednak wyższa niż 
suma, którą nauczyciel otrzymałby 
zgodnie ze swoim stanem rodzinnym. 
Oczywiście, przy niskiej kwocie dodat­
ku zastrzeżenie podane w zarządzeniu 
nie jest istotne, albowiem zwykle czynsz 
najmu znacznie przekracza najwyższy 
dodatek.

Dodatek mieszkaniowy przysługuje 
także nauczycielom, emerytom i ren­
cistom uprawnionym do korzystania z 
bezpłatnego mieszkania na zasadach o- 
kreślonych w ant. 54 ust. 6. Jest on 
wypłacany emerytowi łub renciście tyl­
ko wówczas, gdy jego równowartość 
— na wyraźne życzenie zainteresowa­
nego — nie została wliczona do pod­
stawy wymiaru emerytury lub renty 
inwalidzkiej.

Często otrzymujemy pytania od na­
szych Czytelników seniorów, kto po­
winien im wypłacać dodatek, jeżeli 
zmien’gją miejsce zamieszkania. Zarzą­
dzenie reguluje tę sytuację w sposób 
jednoznaczny i mówi, iż: w przypadku 
nauczycieli emerytów i rencistów, któ­
rzy — zachowując uprawnienia do do­
datku — zmieniają miejsce zamieszka­
nia, dodatek może być na ich wniosek 
wypłacany przez organ administracji 
właściwy dla miejsca zamieszkania za­
interesowanego. Podstawę dokonania 
wypłaty stanowi decyzja wydana na­
uczycielowi przez organ administracji 
w chwili jego przejścia na emeryturę 
lub rentę.

W pewnych okresach mimo że nau­
czyciel nie pracuje — ma on prawo do 

aoaatKu. Dzieje się tak wówczas, gdy 
przebywa na urlopie płatnym, odbywa 
zasadniczą służbę wojskową, przeszko­
lenie wojskowe, ćwiczenia itd. W wy­
padku jednak, gdy z nauczycielem po­
wołanym do służby wojskowej zawar­
ta była umowa o pracę na czas okre­
ślony, dodatek wypłaca się nie dłużej, 
niż do końca okresu na który była ona 
zawarta. Dodatek przysługuje w czasie 
korzystania przez nauczycielkę z urlopu 
wychowawczego, a także w czasie prze­
bywania na innych urlopach bezpłat­
nych i zwolnieniach od pracy udziela­
nych na podstawie odrębnych przepi­
sów, jeżeli przepisy te przewidują za­
chowanie prawa do bezpłatnego miesz­
kania lub dodatku.

Informowałam już wcześniej o naj­
istotniejszym zapisie nowego zarządze­
nia. Dodatek przysługuje nauczycielom 
oraz nauczycielom emerytom lub ren­
cistom, którzy wybudowali dom przy 
pomocy kredytu bankowego i kredyt ten 
spłacili, a w okresie spłaty pobierali 
ekwiwalent pieniężny. Przysługuje on 
także nauczycielom oraz nauczycielom 
emerytom i rencistom, którzy nadal 
spłacają ten kredyt pobierając jedno­
cześnie ekwiwalent pieniężny. Na wnio­
sek zainteresowanych dodatek ten zo­
stanie wypłacony w kwocie odpowied­
niej do stanu rodzinnego.
ODPOWIEDZI EXPRESSOWE * 6

■J.B. — woj. tarnowskie. — Ukoń­
czenie trzech lat studiów traktuje się 
dla celów wymiaru wynagrodzenia za­
sadniczego jako równorzędne z ukoń­
czeniem szkoły pedagogicznej.

Andrzej K. — Inowrocław. — Kre­
dyt bankowy przyznaje sdę nauczycie­
lom, którzy przystąpili do pracy bezpo­
średnio po ukończeniu studiów i podję­
li ją na wsi lub w mieście do 5 tys. 
mieszkańców na okres nie krótszy niż 
trzy lata. Ponadto nauczyciel musi być 
zatrudniony w pełnym wymiarze i na 
stanowisku odpowiadającym jego kwa­
lifikacjom w granicach co najmniej 
1/2 etatu.

Kredyt podlega umorzeniu w ciągu
6 lat od momentu otrzymania go. je­
żeli nauczyciel nie odpracuje wymaga­
nego okresu — kredyt podlega umorze­
niu w części proporcjonalnej. Nie u- 
morzona część staje się natychmiast 
wymagalna i podlega spłaceniu wraz z 
odsetkami w wysokości 12 proc, w sto­
sunku rocznym, licząc od dnia utraty 
uprawnienia do kredytu do dnia cał­
kowitej jego spłaty.

Jamna un. — woj. warszawskie. — 
Dzieci nauczycieli emerytów mają te 
same uprawnienia wynikające z arty­
kułu 59 Karty, które przysługują dzie­
ciom nauczycieli czynnych. Mają oni 
pierwszeństwo — na równych z inny­
mi dziećmi warunkach — w przyję­
ciach do przedszkoli, internatów, burs 
i szkół ponadpodstawowych.

Jan G. — woj. bydgoskie. — Dodat­
kowy awans przysługuje nauczycielom, 
którzy nabyli prawo do emerytury lecz 
ze względu na potrzeby kadrowe szkoły 
pozostają nadal w zatrudnieniu w peł­
nym wymiarze zajęć. Nauczyciel, któ­
ry nabył prawe do emerytury to ten, 
który: spełnił warunki do uzyskania 
emerytury w trybie przewidzianym w 
przepisach emerytalnycn o zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników i ich 
rodzin; spełnił warunki określone w 
art. 88 Karty lub zawiesił prawo do 
emerytury i podjął pracę w pełnym wy­
miarze.

Jolanta B. — woj. koszalińskie— W ra­
zie przeniesienia obojga małżonków bę­
dących nauczycielami przysługuje im 
tylko jeden ryczałt z tego tytułu w wy­
sokość5 100 proc, jednomiesięcznego wy­
nagrodzenia małżonka pobierającego 
wyższe uposażenie. Przyznanie nau­
czycielowi zasiłku osiedleniowego w 
wysokości dwumiesięcznego wynagro­
dzenia wraz z dodatkami nie stanowi 
przeszkody do wypłacania mu ryczałtu 
z tytułu przesiedlania się.

B.G. — Bytom. — Przez liczbę użyt­
kowników biblioteki należy rozumieć 
planowaną liczbę uczniów na począt­
ku -oku szkolnego oraz zatrudnionych 
w niej nauczycieli. W szkole, w któ­
rej jest 800 uczniów — przysługują 
dwa pełne etaty.

Andrzej K. — woj. katowickie. — E- 
meryt ma prawo do* trzynastki nieza­
leżnie od przerwy w zatrudnieniu, pro­
porcjonalnie do przepracowanego okre­
su w roku za który przyznawana jest 
nagroda.

Alina B. — woj. wrocławskie. — 
Nauczycielowi mianowanemu, który 
wniósł podanie o przeniesienie do miej­
scowości będącej miejscem stałego za­
mieszkania współmałżonka, jeżeli po­
danie o przeniesienie nie może być u- 
wzgiędnione z powodu niemożności za­
trudnienia go w zawodzie nauczyciel­
skim w miejscu stałego zamieszkania 
współmałżonka, organ nadzorujący 
szkołę udziela urlopu bezpłatnego lub 
przenosi go w stan nieczynny.
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co znajdowano wewnątrz piramidy egip­
skiej), 13) znana powieść Kraszewskiego, 
14) owad o niebiesko lub zielono zabar­
wionym ciele (żyje głównie nad wodami), 
16) pierwiastek chemiczny, którego połą­
czenia są silnie trujące, 17) to, co wędkarz 
trzyma w garści, 18) ogród drzew owoco­

wych, 19) upięcie włosów, które może być 
także okrętowym kucharzem. 23) droga 
sztucznych satelitów, 24) miasto w Polsce 
lub mieszkaniec kraju nad Bosforem, 25) 
termin trygonometryczny, 26) oddział lek­
cyjny, 27) naramiennik, 23) imię żeńskie, 
29) lewy dopływ Bugu.

4 
, i

LABIRYNT
ZE ZŁOTĄ 
MYŚLĄ

Wśród Ijter widocz­
nych w polach tego oto 
labiryntu ukryty jest 
aforyzm Aliszera Nawoi, 
wybitnego poety uzbec­
kiego (także i wezyra) z 
XV w. Odczytanie zfło- 
tej myśli Nawoi należy 
rozpocząć od dużej litery 
„N” (u góry rysunku), 
natomiast zakończyć na 
dużej literze „E” (tej u 
dołu). Oczywiście wędro­
wać trzeba z pola do po­
la kolejno, bez przeska­
kiwania. Dla ułatwienia 
ujawniamy, iż złota myśl 
wielkiego wezyra zbudo­
wana jest zaledwie z 
czterech wyrazów.

W

W

m
u

w

POZIOMO: 1) miasto nad Wisłą (od XI w. 
stolica Mazowsza), 5) król Troi, ojciec Pa­
rysa, porywacza Heleny, 8) Zerawszan, 9) 
słynna od lat powieść Amicisa, 10) miasto 
wojewódzkie, ośrodek przemysłowy (leży 
nad Mleczną), 11) duże, stojące lustro, 12) 
ludowy wyrób z ciasta pszennego przypo­
minający lalkę, 15) to, czym jest kijanka, 
18) torba lub sieć na ryby, 20) to, co sędzia 
piłkarski pokazuje zawodnikom na boisku,. 
21) trupa aktorska występująca w danym 
przedstawieniu, 22) duże urządzenie stocz­
niowe, 24) dawna broń sieczna (dzisiaj ro­
dzaj kuchennego narzędzia), 27) część po­

B GŁOS NAUCZYCIELSKI

została po ściętym drzewie, 30) miara dru­
karska (również dwa. tuziny arkuszy papie­
ru), 31) pensja emeryta, 32) moneta wystę­
pująca nie tylko W Polsce i to od wielu 
wieków, 33) to, co służy do cedzenia her­
baty, 34) dawna broń miotająca bełty lub 
strzały, 35) olbrzymie jezioro w południo­
wo-wschodniej Afryce.

PIONOWO: 1) pamiętnikarz z czasów na­
jazdu szwedzkiego, który na stałe wszedł, 
do dziejów naszej literatury, 2) pokarm dla 
koni, 3) kolebka cywilizacji przedgreckiej, 
dziś największa wyspa grecka na Morzu 
Śródziemnym, 4) rzymski pisarz i sławny 
filozof, wychowawca Nerona, 5) słowo ho­
noru, hasło, 6) ptak domowy, wywodzący 
się z Ameryki Północnej, 7) zeschnięty 
owoc wiszący zimą na drzewie (albo to,

NAGRODY
Za prawidłowe rozwiązanie rozrywek 

umysłowych (Mądra Głowa nr 18) bony 
oszczędnościowe PKO po 1000 zł wyloso­
wali: Antoni Wawszczyk — Wałcz, Jerzy

Rozwiązanie zadań (przynajmniej' jednego prosimy nadsyłać pod adresem: 
Redakcja „Głosu Nauczycielskiego”, ul. Spasowskiego 6/8, 00-389 Warszawa, 
w terminie do 10 dni, z dopiskiem na kopercie „Mądra Głowa nr 21”.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 
3 bony PKO po 1000 zł oraz 5 nagród książkowych.

Adamczak — Brodnica, Klotylda Micha­
lak — Złoczew.

Natomiast nagrody książkowe wylosowa­
li: Genowefa Dymacz — Swiba, Krystyna 
Milewska — Piaseczno, Wiesław Olbryęh-v 
Biesna, Wanda Oderowicz — Radom, Mi­
rosława Patelczyk — Rumia.
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KONKURS MON
ROZSTRZYGNIĘTY

Ogłoszony w listopadzie 1987 r. przez 
Komisję Główną Ministerstwa Obrony Na­
rodowej ds. Inicjatyw i Nowatorstwa, 
wspólnie z Głównym Zarządem Politycz­
nym WP konkurs otwarty pod hasłem 
„Patriotyczno-obronne wychowanie mło­
dzieży naszym obywatelskim i moralnym 
obowiązkiem” został rozstrzygnięty. 30 
września br na wniosek komisji konkur­
sowej pod przewodnictwem I zastępcy 
szefa GZP WP, wiceadmirała Ludwika 
Dutkowskiego, Minister Obrony Narodo­
wej przyzna! następujące nagrody i wy­
różnienia:

—- nagrodę I stopnia — Elżbiecie KLEJ- 
BOR ze Szkoły Podstawowej nr 3 im. 
plut. Michała Robaka w Złotowie za pra­
cę pt. „Czas nieobojętnych”;

— dwie nagrody II stopnia — Andrze­
jowi KUSZTELAK ze Szkoły Podstawowej 
nr 86 w Poznaniu za pracę pt. „Teore­
tyczne przesłanki wychowania patriotycz­
no-obronnego w szkole podstawowej oraz

SZACH KRÓLOWI

Dzisiaj przedstawiamy dziesiątą serię 
zadań w ramach III Mistrzostw Polski 
Nauczycieli w rozwiązywaniu zadań sza­
chowych.

Zadanie nr 19 (6 pkt.)

Mat w czterech posunięciach
Białe: Kc6, Hh5, Wh5 

Czarne: Ka2, a3, b2, c3

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Janina Kamionka-Straszakowa: „DO ZIEMI 
NASZEJ”. Podróże romantyków. WL, Kraków 
1388. s. 491. cena 820 zl

Mirosław Boruszewski: KLUB MIŁOŚNIKÓW 
BARBARY. Wyd. Łódzkie, Łódź 1988, s. 184, ce­
na 200 zł.

Stanisław Lem: CIEMNOŚĆ I PLESN. WL, 
Kraków 1988, s. 280 cena 390 zł.

Marcin Wolski: AGENT DOŁU. WL, Kraków 
1988, s. 286, cena 530 zł.

Eugeniusz Walczak: ORACZE NIEBA. MON, 
Warszawa W88, s 268, cena 290 zł.

Wiesława Grochola: NIEŁATWO BYĆ KO­
NOPNICKĄ. IW Nasza Księgarnia, Warszawa 
1988, s. 108. cena 300 zł.

Gabriela Górska: OSTATNI NIEŚMIERTEL­
NY. IW Nasza Księgarnia, Warszawa 1988, s. 
176, cena 400 zł

Edmund de Amicis: SERCE. Tłum. Maria Ko­
nopnicka. IW Nasza Księgarnia, Warszawa 1988, 
s. 302, cena 1200 zł.

HISTORIA, FILOZOFIA, EKONOMIA

Józef Pietrzak: WIELKOPOLSCY zacni I 
NICPONIE. Wyd. Poznańskie, Poznań 1988, s. 
308. cena 500 zł.

Eliza Małek: NARRACJE STAROPOLSKIE W 
ROSJI XVII I XVIII \VfEKU. Wyd Łódzkie, 
Łódź 1988, s. 283 cena zł.

Praca zbiorowa: HU/ RIA POLSKIEGO RU­
CHU ROBOTNICZEGO 1918—1939. KiW, Warsza­
wa 1988, s 644 cena 700 zł.

Jerzy Kuciński: SPÓR O WSPÓŁCZESNE 
PAŃSTWO POLSKIE. KiW, Warszawa 1988, s. 
360, cena 500 zł. 

W dniu 19 września 1988 roku odszedł nagle 
nasz nieodżałowany Kolega

Mgr FRANCISZEK WOJNOWSKI
długoletni nauczyciel Szkoły Podstawowej w Strzygach, odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym straciliśmy oddanego kolegę, wychowawcę dzieci i młodzieży, pra­
wego człowieka.

Wyrazy głębokiego współczucia rodzinie Zmarłego składają
Inspektor Oświaty i Wychowania, nauczyciele, 
pracownicy administracji szkolnej gminy Osiek

K-375

rozwiązania praktyczne” i Zygmuntowi 
RODHE ze Szkoły Podstawowej w Bole- 
szewie za pracę pt. „Jak kształtować świa­
domość patriotyczno-obronną młodzieży”;

— trzy nagrody III stopnia — zespołowi 
w składzie ppłk Zbigniew PYTASZ, ppłk 
Tadeusz BOGALECKI z Centrum Szkole­
nia Oficerów Politycznych w Łodzi za pra­
cę pt. „Szlakiem walk nad Bzurą w 1939 
r.”, Bogusławie PIOTROWSKIEJ z Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej im. Stani­
sława Staszica we Wschowie za pracę 
pt. „Edukacja historyczna i kształtowanie 
świadomości patriotyczno-obronnej mło­
dzieży w procesie dydaktyczno-wychowaw­
czym” oraz Bohdanowi KORZENIEW­
SKIEMU z Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Elblągu za pracę pt. „Wychowaw­
cze i integracyjne funkcje ceremoniału 
szkolnego.”

Ponadto minister obrony narodowej 
przyznał autorom 23 prac wyróżnienia.

Konkurs zorganizowany w 45 rocznicę

Zadanie nr 20 (6 pkt.)

REDAGUJE 
BOGDAN RUSIŃSKI

Białe zaczynają i remisują 
Białe: Ka6, Wf3. h5

Czarne: Ke8, Gg4, a7, f7, g3
Rozwiązania zadań należy nadysłać w 

terminie 15-dniowym pod adresem redak­
cji.

Rozwiązanie zadania nr 13

1. Hgll! (z groźbą 2. Gf2! Kd5 3. Gb6; 
i 4. Hc5 x

3. ... Ke5 4. Hd4 X)

Sewryn Dziamski: ORTODOKSJA I KRYTY­
KA. szkice z filozofii marksistowskiej. KiW, 
Warszawa 1988, s. 364, cena 580 zł.

Lesław M. Bartelski: PIESN NIEPODLEGŁA. 
WL, Kraków 1988, s. 586, cena 750 zł.

RÓŻNE

Zdzisław Podbielski: SAMOCHODY CIĘŻA­
ROWE, SPECJALNE I AUTOBUSY. IW Nasza 
Księgarnia, Warszawa 1988, s 192, cena 1200 zł.

Jerzy Stobiński: CHEMICZNE LABORATO­
RIA NATURY. IW Nasza Księgarnia, Warsza* 
wa 1988, s. 160, cena 480 zł.

Jirina Stremenova: NA PROGU DOJRZAŁO- 
CI. IW Nasza Księgarnia, Warszawa 1988, 8. 
144, cena 230 zł.

Stanisław Ryszard Brzostkiewicz: OBSERWU­
JEMY NASZE NIEBO. IW Nasza Księgarnia, 
Warszawa 1988 s. 176 cena 1100 zł.

Anatol Kuczyński, Władysław Lenkiewicz: 
ZARYS BUDOWNICTWA OGÓLNEGO. WSiP. 
Warszawa 1988, s. 246, cena 375 zł.

Lucjan Nędzyński. Janina Mikulska: ZADA­
NIA W NAUCZANIU CHEMII. WSiP, Warsza­
wa 1988, s. 178, cena 380 zł.

Wacław Jaroniewski: JADOWITE WĘZĘ 
ŚWIATA. Atlas. WSiP, Warszawa 1988, s. 142, 
cena 580 zł.

E. i S Waszkiewiczowie: RYSUNEK ZAWO­
DOWY DLA ZSZ. WSiP, Warszawa 1988, S. 262, 
cena 480 zł.

Danuta Licińska: NAUCZANIE GEOGRAFII 
W KLASIE VIII. WSiP, Warszawa 1988, s. 158, 
cena 400 zł.

Maria Wieman: A CZY WY TAK POTRAFI­
CIE? Piosenki, zabawy i tańce dla dzieci w 
wieku 3—7 lat. WSiP, Warszawa 1988, s 262, 
cena 490 zł.

Antoni Reński: PIEKARNICTWO. Technolo­
gia dla ZSZ, WSiP, Warszawa 1988, s. 266, cena 
390 zł.

powstania ludowego Wojska Polskiego 
spotkał się z szerokim rezonansem spo­
łecznym. Wpłynęło nań 361 prac opracowa­
nych przez 485 autorów ze wszystkich śro­
dowisk wychowawczych, w tym głównie 
nauczycieli szkół i kadrę zawodową woj­
ska.

Wśród zgłoszonych na konkurs prac 
przeważają opracowania prezentujące for­
my i metody wychowawczego oddziaływa­
nia na młodzież. Ich autorzy proponują 
ciekawe, atrakcyjne a jednocześnie war­
tościowe z punktu widzenia celów wycho­
wania patriotyczno-obronnego formy 
współdziałania szkoły z instytucjami i jed­
nostkami wojskowymi, popularyzowania 
wśród młodzieży tradycji i współczesnego 
oblicza wojska oraz kształtowania świado­
mości współodpowiedzialności młodzieży 
za rozwój kraju i jego bezpieczeństwo.

Wiele prac ma charakter nowatorski, 
dotyczący dyskontowania w procesie wy­
chowania emocjonalnych i poznawczych 
wartości rocznic, świąt państwowych i 
wojskowych, a także systematyzujący za­
sady organizowania i przeprowadzania ce­
remonii szkolnych, harcerskich, regional­
nych itp.

Bogaty plon konkursu zostanie wyko­
rzystany w działalności dydaktyczno-wy­
chowawczej wojska, resortu edukacji na­
rodowej oraz zainteresowanych organiza­
cji młodzieżowych, społecznych i obron­
nych.

Uroczyste wręczenie nagród i wyróżnień 
laureatom konkursu nastąpi w czasie spot­
kania z przedstawicielami kierownictwa 
MON i członkami prezydium komisji kon­
kursowej 22 października 1983 r. o godzi­
nie 12.00, w Stołecznym Klubie Garnizo­
nowym nr 2 przy placu Żelaznej Bramy.

1. ... Kd5
2. Hg2+

Rozwiązanle zadania nr 14

1. Gel-j- Kb31!
2. Sd6 Se7
3. Ga5: Sc6-F
4. Kc5 Sa5:l
5. Kb61! Sc4-H
6. Sc4: Gc8
7. Sf2!I Kc4:
8. Kc7l z wygraną.

WARTO 
ZAPRENUMEROWAĆ

„Kwartalnik Historii Ruchu Zawodowe­
go” jest czasopismem Zakładu Historii 
i Teorii Ruchu Zawodowego Centrum Stu­
diów Związków Zawodowych, upowszech­
niającym historię i tradycje polskiego i 
międzynarodowego ruchu zawodowego. 
Czasopismo publikuje materiały z zakre­
su teorii ruchu zawodowego, historii posz­
czególnych związków zawodowych, zakła­
dów pracy, sylwetki działaczy związkowych 
oraz dokumenty ukazujące przełomowe 
wydarzenia w ruchu zawodowym okresu 
Polski Ludowej, w tym także odrodzonego 
ruchu zawodowego po 1982 r.

Jedynym sposobem nabycia „Kwartalni­
ka” jest zaprenumerowanie pisma. Rocz­
ny koszt prenumeraty 4 zeszytów wynosi 
1400 zł. Prenumeratę należy zamówić w 
terminie do 10 listopada 1988 r. w od­
dziale „RSW Prnsa-Książka-Ruch” na 
własnym terenie lub w urzędzie poczto­
wym. W zamówieniu należy podać nr in­
deksu — 36309X, pod którym „Kwartalnik 
Historii Ruchu Zawodowego” figuruje w 
katalogu prenumeraty.

OGŁOSZENIA DROBNE
Magister języka polskiego poszukuje pra­
cy. Warunek: mieszkanie. Wydawnictwo 
Współczesne, ul. Wiejska 12, 00-490 War­
szawa, Biuro Ogłoszeń dla nr 376.
Tarcze szkolne wykonuje. Janusz Rugicń, 
ul. Osiedlowa 33, Toruń. 371
Cyklinowanie, układanie parkietów, prze­
kładki w szkołach i przedszkolach na te­
renie kraju, solidnie i terminowo wykonu­
je Specjalistyczna Firma „Sotol”, Tychy, 
ul. Tetmajera 30, skrytka pocztowa 46. 
Przy większych zamówieniach udzielamy 
rabatu. 373
HALSZKA ŻARY skrytka 12 kojarzy mał­
żeństwa krajowe, zagraniczne. 372

„LARIX” — Spółka z o.o.
Tuchola

OFERUJE 
dla szkół i przedszkoli

krzesełka przedszkolne w trzech 
wielkościach, w różnej gamie ko­
lorów.

Zamówienia prosimy kierować pod 
adresem firmy:

89-500 Tuchola, 
uH, Warszawska 1'4/18, 

tel. 3506.
K-374

TYGODNIK ZNP
ODZNACZONY
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ORDERU 
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Redaguje zespól: Halina Drachal (kler, 
działu związkowego), Magdalena Grochow­
ska, Lidia Jastrzębska (II sekr red.). Maria 
Kalińska (sekr. red ) Teresa Konarska (kier, 
działu listów ł interwencji). Jerzy Kraś- 
niewskl (kier, działu polityk) oświatowej), 
Barbara Kozarska (red techniczny! Bożena 
Niedziułka Szczypińska Zbigniew Pawłow­
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Wojciech Sierakowski (kier, działu nauki i 
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WARUNKI PRENUMERATY:
Instytucje I zakłady pracy zlokalizo­

wane w miastach wojewódzkich i po­
zostałych miastach w których znajdują 
się siedziby oddziałów RSW .Prasa- 
-Książka Ruch” zamawiają prenumera­
tę w tych oddziałach instytucje I za­
kłady pracy zlokalizowane w miejsco­
wościach w których nie ma oddziałów 
RSW „Prasa Książka Ruch” i na tere­
nach wiejskich opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych i u doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamie­
szkali na wsi i w miejscowościach, w 
których nie ma ddziałćw R^W Pra­
sa Książka Ruch” opłacają prenumera­
tę w urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli Prenumeratorzy indywidualn* w 
miastach siedzibach odiziatów RSW 
„Prasa Książka R-.<h” — opłacała pre­
numeratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych nadawczo odbiorczych właści­
wych dla miejsca zamieszkania prenu­
meratora Wpłaty dokonują używając 
blankietu wpłaty na rachunek banko­
wy meiscowego oddziału „Prasa-K'”aż- 
k- R ,rh”

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za gran-cę przy’muje RSW Pra-a- 
-Ksiażka Ruch ' entrala Kolnortazu 
Pr -sv Wo-iswnictw ul Towarowa 20, 
00-958 Warszawa, konto PKO BP XV 
Od.1/'al w Warszawie nr 1658 ?0i045- 
-139 i! Prenumerata ze z.lec-o-ern wy­
syłki za granicę pocztą zwvk’ą ‘eśt 
dreższa od prenumeraty kra >we: c 50 
proc dla zleceniodawców indywidual­
nych i o 100 proc dla decających in­
stytucji i zakładów1 pracy

T—miny przyjmowan a prenumerat 
na Kraj i za granicę

— do 10 listopada na I kwartał 1 pół­
rocze roku następnego oraz na uały rok 
następny

— dc 1 każdego miesiąca poprzeiza- 
jącego okres prenumeraty reKu bieżą­
cego.

Koszty pr-numeraty krajowej na 
1988 r kwartalnie — 650 .1 półrocz­
nie — 1300 zł rocznie — 2600 zł

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie z w raca Zastrzega sobie prawo do 
Ich skracania i opatrywania tytularni.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oraz 
ińf- .-macji udziela Biuro Ogłusz- ń i Re­
klamy Wydawnictwa Współczesnego 
00 tfifr W-r- zawa ul Wiejska 12. teł. 
28-24-11 wewn. 195 i 221 Ceny oglo- 
sięń: drobne — 200 zl za 1 wyraz lub 
znak o oddzielnym znaczeniu; dla ogło­
szeń dotyczących poszukiwania oracy 
przez nauczycieli — 50 ■ zniżki;
dodatkowa oplata za pośrednictwo w 
przek »»-.i waniu ofert — 200 zł kredyto­
we: komunikaty 400 zl pr,<-<>« u>cy po­
szukiwani — 400 zl. nekrologi — 350 zl, 
reklamy — 350 zl za 1 cm kw

Należność za ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konto: NBP; III O/M Warszawa 
1036-5223

Druk- Prasowe Zakłady Graficzne, 
RSW „Prasa Książka Ruch”. 02 017 
Warszawa ul Nowogrodzka 8-1 °6

Nr indeksu 35 923
PT TS^N no 17 ?63
Żarn. 2050. U-17.



ABY JĘZYK...

NA KRAWĘDZI
POLITYKI

Nie mam, niestety, „Pism zbiorowych” 
Józefa Piludskiego, wydanych w dziesięciu 
tomach w Warszawie w 1937 r., ale widzia­
łem już w księgarni „Moje pierwsze boje”, 
pierwszą w naszych czasach publikację, 
wybraną do druku spośród dziel marszałka. 
Przeczytałem ostatnio zbiór artykułów „I- 
deologia i polityka Józefa Piłsudskiego”, 
rzecz, która ukazała się nakładem Wydaw­
nictwa Spółdzielczego. Poznałem też kilka 
innych książek poświęconych twórcy Le­
gionów.

Nie napiszę jednak artykułu o Piłsud­
skim. Temat nie na moje pióro. Chcialbym 
tylko przekazać kilka wspomnień z czasów, 
kiedy jeszcze żył, a w następnym felietonie 
— zaprezentować wymienione na wstępie 
„Moje pierwsze boje”.

Cóż więc pamiętam? To, że mając lat 
dziewięć wystąpiłem jako domowy agita­
tor. Pilnowałem, aby wszyscy w rodzinie 
głosowali na „jedynkę”, czyli na listę zwo­
lenników Komendanta w wyborach do Sej­
mu w 1928. Na drzwiach pokoju przybiłem 
plakat wyborczy. Pyl na nim Dziadek z 
dłonią na rękojeści miecza, osłonięty 
skrzydłami białego orla. Mojej propagan­
dzie nie uległ, zdaje się, tylko Ojciec, od­
mawiając zresztą bliższych wyjaśnień i po­
lemik.

W lutym 1931 wykaligrafowałem na kar­
tce pocztowej życzenia imieninowe, kiero­
wane na Maderę. Tak zresztą z polecenia 
władz szkolnych uczyniły dzieci z całego 
kraju. Był to zabieg propagandowy mocno 
niemądry. Wypada wątmć. czy przebywają­
cego na urlopie solenizanta ucieszyły te 
worki makulatury, ale chyba nie cały ba­
last urzędowych serdeczności do niego do­
tarł. Kraj obiegła za to niewinna śpiewka, 
zaczynająca się od słów: „Księżyc na Ma- 
derze złotym blaskiem lśni...”. „Na Macie­
rze” brzydko się rymowało. Śpiewano to 
bez złośliwości, raczej na wesoło. Postać 
Piłsudskiego, zapamiętałego Wilniuka, ani

JERZY KORKOZOWICZ

rusz nie dawała się zestawić z egzotyką 
palm. A co do złośliwości lub jej braku, to 
Piłsudski zawsze bywał wielbiony przez 
jednych, a nie cierpiany przez innych.

Jedyny raz w życiu widziałem marszałka 
bezpośrednio, choć nie z bliska. Przyjmo­
wał po raz ostatni rewię wojsk na Polu 
Mokotowskim w Warszawie. Było to 11 li­
stopada 1934 roku. Pisałem kiedyś w 
„Glosie”, że entuzjazm, z jakim witały go 
tłumy, był zupełnie wyjątkowy. Minęło je­
szcze pół roku i Józef Piłsudski już nie żył.

W czasie uroczystości pogrzebowych ja­
ko 16-letni uczeń Gimnazjum im. Staszica 
widziałem dużo. Nasz szkolny hufiec przy­
sposobienia wojskowego tworzył w dniu 
15 maja 1935 kordon na Krakowskim 
Przedmieściu w pobliżu pomnika Koperni­
ka. Było już ciemno. Kondukt przeciągał z 
Belwederu Alejami Ujazdowskimi, Nowym 
Światem, Krakowskim Przedmieściem do 
Katedry. Trzymaliśmy się za wojskowe na­
sze pasy, robiąc łańcuch, bo ludzie napie­
rali w stronę jezdni. Panowała cisza. W 
niej rozlegał się słyszany pierwszy raz ło­
skot werbli. Atmosfera była jak w wierszu 
„Bema pamięci rapsod żałobny”.

Gdy mijała nas laweta z trumną — przy­
jaciel stanął na baczność i długo salutował. 
Zachował się więc inaczej niż my wszyscy 

łańcucha”. Chcial uwydatnić swoją in­
ność. Był wtedy chłopięcym dziennikarzem 
z Korczakowskiego „Małego Przeglądu” i 
coraz bardziej skłaniał się ku ostrej lewi­
cy. Mimo to śmierć ..twórcy Brześcia i Be- 
rezy” opłakiwał rzęsistymi łzami. Bywał 
zresztą w Belwederze u jego córek, Wandy 
i Jagody. To znaczy... nie bywał, ale tak mu 
się zdawało i tak nas o tym zapewniał.

Nasze dziecinne przeżycia odzwierciedla­
ły jednak stan ducha znacznej części spo­
łeczeństwa. Nie cierpiano sanacji, czczono 
Piłsudskiego. I tak na przykład będąca wó­
wczas w bezpardonowej opozycji PPS zo­

stawiła swoim członkom wolną rękę co do 
udziału w uroczystościach żałobnych. Licz­
ni członkowie tej partii szli za trumną, na­
rażając się na krytykę tych, co pogrzeb 
bojkotowali. Wielotysięczne tłumy robotni­
ków zgromadziły się nocą z 16 na 17 maja 
na dworcu w Radomiu, mieście o wyraźnie 
socjalistycznym obliczu. Proletariat polski 
żegnał nie tyle dawnego „towarzysza Wik­
tora”, redaktora „Robotnika” jeszcze z o- 
kresu zaborów, ile twórcę niepodległego 
państwa. Powyższe informacje czerpałem 
ze wspomnianej tu książki „Ideologia i po­
lityka Józefa Piłsudskiego”.

Pamiętam natomiast, że w dniu rozpo­
czynającym żałobę narodową wszystkie sto­
łeczne gazety wyszły w czarnych obwód­
kach i podały na pierwszej stronie odpo­
wiedni komunikat. Nie uczyniła tego jedy­
nie „Gazeta Warszawska”, organ Stronnic­
twa Narodowego. Natychmiast rozległy się 
protesty i głosy potępienia. Dziennik prze­
stał istnieć. Szybko się wnrawdzie odrodził 
pod innym tytułem, ale fakt był znamien­
ny.

Takie zachowanie się warszawskiego pis­
ma wyrażało trwałą i agresywną ... naz- 
wijmy to oględnie: niechęć endeków do o- 
soby Józefa Pilsudkiego. Niechęć trwają­
cą od czasu tworzenia oddziałów strzelec­
kich w Galicji pod austriackim zaborem, 
jeśli nie dawniejszą.

Jak się dowiaduję z lektur, „Gazeta War­
szawska” zamieściła jednak nekrolog (chy­
ba wewnątrz numeru?) i to pióra samego 
Romana Dmowskiego, przywódcy Narodo­
wej Demokracji. Dmowski pisał: „Gdy py­
tano (zwolenników sanacji) o program, od­
powiedź była: idea marszałka Piłsudskie­
go. Wyznawcy tej idei nie ważyli się jej 
tłumaczyć (...) Dziś, gdy mózg, który tę ideę 
stworzył i rozwijał, przestał działać, spad­
kobiercy, będący w rządzie czy poza rzą­
dem. są zmuszeni sformułować ją w pro­
gram, o ile się bowiem zdaje. nie ma wśród 
nich nikogo, którego nazwisko za program 
by wystarczyło”. A więc potężna szpila! 
Dmowski, gdy mówił o Piłsudskim, błys­
kał talentem polemisty i satyryka. Przy­
znajmy jednak, że dni żałoby nie były od­
powiednią okazją ku temu.

Spośród wierszy, jakimi poeci żegnali 
marszałka, utrwalił się w namięci monu­
mentalny utwór Tuwima, drukowany na 
lamach „Wiadomości Literackich”. Zapa­
miętałem koniec:

„Milcząc módlmy się tak: 
Wielki, wielki jest duch, 
Jedna droga na szczyt 
Przez samotność i trud”.

Późniejszy fanatyczny wróg całej pilsud- 
czyzny był więc już wtedy autorem drugie­

go z kolei pięknego panegiryku poświęco­
nego Komendantowi. Poprzedni zaczynał 
się od słów: „Mówią, że brwi krzaczaste, że 
sumiaste wąsy i że nieprzepisową nosi ma­
ciejówkę. Mówią też, że forsy nie ruszy. To 
cenią. Więc chamską czują trwogę i dur­
ny szacunek”. Wszystko jak trzeba: 
nawet ta pogarda dla tłumu profanów, 
słownictwo trochę jak z okopów...

W sposób prostszy i o wiele bardziej 
przejmujący napisał o Piłsudskim, już z 
historycznej perspektywy, Czesław Miłosz: 

„Może nie całkiem godzien potępienia 
Piłsudski, chociaż troszczyć

się nie umiał 
O nic prócz granic? Dwadzieścia

lat kupił...”
Ale do wspomnień! Chyba w rok po 

śmierci Józefa Piłsudskiego warszawski 
Staszic zorganizował obowiązkową wy­
cieczkę starszych klas do Krakowa. Poje­
chaliśmy sypać kopiec na Sowińcu. Taczki 
pchało się pod górę pięknie ocienioną dro­
gą, a przez pułap liści przebijało słońce. 
Już wtedy zwiedzaliśmy kryptę na Wawe­
lu. Nauczyciele byli wzruszeni, a my. jak 
to my.

Czy warszawska szkoła, której moje po­
kolenie zawdzięcza tak bardzo wiele, wpoi­
ła nam kult osoby i ideologii marszałka? 
Wątpię. Jego portrety, jak we wszystkich 
szkołach, wisialy w każdej klasie. Wspiera­
ły je alegoryczne obrazki z wojny 1920 ro­
ku. Na Józefa (19 marca) odbywała się stra­
szliwie nudna (za to krótka) akademia. 1 to 
niemal tuszystko. Jeden jedyny nauczyciel 
szermował na lekcjach imieniem wo­
dza i głosił zasady wychowania aż rycer­
skiego. A że robił to niezręcznie, kładliśmy 
sprawę między bajki z uroczym warszaw­
skim uśmieszkiem.

Przypuszczam, że w głębi serca większość 
naszych nauczycieli (wyśmienitych zresztą 
pedagogów) wierzyła w Piłsudskiego, ale 
mówić o tym na lekcjach nie uważała za 
stosowne. „Politykówanie” nie mieściło się 
jakoś w ich zwyczaju. Może bali się po­
mówienia o karierowiczostwo?

Oficer rezerwy, nieoceniony wychowaw­
ca klasy Stanisław Macieszewski (zginął 
potem w Katyniu), gdyśmy mu zaczęli tłu­
maczyć, że „należymy do lewicowej opozy­
cji”, powiedział z powagą: „W tym wieku 
ma się wrażenia, chłopcy, wrażenia, a nie 
poglądy”.

Ciekawy czas: na politykę się krzywiono, 
ideologii nie przeceniano, wychowanie 
państwowo-twórcze jeśli już wyrażało się 
w słowach, tchnęło — i to bardzo — fraze­
sami. A jednak jakoś, ktoś, gdzieś i dzięki 
czemuś kształcił szacunek dla państwa i 
wierność dla niego.

MARIA POPOWICZREFLEKSJE

Gdziekolwiek dziś człowiek 
wejdzie i czegokolwiek słucha — 
wszędzie namawiają go na naro­
dowe pojednanie. Po przeczyta­
niu i wysłuchaniu codziennych 
nawoływań do porozumienia na­
rodowego, jako głównego warun­
ku naszej dalszej egzystencji — 
zaczynam ulegać sugestii, że spo­
łeczeństwo żyje w niezgodzie i 
oczy sobie wydłubuje. Że wre 
walka, patrzymy wzajemnie na 
siebie wrogo i prawie już nas nic 
nie łączy. Jakiś zbiorowy ka­
taklizm! Niechęć, a może i nie­
nawiść?

Słucham tego wszystkiego z 
coraz większym zatroskaniem. Bo 
tak naprwdę nie wiem, z kim to 
ja mam się porozumiewać i czy 
w ogóle jest mi to potrzebne? Czy 
jest ono potrzebne takim ludziom, 
jak ja?

Społeczeństwo polskie w zde­
cydowanej większości — mimo 
różnych przeciwności losu, umę­
czenia w kolejkach, uganiania się 
za zdobyciem wszystkiego — jest 
nad wyraz spokojne, pogodne, źy- 
jące w zgodzie, jeśli nie liczyć 
incydentalnych zdarzeń. Ludzie, 
nawet w okresach bardziej na­
piętych, nerwowych, wykazują 
dużo dobrej woli, starają się so­
bie pomagać, rozumieć nawza­
jem. Ciągle nawoływanie do po­
rozumienia narodowego, adreso­
wane do społeczeństwa, zdaje się 
z góry zakładać, że jest ono do­
kumentnie skłócone. A to — 
chyba nie tak.

Ja na przykład z nikim poro­
zumiewać się nie mam potrzeby, 

ponieważ nie jestem z nikim 
skłócona, także z tymi, którzy re­
prezentują inne opcje społeczne, 
polityczne, gospodarcze. Moje 
pretensje mogę kierować tylko do 
władzy, która nie gwarantuje mi 
normalnych, wolnych od wielu u- 
ciążliwości, warunków życia. U- 
ciąźliwości, których wcale być nie 
musi, na to akurat nasz kraj 
stać. Takich ludzi, jak ja, jest — 
sądzę — większość w naszym 
kraju.

Porozumienie — nie wiem, czy 
koniecznie trzeba je nazwać na­
rodowym? — potrzebne jest 
głównym siłom politycznym. Po 
pierwsze dlatego, że te siły nie 
żyją w zgodzie i to bynajmniej 
nie od dziś, zaległości są tu 
znaczne. Po drugie — takie po­
rozumienie się ma kapitalne 
znaczenie dla kraju i narodu 
i takich jego jednostek, jak ja. 
Trzeba się porozumiewać co do 
wyboru dalszej drogi wspólnego 
marszu, takiej, która by nie by­
ła zbyt uciążliwa również dla 
piechura, jakim jest polskie 
społeczeństwo.

Ja zaś, jako szary obywatel, od 
porozumiewających się stron o- 
czekuję nie tego, aby się kocha­
li, obiecywali poprawę — lecz 
bardziej przyzwoitych warunków 
życia. Życia normalnego, na któ­
re składa się nie tylko pełna mi­
cha, ale też abym wreszcie była, 
po wyjściu z pracy, sprawnie i 
uprzejmie obsługiwana w sklepie, 
u szewca, w punkcie naprawy te­
lewizorów i w administracji do­
mu, w którym mieszkam. Czyli 
chodzi o pewien komfort życia, 
który Polakom się należy. Mnie 

potrzebna jest dobra polska go­
spodarka, ład ekonomiczny, po­
rządek na każdym obszarze ma­
terialnego bytu Polski.

Zaś gospodarce i reformie po­
trzebny jest jakiś sukces, choć­
by mały. Aby tak było — rnusi- 
my mieć rząd silny, odważnie po­
dejmujący decyzje, wierny pra­
wom ekonomicznym. Taki, aby 
wreszcie stworzył gospodarce 
prawidłowe mechanizny działa­
nia, które gwarantowałyby dobry 
wynik. Dla statystycznego Pola­
ka oznaczać to będzie, że wre­
szcie przestanie się uganiać za 
kupnem papieru toaletowego, 
lampy do telewizora i kawałka 
kiełbasy i będzie mógł skoncen­
trować się na pracy. Że zacznie 
go opuszczać złość z powodu cią­
głej niemożności oraz samopoczu­
cie nędzarza, który w każdych o- 
kolicznościach o wszystko musi 
prosić. Że zarobiona ciężko zło­
tówka zyska należną jej wartość, 
taką, aby istniał sens zginania 
po nią karku.

Niektórzy twierdzą, że takie 
cuda są możliwe pod warunkiem 
narodowego pojednania. Ja zaś 
myślę, źe o pojednanie będzie ła­
twiej, gdy ludziom zacznie żyć 
się lepiej, a perspektywa popra­
wienia sobie własnego losu bę­
dzie bardziej realna i niekonie­
cznie wiązać ją trzeba z ucieczką 
do innych krajów. Nasz kraj tak­
że może być bogaty, trzeba tyl­
ko zacząć inaczej, bo porządnie, 
gospodarować. Co znaczy inaczej, 
wszyscy wiedzą. Bo to np. nic 
innego, jak odejście od dobrze 
rozpoznanych wcześniej, a kar­
dynalnych błędów.

W moim pojęciu sukces naro­
dowego porozumienia, pod które 
to hasto podkłada się czasem róż­
ne dziwne rzeczy — tkwi w su­
kcesie ekonomii. Może więc nie 
czekajmy na wyniki politycznych 
pojednań, bo to długa droga. W 
gospodarce zaś ma duże znaczenie 
czas. Tutaj czarowanie się sło­
wami nic nie znaczy, przetargi — 
także. Liczą się jedynie czyny, o 
czym nowy premier dobrze wie. 
Gdyby więc już dziś zacząć na ten 
sukces pracować — łatwiej by­
łoby godzić sprzeczności politycz­
ne między grupami, które jednak 
nie całkiem należy identyfikować 
z oczekującym na szybką popra­
wę swego losu społeczeństwem.
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dencja własna z ZSRR.
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LONGIN JAN OKOŃ Pamięć jak dzban chowa wszystko
jest pulsem życia 
źródłem dobra i zła

PA M i m jabłka pamięci
B £ U IW & B fcgi toczą się przez pokolenia

trzeba umieć wybierać 
aby krzepnąć w siłę

MARIAN JANUSZ 
KAWAŁKO

PODLASIE

JESIENNE

RAPSOD

ciągle tu płasko niby
na dnie sadu
z którego jesień całą złość wymiotła 
zmierzch się natrętnie uczepił 
kartoflisk
częstuje chłodem gdy
kogo napotka
brzozy-wygnanki wiatru wypatrują 
mało im żalu co przeszył ściernisko 
nostalgii więcej aniżeli 
powietrza
nawet nieboskłon podpływa
zbyt blisko

w takim pejzażu każda
miłość boli
więc lepiej stać się kołującym ptakiem 
lub polnym strachem —
nie boskim stworzeniem:
kij olszynowy i
czapka na
bakxer 

w takim pejzażu nawet miłość 
boli

Warszawa — Osiedle „Międzynarodowa’

Narodziny
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KAROLINA TURK1EWICZ-SUCHANOWSKA

SCHRONIĆ SIĘ
«s»

Mogłabym już uśmiechać się patrząc na 
to, co koło mnie. Oni odchodzą, zawsze od­
chodzą. Do czegoś swojego wyłącznie, tyl­
ko dla nich ważnego. Jestem im wtedy 
niepotrzebna. Bo po co?

A ja zostaję. Zostaję z drzewami pod 
oknem, a raczej one zostają ze mną. Zo- 
staje też pamięć o wszystkim, co kłuje i 
boli teraz właśnie.

Patrzę na kwiaty w stojącym na stole 
wazonie: jesienno dostojne w bieli i złoto- 
ści astry i słoneczniki. Po płatku sło­
necznika wspina się biedronka. Czy ona 
wie, że jest? Mogę ją stracić, zdmuchnąć, 
może nie być, nie istnieć. Ja — podobno 
dlatego istnieję, bo myślę. A ona? Czy 
wszystko, co żywe istnieje, bo myśli?

U mnie nerwy tuż pod skórą. Do wy­
czucia, do zimnego dreszczu na grzbiecie

i do zaciśniętych szczęk, żeby nie zawo­
łać. Kogo?

...Kiedy ma się za sobą to szamotanie z 
białą kartką (i samym sobą), ten omal 
skowyt rozpaczy, bo musi się napisać choć 
kilka linijek, aby nie zwariować do resz­
ty... (Właśnie — zwariować, a nie —osza­
leć). A kiedy już wyrwie się tę kotwicę 
strachu z serca, kiedy już wyrastają za­
sieki liter — wtedy można się schronić 
— przynajmniej do rana.

O. te moje mozolnie budowane umoc­
nienia! Można je zdmuchnąć, jak tę małą 
biedronkę z liścia słonecznika: wystarczy 
czyjeś skrzywienie pogardliwe, czyjś pełen 
politowania uśmiech, .

Lepiej zbuduję pałac — tam zechcą 
wejść." Ze przezroczysty? Przecież ludzką 
rzeczą jest wchodzić do środka szklanych 
pałaców. Może jest tam jeszcze coś, co po-
tern można omawiać długo, pracowicie?

Albo zbuduję cały wszechświat: gwiazd 
w nim będzie miliardy więcej i więcej 
słońca. Droga Mleczna — tam będzie jak 
zaproszenie, a poczciwy księżyc widziany 
z ziemi jak srebrna taca. Tam bedzie ciep­
ła plaża pokryta srebrnym piaskiem, co 
nie zasypie oczu. I będzie w tym wszech­
świacie cisza, co nie rani w nocnym cza­
sie czuwania.

Będzie to moje przesłanie do tych, któ­
rzy czują podobnie. Wiem, że gdzieś są! 
Kiedyś zapukają do moich drzwi i będzie­
my razem pić kawę osrebrzoną księżycem, 
osłodzoną zapachem lip za oknem, bo okno 
wtedy otworzę na całą szerokość, by by­
ło słychać nasz śmiech. Nie zapalimy świa­
tła — będą palić się słowa i będziemy 
rozmawiać tym samym językiem.

A kiedy im przeczytam swój ostatni 
wiersz — stanie się cisza i pociepleją nasze 
dłonie. Silna jestem, silna na jeden taki 
wiersz, co nie zapłacze: przybiegną doń 
nawet dzieci i nie będą straszyły kwiatów 
ani bezdomnych kotów. Silna jestem na 
jeden taki gest — rozrzucę po niebie 
gwiazdy słów — a potem będę się uśmie­
chać, bo wiem, bo teraz już wiem, cho­
ciaż nie do końca jeszcze zrozumiałam te 
astry zerwane o wieczornej rosie i ten 
słonecznik, który jest jednak słońcem mo­
jego wieczoru, kiedy sam na sam ze sło­
wem istnieję, kiedy pochylona- nad sło­
wem szukam tego, które podzielę, jak 
chleb między swoich.

W tym numerze zamieszczamy 
grafiki (litografie) absolwenta Aka­
demii Sztuk Pięknych w Warsza­
wie, Jana Leśniaka, pracującego w 
Państwowym Ognisku Plastycznym 
w Grodzisku Mazowieckim,

Fot, Autora
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WANDA TATARA-CZOPEK

M MW w

Jak dobrze 
jest nocą 
skoczyć głową 
we własny wiersz 
słowa 
podtrzymają 
jak delfiny 
albo 
rzucą kolo ratunkowe 
do brzegu świtu 
pociągną 
holownik snów 
samotność 
rozbije głowę 
o rafy marzeń

POOAWMAS

Pamięci Feliksa Raj czaka

LESZEK BAKUŁA
KRYSTYNA WROŃSKA

JANINA 
PODLODOWSKA

Podawałaś mi słowa 
tyle słów 
i wydawało się w końcu 

mam już wszystkie 
każdą 
noc i 
łąkę i 

dzisiaj 
podpowiedz słowo 
które umiałoby obłaskawić 
tyle chłodu w moim sercu 
podpowiedz prędko 
— w lód przemieniają mi

że 
na 
na 
na 
A

nie przyda 
matką śmiercią 
nie przyda 
ojcem cierpień

okoliczność
dzień
na śnieg pod lasem 

zabrakło jednego

płomień 
mamo

serce

Słowa jak srebrne paciorki rozżarzyły ciszę 
popatrz

dogasły świece
cień zamilkł w otulinie mroku 

życie poety jak letni sen

któż zdoła dźwignąć nie dokończoną frazę 
nie zagojony biały wiersz

wszystko co swoje
nie zapisane w testamencie 
wszystkim dane 

darmo

udawanie głupiego na nic się 
trzeba się rozmówić z panią 
udawanie mądrego na nic się 
trzeba się rozliczyć z panem
— w tej dwójcy jedynej — gniecie nas ohj a 
do kalendarza losów doszedł jeszcze sierpień
— oby rozum nie został odebrany sercom

JANINA SOSZYŃSKA Protestujemy
już tylko w marzeniach

jesteśmy odważni 
niesiemy transparenty 
precz z zakłamaniem 
żądamy Prawdy 
Sprawiedliwości 

twardzi
nieustępliwi 

a kiedy budzik wywoła 
godzinę

pod powiekami gubimy senne marzenia 
zamykamy się w skorupie ślimaka 
rozgrzeszeni

prawem do życia 
posłuszne roboty

idziemy 
na wyznaczone miejsca

MARIA EWA AULICH

Magdalena długo st.-ła p. zed drzwiami. 
7 m ęl je prżed chwilą za Michałem 
cala je iżezę-7 nim wypełniona. Teraz trzy- 
n ając dłoń na z suwie, miała uczucie, że 
orżrz z’mny metal odpływa od niej wszy- 

s ko. co było tym chłopcem mężczyzną, 
hórv Z lascyuow my jej ciałem, najpierw 
jej c arem, przychodził zawsze wtedy, kie­
dy ga la w nim radość Uważał Magdale­
nę za mądrą kobiecość, w której odnaj­
duje ciepło cszę i coś. co pozwala mu być 
potnym wiary w s:ebie, tej wiary jak'ej 

e m ał /a gros/., k ędy spotkali się po 
rr.z o erws-.y.

. rob ło jaj się wledy ż I chłopaka z lek­
ko spoco-ą ręką którą ujął jej dłoń na 
dobranoc. Dygotało w nim pragnienie tak 
s i >e, że i. ożną było tylko albo uciec bez

słowa, albo runąć natychmiast na trawnik 
przed domem. Ale Magdalena powiedziała:

— Chodź zrobię herbaty — wyrzuciła 
z siebie ten banał, czu.jąc się jak nabie­
rająca klienta dziwka, a on... po prostu 
wyjął klucz z jej.zaciśniętych palców. Her­
bata nie zdążyła wtedy ostygnąć, wylała 
się na dywan, potrącona niecierpliwie 
zrzuconym kocem, a Magdalena, której 
wysuszone najcelniejszą pełnią gardło mo­
gło tylko ochryple jęknąć, ze zdumieniem 
patrzyła, jak Michał, jeszcze przed sekun­
dą niezdolny do najmniejszego gestu, 
wstaje, podnosi szklankę i wychodzi z po­
koju. Zamknęła oczy, czując, że wsiąka w 
rzeczywistość. W. takich chwilach lubiła 
mieć fizyczną pewność, że nie walczy sa­
motnie z falą odpływu. Słysząc szelest za­
cisnęła mocniej powieki przekonana, że on 
po prostu się ubiera. W tej samej chwili 
poczuła, szorstkie palce przesuwające się 
Z jej stopy aż do czoła:

— Lenko, przyniosłem wodę. Wypiła tę 
wodę oparta na jego ramieniu, jak ciężko 
chora bojąc się otworzyć oczu, żeby nie 
dostrzegł w nich wzruszenia. Natychmiast 
potem zakopała się pod kocem, przerażo­
na własną nagością. Odnalazł ją tam, za­
garnął w siebie, ukołysał, odgadując ma­
tą dz'ewczyńkę, którą w gruncie rzeczy 
była, mimo przepaści, jaka dzieliła ją od 
dzieciństwa.

Potem jeszcze wiele razy zamykała za 
nim drzwi. Zawsze najpierw był telefon, 

czasem w przedziwnej porze wyrywający 
Magdalenę ze snu, a ona zawsze mówiła:

— Czekam — wstawała, szła do kuch­
ni i szykowała herbatę. Sączyli ją oboje 
jak szlachetny alkohol. Michałowi potrze­
bny był ten rytuał do kolejnych zdrad — 
tak nazywał rozmowę z Magdaleną. Ku­
chenny stół stawał się przedziwnym kon­
fesjonałem. Penitent spowiadał się dokła­
dnie ze wszystkiego, co uważał za grzech, 
by po chwili wyciągnąwszy dłonie, zsuwać 
z ramion słuchającej go kobiety to, co 
miała na sobie. Niezmiennie zachwycony 
jej ciałem, z niepokojem czekał, czy po­
zwoli, czy nie uniesie rąk w geście prote­
stu. Jeśli mówiła — nie — nie pytał dla­
czego, po prostu wiedział. Stawał wtedy za 
krzesłem, na którym siedziała, chwilę mil­
czał z twarzą w jej włosach, by za moment 
poprosić zdrewniałym głosem:

— Zamknij za mną drzwi... Zamykała 
czekając, aż ucichną jego kroki.

Godziny z Michałem dawały Magdalenie 
wszystko to, czego się już nie spodziewa­
ła, przekonana przez innych, że kobieta 
może tylko oczekiwać albo cierpieć. Z nim 
było po prostu szczęście istnienia. Kiedy 
jednak pewnej nocy, klęcząc z twarzą wtu­
loną w. jej biodra, powiedział, że rzuca 
wszystko, bo chce być z nią, wyrwała się 
spod niego gwałtownym ruchem krzycząc:

— Nie zrobisz tego!
Akceptowała siebie w roli tej trzeciej, 

z „herbacianych spowiedzi”, wiedziała, że 

ją gra, nigdy jednak nie przyszło jej do 
głowy, że może być z nim inaczej niż kilka 
razy w roku — w łóżku i przy stole. Pier­
wszą, zwariowaną noc z Michałem potrak­
towała jak przygodę, która zdarzyła się ot 
tak, po prostu. Następnie trochę jak zabieg 
higieniczny, nieco jednak zdziwona, że jej 
dotychczasowe doświadczenia erotyczne, w 
porównaniu ze światem, w jaki wprowa­
dzał ją ten chłopak, bladły coraz bardziej. 
Powiedziała mu nawet kiedyś, że jest poe­
tą miłości. Ona sama pozbywała się kom­
pleksów, przestała się wstydzić nagości, 
zapalonego światła i drobnych perwersy- 
jek, które nawet często prowokowała. Z 
Michałem nigdy nie było tak samo, każda 
kolejna noc była odkryciem.

I teraz nagle to powtórzone do nagiej, 
stojącej na dywanie Magdaleny:

— Chcę z tobą być, mój syn, moja żo­
na, nieważne, chcę z tobą być...

— Wstań, oprzytomnij — i potoczyła 
się opowieść o mitycznym Stefanie, który 
nagle pojawił się w wyobraźni przywołany 
niespodziewaną falą przerażenia.

Świtało już, kiedy Michał wychodził. Za­
trzymał się przy drzwiach, wyciągnął ręce 
i dotknął nimi długich, splątanych włosów 
cudzej kobiety:

— Obetnij włosy Magdaleno, bądź dla 
mego inna... b-jgdalena długo stała przy 
drzwiach...
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Powitanie

STANISŁAW JAN ŚWIĘSZEK 

debiut

w czas deszczu 
wyszedłem na spotkanie 
parasol gawron 
byl mi przyjacielem 
osłaniał przed nieba 
chmurnym spojrzeniem 
i pokornie przyjmował 
za mnie
mokre biczowanie

Stanisław Jan Swięszek jest 
dyrektorem Szkoły Podstawowej 
Krzeszowice

ANNA ZABACKA

Każdego dnia mam prawo 
do nieba w oknie 
zielonych mostów 
kropel powietrza 
mogę witać się i żegnać 
z kim chcę 
znam wagę niektórych słów 
pierwszych i ostatnich 
wiem że miłość 
powinna być ciszą 
moje źródła 
ciągle są żywe

ROMAN FICEK

osia
Zapisana światu
Milczeniem

Twierdzi każda minuta
Dźwięku naszego powszedniego

Nie uciekaj
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Wawrzynowy wieniec 
jaśniał słońcem Apollina 
Stadion wypełniał wrzask 
pytyjskiej gonitwy 
Konie zerwały lejce 
Uniosły rydwan w wieczność 
Na hipodromie 
został woźnica 
do dzisiaj wypatruje 
Może wrócą

Z cyklu: podróże— Grecja

RAFAŁ ORLEWSKI

ZAPROSZENIE

Eni.

JAN SZYMIK debiut

EKSPRES „POLONIA”
Jest wieczór i dworcowy gwar pasaże­

rów. Jedni podróżni przechadzają się po 
peronach i w hali dworcowej, Drudzy sie­
dzą na ławkach w jakimś zamyśleniu, a 
jeszcze inni podrzemują. Ja natomiast sto­
ję oparty o słup betonowy, podtrzymują­
cy dach nad peronem i palę papierosa. 
Ile na tych czterech peronach dworca zo­
stało już wypalonych papierosów? Takie 
pytanie zadaję sobie, gdy wyrzucam swój 
kolejny niedopałek między te, które leżą 
już między szynami toru. Te długie, to 
niedopałki wyrzucone w pośpiechu, są wła­
ściwie niedopalonymi jeszcze papierosami, 
bo widocznie pociąg nadszedł i zostały ci- 
śnięte na ziemię bez namysłu. Te zaś wy­
palone po sam filtr, to niedopałki czeka­
nia. Czekania dwojakiego: na pociąg, by 
nim odjechać lub na kogoś, kto przyjedzie 
pociągiem. Zapalam kolejnego papierosa i 
znów po krótkiej chwili następny mój 
„niedopałek czekania” rzucam na tor. Wła­
śnie w tej chwili kobiecy głos w megafo­
nie dworcowym zaskrzeczał:

— Międzynarodowy ekspres numer 
331 „Polonia” z Warszawy do Budapesz­
tu powiększył opóźnienie z trzydziestu do 
sześćdziesięciu minut. Powtarzam....

Stoję i w ręce mnę trzy czerowne róże. 
Właściwie cztery różane kwiaty na trzech 
łodygach, zerwane po południu w ogródku 
znajomego, a teraz poczynające już więd­
nąć. Podchodzę do kranu i zlewam je chlo­
rowaną wodą. Może odzyskają jakąś szty­
wniejszą postać i będę je mógł wręczyć? 
A może skończą te róże niesławnie, w 
śmietniku?

Bez róż, no, powiedzmy bez kwiatka, 
byłoby trochę głupio powitać tu nad Olzą 
trzy Kujawianki. Z kwiatkiem, to zawsze 
pewniej, raźniej, lepiej. On sam za siebie 
mówi. Ja mogę się tylko przyjaźnie lub 
głupkowato uśmiechać i będzie dobrze. 
Bez kwiatków jest o wiele gorzej, wręcz 
źle! Ale Cóż na to poradzę, kiedy wyżebra­
ne po południu i zerwane w pośpiechu 
trzy róże marnieją w moich rękach, a „Po­
lonia”, jak na złość, nie nadchodzi. Wręcz 
przeciwnie. Powiększa spóźnienie. Pono­
wnie więc leję wodę z dworcowego kranu 
na kwiaty, a jej nadmiar strącam na pe­
ron, wymachując nimi jak ksiądz kro­
pidłem, aż widocznie jakaś kropla nie­
chcący spadła na kogoś .Pomyślałem. Bracie, 
bądź szczęśliwy, że leję tylko wodą w cie­
pły, sierpniowy wieczór — i nagle, jakby 
z głupia frant, coś zaczyna mi się kojarzyć 
z sierpniowymi nocami, więdnącymi kwia­
tami, a oczekiwaniem na „Polonię”. Oj, 
bardzo dawno to już, gdy też tak samo z 
kwiatami czekałem podniecony i... nic.

Czekam więc dzisiaj wytrwale, chociaż 
tym razem może także być jak wówczas. 
Gosia wprawdzie mówiła mi, że napisze 
z Krynicy Morskiej, w którym wagonie 
przyjedzie, a Iskierka to potwierdziła.

Iskierka i jej dwie-trzy koleżanki przy- 
jadą z Włocławka. Tak przynajmniej mó­
wiła mi jeszcze tam nad Wisłą. Czekam 
więc dzisiaj cierpliwie tu nad Olzą. Nie­
pewność, czy czekanie moje w efekcie zda 
się na co, pogłębia skrzeczący w megafo­
nie kobiecy głos, oznajmiający coraz to 
dłuższe opóźnianie się „Polonii”.

Następny niedopałek leci lukiem. Róże 
niedbale wsadzam pod pachę i zapalam 
kolejnego papierosa.

Może trochę demonstracyjnie, jak na tu­
tejsze zwyczaje, obnoszę się z tymi róża­
mi, bo przechodzący koło mnie mój zna­
jomy, zamiast pozdrowić, uśmiechnął się 
i dodał:

— O! Znalazł się, może ostatni. Casano- 
va!

Durniu — pomyślałem — i odburknąłem:
— Tak, tak? I to ten Giovanni Giacomo!
Ale oto informacja o mającej niebawem 

nadejść „Polonii”. Gdzie będą te kujaw­
skie jaskółeczki? W przednich, środkowych, 
czy tylnych wagonach? Z doświadczenia 
wiem, że pasażerowie wyjeżdżający z War­
szawy otrzymują miejscówki raczej w 
przednich wagonach, toteż energicznie zdą­
żam po peronie w tym kierunku. Byleby 

Dotknął mnie twój cień 
Niewidoczny w słońcu 
Wyśpiewującym południe 
W Starej Motławie

Żaby wychynęły z zielonej wody 
Obojętne —
Twój cień był dla nich
Drobiną zmierzchu zaledwie

Zasłuchany w pieśń upalną 
Patrzyłem przez niebo donikąd 
I nie pojąłem że dotyk 
Był zaproszeniem do podróży 
Przez bezgwiezdną 
Noc niepamięci

Z tobą — bez cienia 

tylko za bardzo do przodu nie podchodzić, 
bo a nuż PeKaPe spłata jakiegoś figla? 
Zza zakrętu olśniewającym światłem bu­
chnęły reflektory nadjeżdżającej elektry­
cznej lokomotywy, na moment oświetlając 
tor między peronami. Przeraźliwy zgrzyt i 
pisk hamulców rozległ się po cieszyńskim 
dworcu, a wzdłuż peronu mknęło długie 
cielsko międzynarodowego ekspresu.

Są? Przyjechały? Wzrok wlepiam w ok­
na wagonów, które coraz bardziej zwal- 
ją przy przeraźliwym akompaniamencie 
hamulców.

Są. Oczywiście, że są! Przyjechały!
W tłumie przepycham się do przodu po­

ciągu, Kujawianki już machają rękami. 
Zauważyłem je. Biegnę i wraz z zatrzyma­
niem się pociągu jestem już przy drzwiach. 
Otwieram je. Wysiadają i witamy się ser­
decznie. po przyjacielsku.

O różach oczywiście zapomniałem. Do­
piero Gosia przypomina mi o nich, pyta­
jąc filuternie:

— Jan, a może te róże przyniosłeś dla 
nas?

— Rzeczywiście! Cóż za gapa ze mnie!
Jedną różę wręczam więc uroczyście Ba­

si, drugą Wisi, trzecią zaś, tę z dwoma 
kwiatami na jednej todydze, Gosi. Tak ob­
myśliłem. mając cichą nadzieję, że z Gosią 
będzie również Iskierka.

Czy Iskierka przyjechała? Oto pytanie, 
którego mj nie wolno zadać Na to pytanie 
muszę odpowiedzieć sam Czy odpowiem 
na nie?

Gdy radosna uroczystość powitania ze 
śpiewem, w czym prym dzierżyła, jak zwy­
kle Wisia, zakończyła się — ze zdumie­
niem stwierdziliśmy, że cały dworzec jest 
prawie pusty.

Dwie doby minęły jak sen. Wieczorem 
odprowadzałem Basię, Wisię i Gosię do 
pociągu. Tego samego, którym przyjechały, 
a któyy tym razem zawieźć je miał do Bu­
dapesztu. W dźwiganiu bagaży kujawskich, 
wiosnę robiących jaskółeczek, pomogli mi 
Muzyk i Aktor, a ja, zwykły śmiertelnik, 
naturalnie zapomniałem o kwiatach na po­
żegnanie. Ukradłem więc trzy ciemnofio- 
letowe fuksje, bo innych kwiatów nie było 
pod ręką i na przegnanie wręczyłem pier­
wszy kwiat Basi, najładniejszy — Wisi na­
tomiast Gosi przypiąłem kwiat własną 
szpilką. Wystarczyły trzy kwia‘v. Iskier­
kę bowiem zostawiłem w sobie codzien­
nie o różnych porach składam u jej stóp 
czerwoną różę. Iskierka po prostu nie mo­
gła pojechać do Budapesztu, ani nad Bar­
ton, a stamtąd wrócić przez Cieszyn do 
Włocławka Ta Kujawianka nie wróci już 
ani na Białe Kujawy, ani na Czerwone 
Kujawy, ale jak przypisaniec, pozostanie 
tu we mnie nad Olzą, póki nie skonam A 
potem obcować będzie wśród kwiatów c'e- 
szynianki, rosnącej tylko nad brzegiem Ol­
zy, na lęgach nadolzsńskich nucić będz:e 
kujawskie melodie.

Teraz siedzę w fotelu, zapalam papiero­
sa, patrzę na Beskidy i cicho gwarząc z 
Iskierką, całuję ją. Całuję tak. jak nigdy 
nikogo, Tylko Iskerkę mogę ta całować! 
A papieros w popielniczce donaia s;ę sam. 
Iskierka lekko odsuwa się i pyta:

— Jan, jak nazwiesz tego rodzaju nie­
dopałek?

— Iskierko, nie wiem! To chyba nie­
ważne? Ważna jesteś ty i to wszystko coś 
ze mną zrobiła!

Patrząc w siebie, śmiejemy się.
Dobrze nam ze sobą.

Jan Szymik jest nauczycielem 
szkoły polskiej na Zaolziu.



JADWIGA ECHAUST

SPISUJĘ 
SŁOWA

(Fragment)
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Większość nauczycielskich klubów lite­
rackich obchodzi swoje dwudz.estolecie. 
Są więc okazje do interesujących spotkań. 
Niektóre środowiska na swoje jubileuszo­
we imprezy zaprosiły także gości z całe­
go kraju. Tak właśnie uczynili członko­
wie białostockiego Literackiego Klubu Na­
uczycieli, którzy wspólnie z kolegami z in­
nych regionów uczestniczyli w spotkaniu 
pełnym przeżyć artystycznych, a także 
krajoznawczo-historycznych.

Imprezie przewodniczyła kol. Irena Gra- 
bowiecka — prezes Zarządu Okręgu ZNP 
razem z przewodniczącym Klubu — Euge­
niuszem Szulborskim. W pięknej sali Do­
mu Nauczyciela wspominano przebytą dro­
gę. Szczególnie interesujące były wystą­
pienia poety W. Kazaneckiego i krytyka W. 
Smaszcza.

Przeżywano również konkursowe emo­
cje. Na imprezie ogłoszono wyniki pierw­

Jeszcze nie uciekła rzeka straconych nadziei 
słońce pod powieką 
wstrzymało oddech
Mój sad zatrzymał w liściach 
tajemnice pojednania 
z wiatrem 
przez szczelinę powietrza szukam 
tamtego światu 
kiedy staliśmy nad czystością

Nie pójdę z tobą za siódmą górę 
chociaż jeszcze wierzę 
w jesień przysypaną złotem 
zaprzęgam w grzywy chmur 
czułość nocy 
w dłoniach zamkniętą

szego poetyckiego konkursu „O hetmań­
ską buławę”. Piękne kute buławy otrzyma­
li: złotą — Wiesław Szymański z Białe­
gostoku, srebrną — Janusz Berner z Łom­
ży, a brązową — Irena Kiełczewska z Sza­
motuł.

Jubileusz uświetniła wystawa prac pla­
stycznych i dorobku pisarskiego białosto­
ckiego pedagoga Mieczysława Czaj kow- 
skieko.

Była też wycieczka po mieście i okolicy. 
Wspaniałe zabytki, piękne krajobrazy, 
miejsca wyjątkowe przysporzyły uczestni­
kom dodatkowych przeżyć. Szczególnie in­
teresujący okazał się Tykocin.

Aby spotkanie rocznicowe wspominano 
długo, każdego z uczestników obdarowano 
kompletem zeszytów literackich, wydanych 
z okazji jubileuszu. Zestaw ten składa się 
z serii kieszonkowych tomików kilku au­
torów — i almanachu „Najprościej”, 
świadczy on o skutecznych działaniach i 
możliwościach białostockiego Klubu. Do­
bry to przykład dla innych.

Gospodarze troszczyli się o uczestników 
bardzo serdecznie. Zadbano ® wszystko. 
Nic też dziwnego, że zaskarbili sobie 
wdzięczność i przyjazną pamięć gośei.

EDWARD CIMEK
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O KSIĄŻKACH ZBIGNIEWA KOŚMIŃSKIEGO I LONGINA J. OKONIA

WIERNI SOBIE I SWOJEJ ZIEMI
Źródła inspiracji pisarskiej mogą być 

bardzo różne. Dla prozaików skupionych 
w Nauczycielskim Klubie Literackim im. 
Józefa Czechowicza w Lublinie płyną one 
z miejsc aktualnego zamieszkania autorów 
lub z miejsc ich urodzenia. Ich obfitość 
i wartość często określana jest społecznym 
statusem autora. Właśnie podejmowanie 
problematyki (zarówno współczesnej, jak 
historycznej) swojej miejscowości, regionu 
stanowi ważną cechę tej prozy. Decyduje 
o wyborze krajobrazu, o społecznym usy­
tuowaniu bohaterów, o problematyce 
utworów.

Wydaje się, że najbliższe tezie e wier­
ności sobie i swojej ziemi, a może na­
wet identyfikujące się z nią, jest pisar­
stwo Zbigniewa Koźmińskiego, autora 
„Spłoszonego ptaka” (1975), „Świateł na 
torze” (1977), „Przez mgłę” (1983) i „Tajem­
nego kręgu” (1986). Nie jest ważne, czy 
pierwsze trzy utwory noszą znamię auto- 
biografizmu czy ich forma jest świado­
mym wyborem, czy świat przedstawiony 
kreacją. Analizujemy przecież skończone 
fakty artystyczne W utworach tych pisarz 
świadomie wprowadza formy podawcze 
charakterystyczne dla gatunków „biogra­
ficznych”. Jego debiutancki tom „Spłoszo­
ny ptak” zaczyna się słowami: „Pamiętam 
dobrze nasz dom rodzinny....” i ta wspom­
nieniowa perspektywa narracji w tekście 
często, chwilami nawet natrętnie, uświada­
miana jest czytelnikom. Decyduje ona o 
sposobie konstruowania świata bohaterów, 
o wyborze problemów społecznych. „Spło­
szony ptak” jest właściwie opisaniem ży­
ciorysu Romka Sawickiego, który z dzie­
ciaka bardzo ubogiej rodziny w miastecz­
ku Koszów, poprzez czynny udział w ru­
chu partyzanckim II wojny światowej, bu­
dowę nowej polskiej powojennej rzeczywi­
stości i studia polonistyczne w Krakowie, 
dochodzi do znacznej pozycji w społeczeń­
stwie. Koźmiński nadaje swojemu bohate­
rowi rysy typowe, obdarza typowym ży­
ciorysem Polaka z nizin społecznych. By 
dodatkowo zyskać na tej typowości, rela­
cje ubiera w kostium wspomnień. W du­
żych partiach tekstu odnosi się wrażenie 
jakby powieść ta powstała na początku lat 
pięćdziesiątych, a autorowi więcej zależało
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na przedstawieniu dobrodziejstwa awansu 
społecznego mniej natomiast na doborze 
środków artystycznych, czy trosce o kom­
pozycję.

Również „Światła na torze” zaczynają 
się podobnie, jak tom debiutancki: „Wspo­
mnienia te piszę wyłącznie dla siebie...” 
a znowu nie jest to proza wspomnieniowa. 
Choć temat powieści — trudna kariera 
naukowa młodego fizyka Stanisława Bar- 
dzika — nie jest czymś typowym dla na­
szego społeczeństwa, to pisarz ubiera go 
w kostium wspomnień. Chyba że na powol­
ne i żmudne wspinanie się po drabinie 
naukowej Bardzika spojrzymy jak na przy­
kład awansu społecznego pokoleń chłop­
skich i małomiasteczkowych. Wspomnie­
nie jako forma podawcza może być wtedy 
dodatkowo uzasadnione — pisarz kolejny 
raz chce towarzyszyć przeobrażeniom spo­
łecznym, mało zwracając uwagi na od­
mienność świata literackiego.

W powieści „Przez mgłę” obrazującej 
awans artystyczny chłopstwa, tragicznie 
splątany z osobistymi doświadczeniami 
malarza Edwarda Matusika, autor wpro­
wadza formę niemal będącą już dokumen­
tem — dziennik. To zabieg mający prze­
konać czytelnika o artyzmie fabuły, o 
jej mocnym osadzeniu w życiu społecznym 
małego miasteczka M.

W ostatnio opublikowanej książce „Ta­
jemny krąg” sięga do hisorii Kazimierza 
Dolnego i jego okolic, pokazując ich na­
rodową przeszłość. Akcja tej książki jest 
podporządkowana ścisłym założeniom: 
„...Chłopcy dowiedzieli się wielu ciekawych 
rzeczy z historii Polskii własnego regio­
nu. Poznali nową dziedzinę nauki, jaką jest 
geologia. Ale największą wartość stanowi­
ła mocna i głęboka przyjaźń, która połą­
czyła wszystkich członków (Tajemnego 
Kręgu — S.R)” — pisze autor w epilogu 
powieści ulegając nauczycielskiemu przy­
zwyczajeniu podsumowania każdej lekcji. 
W wyznaniu na okładce powieści „Przez 
mgłę” Koźmiński dość jednoznacznie okre­
śla swoje pisarstwo: „Ilekroć odczuwam 
potrzebę napisania czegoś o sobie dla in­
nych, staję przed koniecznością wyboru. 
Towarzyszy mi wtedy świadomość, że zaw­
sze będę dłużnikiem społeczeństwa. Nie 
sposób jest poruszyć tylko tych najbardziej 
ważnych problemów rzeczywistości, w któ­
rej żyjemy, przedstawić możliwie wszech­
stronnie charakterów i postaw różnych łu­

dzi, wyrazić bez reszty swoich myśli i 
uczuć”. To wyznanie, tak charakterystycz­
ne dla pisarzy realistów pojmujących swój 
zawód jako narodowo-społeczną służbę, w 
pełni oddaje świadomość autora o roli i 
funkcjach jego pisarstwa.

Longin Jan Okoń na pytanie „Dlaczego 
piszę?” odpowiada (w ankiecie opracowa­
nej dla potrzeb Nauczycielskiego Klubu Li­
terackiego): „Jako nauczyciel uważam, iż 
pisarstwo jest przedłużeniem pracy peda­
gogicznej; z tym, że pojętej bardzo szero­
ko. Każdy bowiem pisarz swymi utwora­
mi oddziaływuje na czytelnika. Dlatego też 
na pisarzu, podobnie jak na nauczycielu, 
spoczywa wielka odpowiedzialność za 
przekazywane treści Kierując się tymi 
przesłankami, w całej mej dotychczaso­
wej twórczości poetyckiej i prozatorskiej, 
dla dorosłych i młodzieży, staram się 
kształtować patriotyzm, obywatelskie po­
stawy. zdrowe zasady etyczne, wrażliwość 
na piękno świata — oto mój obowiązek pi­
sarski i pedagogiczny”. W osobie Longina 
J. Okonia chyba najpełniej dochodzi do 
postawienia znaku równania między poję­
ciami pisarz — pedagog. Ten znany na 
terenie Lubelszczyzny, a przede wszyst­
kim Chełma organizator szkolnictwa i ży­
cia kulturalno-artystycznego, wychowawca 
młodzieży i działacz społeczny traktuje pi­
sarstwo jako „dopowiedzenie” swojej dzia­
łalności, jako zapisywanie doświadczeń i 
wiedzy o życiu i swojej miejscowości, jako 
służbę w procesie wychowawczym całego 
społeczeństwa. Będąc nauczycielem, potem 
inspektorem szkolnym, przemierzał Lubel­
szczyznę. Zbierał legendy, baśnie, podania 
ludowe, gadki, przysłowia, przyśpiewki i 
obrazki obrzędowe. Posłużyły mu one, po 
artystycznym opracowaniu, do wydania 
trzech książek: „Legend chełmskich” (1969) 
„Opowieści niedźwiedziego grodu” (1973 — 
zmieniona i znacznie rozszerzona wersja 
„Legend chełmskich”) oraz „Niezwykłych 
dziejów pięknej Anny” (1978). Książki te 
osadzone są głęboko w historii Ziemi Lu­
belskiej. „Legendy chełmskie”, „Opowieści 
niedźwiedziego grodu” osnute są na regio­
nalnych wątkach ludowych i ilustrują nie­
które fakty z dziejów regionu chełmskiego. 
Pisarz zaczyna swoje opowieści od próby 
wyjaśnienia genezy i znaczenia herbu 
Chełma w „Białym nieźdźwiedziu”, po­
przez ludowe echa walk z Litwinami i Ta­
tarami w „Obronie Chełma’1 i „Tatarskich 
brankach”, a następnie opowieści o ukry­
tych skarbach w lochach chełmskich — do­

chodzi do czasu ogłoszenia Manifestu Lip­
cowego w 1944 roku w „Spełnionym śnie 
mściciela”. I choć niczym nie odbiegają od 
prostych ludowych opowieści powtarzając 
schemat fabularny charakterystyczny dla 
tego gatunku z morałem w zakończeniu, 
wiele w nich lokalnego, uroku ziemi i jej 
historii. Wynikły bowiem z umiłowania 
swojej „małej ojczyzny’ i jej przeszłości, 
z wyznawania zasady nauczania patriotyz­
mu poprzez historię.

Ta sama geneza i ten sam cel przyświe­
cał opowiadaniom z tomu „Niezwykłe dzie­
je pięknej Anny”. Tym razem artystycz- 
no-historycznymi poszukiwaniami objął 
Okoń przeszłość Ziemi Lubartowskiej i 
w dziesięciu zbeletryzowanych obrazkach 
— obok czasów na pół legendarnych — po­
kazał ludzi zasłużonych dla polskiej histo­
rii, myśli społeczno-politycznej i ogólno­
narodowej kultury: Adama Chreptowicza, 
Aleksandra Zamoyskiego, Jana Lubomir­
skiego w tytułowych „Niezwykłych dzie­
jach pięknej Anny”. Józefa Weyssenhoffa 
w „Klęsce czy zwycięstwie?” albo Fran­
ciszka Szczygła, ludowego rzeźbiarza — w 
„Duszy rzeźbiarza”.

Nowością w literaturze polskiej jest cykl 
powieści indiańskich Longina J. Okonia: 
„Tecumseh” (1976), „Czerwonoskóry gene­
rał” (1979), ..Śladami Tecumseha” (1981) i 
„Płonąca preria”, (1986), Pisarz spojrzał na 
Indian, ich walkę z białymi o osobistą i 
szczepową wolność, ich moralność, obrzę­
dowość nie poprzez kowbojsko-przygodo- 
wą fabułę, jak czynili to wcześniej inni, 
lecz akcje swoich powieści mocno osadził 
W historii. Indianie — bohaterowie jego 
utworów — to przede wszystkim ludzie o 
wielkiej etyce, którzy muszą przegrać wo­
bec podłości białych W tragiczną historię 
Indian lat 1812—1932 wplata pisarz losy 
kilka Polaków: Ryszarda Kosa. Karola 
Blaszkowicza, Johna Zebrzydowskiego. To 
postacie historyczne. Spośród nich zdecy­
dowanie wybija się Ryszard Kos — uczest­
nik Powstania Kościuszkowskiego, dorad­
ca i przyjaciel legendarnego, ale historycz­
nego przywódcy Indian — Tecumseha Po­
stać Kosa, zapisanego przecież również w 
naszej historii, odwołanie się do przeszło­
ści, wykorzystanie mitu. legendy, ludowej 
opowieści, zdecydowana przewaga w bo­
haterach pozytywów, dbałość o prawdę, 
wreszcie żywość akcji i troska o słowo — 
łączą powieści indiańskie ze wcześniejszy­
mi utworami prozatorskimi Okonia.

Proza Zbigniewa Komińskiego i Lon­
gina J. Okonia wynika z poczucia wielkiej 
odpowiedzialności wobec swojego regionu, 
ojczyzny, wobec przeszłości i właściwej 
moralnej kondycji współczesnego człowie­
ka. Ponieważ są to pisarze nauczyciele, od­
powiedzialność ta obejmuje również pro­
blemy wychowawcze (stąd powieści dła 
młodzieży). STANISŁAW ROGALA


